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P O  W A K A C J A C H
Przepędź, w ietrzyku, brzydkie 

chm urzyska  
Za szeleszczące topole,
Л ty, słoneczko, przez szyby błyskaj Tylko ten w ierszyk powtórzę.. 
I czekaj na m nie przy szkole.

Po lekcjach w ezm ę lusterko w rączki, 
W yjdę na nasze podwórze,
Będziem y razem puszczać zajączki... ■>

HONORATA CHRÓSCIELEWSKA

W jednej ze sw ych k sią 
żek M elchior W ańkow icz 
w spom ina, ja k  to przed w oj
ną w vbral się w raz z całą 
rodziną gdzieś na Podhale. 
Szli. szli. w reszcie posta
now ili zrobić postój u pew 
nego a rendąrza . K olację o- 

. trzym ali niezłą, wypoczęli, 
a rano  zaprezen tow ano  im  
dosyć pokaźny racbuneczek. 
G rubo  p rzekraczający  to. 
czego s ę spodziew ali. Więc 
W ańkow icz, p ro test zak ła 
da. A a ren d a rz  na to, ze 
w zruszającą szczerością: — 
Panie, toż my na w as parę  
m iesięcy czekali...

■ Jeßt to h is to ry jka kubek 
.w  kubek pasu jąca do sy

tuacji, w jak ie j zn a jd u je  się 
obronie każdy, kto po jede
nastu  m iesiącach pracy prag 
nie dw unastv  m iesiąc u rlo 
powy, spędzić w jak ie jko l
w iek m iejscow ości uzdrow is 
kow ej. w jak im kolw iek  za
k ą tk u  tu ry stycznym , poczy
nając  od na jbardz ie j ekspo
now anych — takich  jak  Za
kopane, Sopoty lub K ry n i
ca, a kończąc na zapadłej 
dziurze Pojezierza M azur
skiego.

Z acznijm y jednak od pew 
nych stw ierdzeń  ogólnych. 
Są one oczyw iste, n ieom al 
b an a ln e , lecz nie oznacza 
to  ażeby p łynęły  z nich ja 
k ieko lw iek  w nioski p ra k 

tyczne. Są tak  oczyw iste,
że aż w styd  się 
na m e pow oływ ać! Skoro je 
dnak  „Odgłosy“ podjęły po 
w ażną kam pan ię  „o tu ry s ty 
kę d la  Lodzi i łodz ian” — 
w arto  m oże tem at rozsze
rzyć. To już nie jes t sp ra 
wa w ystarczającej ilości 
dom ków  cam pingow ych nad 
W artą  i P ilicą, ale sp raw a 
k tó ra  boleśnie odczuw a każ
dy obyw atel ponad 30-m i- 
lionow ego państw a, niezależ 
nie od tego czy sw o je f 11
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Jeet rzeczą n iezm iern ie  
tru d n ą  ukazać w jednym  
arty k u le  sy tuację  łodzkiego 
szkoln ictw a. P ierw sza cześć 
tak iego  a rty k u łu  m usia ła 
by mieć c h a ra k te r „d rew 
n ian e j p iły“ najeżonej licz
bam i, d ruga  bardzo ryzy
kow na boć przecież a u to r 
osobiście w  pracy na te j 
„n iw ie“ zaangażow any mógł 
by sw oje gospodarstw o prze 
chw alić . Wolę więc pozosta
wić ocenę tzw . czynnikom  
i społeczeństw u, a  sam em u 
pozwolę sobie ty lko  na u k a 
zanie w ęzłow ych moim zd a
niem , problem ów  łódzkiego 
szkolnictw a.

Nasi m ilusińscy, czyli o 
przedszkolach. N otujem y w y 
raźny w zrost — 1045—1046 
przedszkoli z 3312 dziećmi, 
1962 — 142 przedszkoli z 
1 S.S25 dziećm i. Po roku 
19И — w ybudow aliśm y 26 
przedszkoli, (do końca roku

m&sĄ

10(>.' w ybudujem y je.szcze 
18), a jed n ak  ogrom ny w y
siłek w te j dziedzinie n ie  
zaspokoi potrzeb. Szybciej 
niż budynki rodzą się dzie
ci. Daleko szybciej. W na
szym m ieście m am y około 
35.000 dzieci (w w ieku przed 
szkolnym ), k tórych  rodzice 
p racu ją . W ynika z tego. że 
okol« 20.000  dzieci nie z n a j
du je  m iejsca w naszych 
przedszkolach.

Czytelnicy, którzy  m ają  
dziec ' w w ieku la t 4—fl w ie
dzą, co to znaczy. Częścio
wo będziem y chcieli tem u 
zaradzić o tw ie ra jąc  przy 
szkołach podstaw ow ych „kia 
Sv przedszkolne“ .

W tym  roku szkolnym  i 
w  przyszłym  będziem y m ie
li p» w ażne trudnośc i k a 
drow e. W tej chw ili np. za - 
potrzebow anie na kadry  
w ychow aw czyń przedszkoli 
wynosi 129 osób, a  nasze

lic e u m  Pedagogiczne dla 
W у chow a wczy ń P rzed;«koli 
dało w bieżącym  roku 2(i 
absolw entek. B raki te  trz e 
ba „ ła tać“ m atu rzystkam i 
liceów ogólnokształcących, 
k tó re  już p racu jąc  będą u- 
zupelniały  b rak i kw alifika
cji pijdagogicznej na tzw. 
Państw ow ym  K ursie  Nauczy 
dolskim .

Po uruchom ieniu  takich  
k ierunków  w stud iach  n au 
czycielskich jak  np. w ycho

w an ie  fizyczne i filologia 
rosyjska (w  tych spec ja l
nościach odczuw aliśm y n a j
pow ażniejszy b rak  k w ili ł  i - 
kow anych nauczycieli)
w za s id z ie  pow ażniejszych 
trudności kadrow ych w re 
alizacji reform y szkolnej na 
te ren ie  naszego m iasta nie 
przew idujem y. W szystkie 153 
szkoły podstaw ow e plus kil 
ka nowych, k tó re  przybędą 
do roku 1965 zostaną „p rze
m ianow ane“ z siedm io na

ośm ioletnie. Będziem y mieli 
w ychow aw ców  i dla p rzed
szkolaków  i dla reszty. (Cho 
ciaż n ie ty lko  o to chodzi 
w ow ej reform ie, ale do 
tego pozw olę sobie jeszcze 
wrócić). R ysu je  się pow aż
ny b rak  budynków  szkol
nych w dzieln icy  Ś ródm ie
ście (średn ia  ogólnokrajow a 
— 41 dzieci na 1 izbę lek 
cyjną, a w naszym  śródm ie
ściu — 66 . Łódź — 60), ale 
chyba i tę  sp raw ę jakoś roz

w iążem y. Ju ż  w no
w ym  roku  szkolnym  k la 
sy I, II, III, IV. bę
dą realizow ały  nowy p ro 
gram  szkoły ośm ioletn iej. W 
przyszłym  roku 1963-64 kl. 
V, a rów nocześnie IX  
Liceum uczyć się będż o wg

Dokończenie



w zględnych k ształtow ałby  S y tuację  najcięższą motu= „dochodzących“. W g now ych 
bię r.is tępu jąco : jem y na odcinku  szkół p rzy -

rok T echnika
Zw  Zaw . Zw. p rzyzakład . 
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Dokończenie 
z e  słr. 1

now ego p rogram u rów nież 
4 -letn icgo, a le  ap a rteg o  już na 
bazie  0 -k ląsow ej szkoły pod
s taw ow ej. T ak w ięc w ro
ku  szkolnym  1966-67 będzie
m y ju ż  m ieli pe łną  pod
staw ow ą szkolę ośm io le tn ią  
i n a  n iej o p a rte  cz te ro letn ie  
liceum . .

CO ZE SZKOLNICTW EM  
ŚREDNIM ?

T o n iep raw d a , że szkol
n ic tw o  średn ie  spędza nam  
sen  z oczu. Na d o b rą  sp ra 
w ę m ożem y w szystkim  
12.701 abso lw en tom  szkół 
podstaw ow ych  zapew nić w 
n im  m iejsca. D ysponujem y 
31 liceam i ogólnokszta łcą
cym i. 10 techn ikam i, 23 Zas. 
sadniczym i Szkołam i Z aw o
dow ym i i 25 Z asadniczym i 
Szkołam i Z akładow ym i z 15 
ty s . m iejsc.

P rzed  K u ra to riu m  s ta n ę 
ło  k ilk a  zagadnień , bardzo 
is to tnych  z p u nk tu  w idze
n ia  s tru k tu ry  za tru d n ien ia  
w  naszym  mieście. A w ięc 
i stosunek  ilościowy m ło
dzieży w szkołach średn ich  
zaw odow ych, a w  liceach 
ogólnokształcących, stosunek 
Ilościowy m łodzieży k sz ta ł
cącej się w  szkołach zaw o
dow ych  przygotow ujących
k ad ry  techn iczne  (technika) 
i robotn ików  k w alifikow a
nych (Zas. Szk. Zawodow e). 
N ależy tu  uw zględnić potrze 
by  k sz ta łcen ia  w zakresie  
now ych  specjalności.

S ta ram y  się  pam ię tać  o 
tym , że chłopiec, k tó ry  dziś 
w stęp u je  do  technikum , 
pó jdzie  do  p racy  z d yp lo 
m em  tech n ik a  dopiero  w 
ro k u  1966 lub  1967 i o  tym , 
że p o stęp u jąca  m odern iza
c ja  p rzem ysłu  (m echaniza
c ja, au tom atyzacja) zm ienia 
p ropo rc je  z a tru d n ien ia  fa 
chow ców  (np. p rocen t z a 
tru d n ie n ia  m echaników , e -  
nergetyków  czy n aw et che
m ików  w  p rzem yśle  w łókien 
niczym  lub  w  budow ni

ctw ie!). N a u sta len ie  odpo
w iedn ich  p roporc ji dość n ie 
oczekiw any  w pływ  m a rów 
nież sp raw a  naboru  na w yż
sze uczelnie. M ianow icie wo 
bec fem in izacji liceów  w yż
sze szkoły techn iczne  (zw łasz 
cza) w  coraz w iększym  stop  
niu będą przy jm ow ać abso l
w entów  techników , którzy 
zatem  po ukończeniu  szko
ły średn ie j n ie  pójdą do 
zak ładu  pracy, lecz będą 
stud iow ać. No, a dziew czę
ta ?  T rzeba d la  n ich  zna
leźć jak  najw ięcej m iejsca 
w  szkołach zaw odow ych.

B ierzem y w ięc pod uw agę 
te  w szystk ie  m om enty, u - 
w zględniam y ogó lnokra jo 
w e w skaźnik i przy w spół
udziale  M KPG, ko n su ltu je 
m y się ze Z jednoczeniam i 
poszczególnych przem ysłów , 
a  n aw et w iększym i zak łada
mi i w  rezu ltac ie  K ura to 
rium  opracow ało  perspek ty 
w iczny p lan  rozw oju  szkol
n ic tw a zaw odow ego w  Lo
dzi. M usim y pochw alić się 
przy  te j okazji, w edług oś
w iadczen ia  w icem in is tra  O ś
w iaty  inż. G odlew skiego, 
k u ra to riu m  nasze pierw sze 
w  k ra ju  podjęło  się opraco
w an ia  tak iego  d ługofalow e
go p lanu.

U stalam y zatem , że szko
ły zaw odow e p rzy jm u ją  po
czynając  od ro k u  1975, 70 
proc. abso lw entów  szkól 
podstaw ow ych (w r. 1961— 
62,5 proc., a w ięc p rocen t 
ten  będzie stopniow o w zras
tał) reszta  — odliczyw szy ok. 
2 proc. na szkoły średnie 
reso rtu  k u ltu ry  i zdrow ia — 
tj . ok. 28 proc. pó jdzie  do li 
ceów  ogólnokształcących. Po 
za tym  w  szkołach zaw o
dow ych ■ m usi znaleźć się 
m iejsce d la  ok. 1.700 ucz
n iów  z terenów  w ojew ódz
tw a  łódzkiego i dalszych. U- 
w zg lędn ia jąc  zapo trzebow a
n ie  p rzem ysłu  na techników  
1 w ykw alifikow anych  robot 
n ików  (stosunek  ja k  1:2,85, a 
poczynając od  roku 1970 
1:2,34) i b iorąc pod uw agę 
krótszy  ok res nauki w  za 
sadniczych szkołach zaw o
dow ych niż w techn ikach  
u staliliśm y odpow iedni s to 
sunek, k tó ry  w liczbach bez

1961
1965
1970
1975
1980

2.809
3.800
3.880
3.420
3.420

3.980
4.120
3.770
2.480
2.480

Żeby nadążyć za unow o
cześnianym  przem ysłem , a 
w szczególności za zm ien ia
jącym  się profilem  p rze
m ysłu łódzkiego chcem y 
jeszcze w  bieżącej 5-laitce 
w  10 now ych techn ikach  
i szkołach zasadniczych 
w prow adzić  10 now ych 
.specjalności m. in.: w  dzie
dzin ie e lek tron ik i a p a ra tu 
ry  jąd row ej, budow y m a
szyn energ ii jąd row ej, obsłu 
gi a p a ra tu ry  defektoskopo
w ej, te lew izji, rad io tech n i
ki, ch łodn ic tw a, p ra ln ic - 
tw a  chem icznego, a rch itek 
tu ry  itd. J a k  w ięc w idzi
cie — sta ram y  się n ie  po
zostaw ać w tyle. A le n ie  
tylko. S ta ram y  się także  — 
zapew nie pracę  abso lw entom  
naszych szkół.

W porozum ieniu  z Ligą 
K ob ie t i n a  podstaw ie  d a 
nych uzyskanych z U rzędu 
Z a tru d n ien ia  pragniem y do 
prow adzić do  tego, żeby w 
szkołach zaw odow ych zna
lazło  się 45 proc. dziew cząt 
uczących się nic ty lko  w  
k ie ru n k ach  trad y cy jn ie
„babsk ich“ (handel, usługi, 
szkoły odzieżowe, g a lan te ry j 
no, w łókiennicze), a le  rów 
nież w  szkołach o tak ich  
k ie ru n k ach  jak  te lekom uni
kacja , m echan ika p recyzy j
na', geodezja. Z m yślą  p rze
de w szystk im  o d z ew czę - 
tach  o tw ieram y  now e tcchni 
kum  o  k ie ru n k u  — arch  te k 
tu ra .

W ykonanie tego p lanu  
w ym agać będzie dużego w y
siłku  m iasta  w  dziedzin ie  
budow nictw a now ych szkół, 
w arsz ta tów  i in ternatów . 
A le też  trzeba  s tw ie rd z ć , 
że w  te j dziedzinie horosko
py są  pom yślne. O ile  d o 
tąd  szkoły zaw odow o m ia 
ły sy tuac ję  zdecydow anie 
zlą, co zaw dzięczam y „tros
k liw e j“ opiece byłego św ię
te j pam ięci CU SZ-u, bądź 
resortom , k tó rym  daw nie j 
szkolnictw o zaw odow e pod
legało, o  ty le  po przejęciu 
go przez rady narodow e, sy
tu a c ja  u legła radykalnej 
zm ian ie  na lepsze. S tan  w 
te j dziedzin ie  i zam ierze
n ia  na  najb liższą przyszłość 
Ilustru je  poniższa tabelka .

L iczba szkół zaw odow ych 
w ybudow anych, w zględnie 
zap lanow anych :

la ta  1945-60 -  4 
1961-62 -  5 
do  1965 -  8 
„ 1980 -  8 
„ 1975 -  2 
„ 1980 ------

3.811 
4.080 
4.050 
3.000 
3.00C

zakładow ych. Duży klops — 
m ożna pow iedzieć. W w ięk
szości bow iem  są  to  szko
ły m ałe, k o rzysta jące  z 
pom ieszczeń w  budynkach  
szkół podstaw ow ych.

D om agam y się w ięc likw i 
d ac ji szkól m ałych i łącze
n ia  ich w  w iększe. D yrek
c je  w ielk ich  zakładów  w zglę 
d n ie  zjednoczenia m uszą 
p rzystąp ić  do  budow y przy 
zw oitych szkół z salam i gim - 
n a s ty ^ n y m l, boiskam i itp. 
W tedy s tan ą  się one  i d la  
naszej m łodzieży p raw d zi
w ym i szkołam i. D laczego 
m łodzież p racu jąca  m a być 
gorzej trak to w an a?  P rzew i
du jem y konieczność w ybu
dow an ia  w najbliższych la 
ta ch  9 tak ich  szkół. W każ
dym  razie  dopóki to  n ie  
n astąp i, w ładze szkolne nie 
będą się  godziły na  o tw ie ra 
n ie  now ych szkół p rzyza
kładow ych bez z a p e w n ie n i 
im  p rzyna jm n ie j znośnych 
w arunków  lokalow ych.

P rzysłow iow ą „p iętą  A chi
lle sa” szkół zaw odow ych są 
kad ry : duży p rocen t nauczy
cieli bez dostatecznych  k w a
lifik ac ji (zw łaszcza p eda
gogicznych) i duży procent 
tzw . nauczycieli dochodzą
cych — to  głów na przyczy
na n isk ie j stosunkow o sp raw  
ności tych szkół. Z aledw ie 
około 50 p ro cen t uczniów  
rozpoczynających naukę w  
techn ikach  kończy je  bez 
p o w tarzan ia  żadnej klasy. 
Przecież tak  d łużej być nie 
może.

Rozpoczęliśm y w  te j sy
tu ac ji system atyczną pracę 
w k ie ru n k u  popraw y tego 
s tan u  rzeczy: z likw idow a
liśm y parad o k sa ln ą  w ręcz 
sy tuac ję  w n iektórych soko
łach, gdzie an i dy rek to r, 
ani jego zastępca nie m ie
li w ykształcenia specjalis- 
tycźriego. N auczyciele nie 
posiadający  kw alifikacii bę
d ą  m usieli w  określonym  
czasie sw oje w ykształcenie 
uzupełnić. rozpoczęliśm y 
szeroko zakro jone  szkolenie 
pedagogiczne nauczycieli 
p rzedm iotów  zaw odow ych i 
nauczycieli zaw odu.

W reszcie sp raw a  tzw . nau  
czyciell dochodzących. Nie 
n egu jąc  konieczności za tru d  
n ien ia  pew nej liczby w y b it
nych specja listów  z zak ła 
dów  pracy będziem y og ra
niczać ich liczhs do  n ap raw 
dę n iezbędnego m inim um  
O becnie na ok. 2.300 n au 
czycieli w  szkołach zaw odo
w ych m am y ponad 1.200

1965 n a  b lisko 3.000 za tru d  
nionych „dochodzących“ bę
dzie  około 900, a  w  roku  
1970 liczba ta  sp ad n ie  do 
600. T ylko  od nauczyciela e- 
tatow ego , zw iązanego ze 
szkołą, k tó ra  jes t d la  niego 
podstaw ow ym  źródłem  u- 
trzym an ia , w ym agać m ożna 
dużego od d an ia  się zarów 
no  p racy  dydak tycznej jak  
i w ychow aw czej.

W OŁAM Y: SOS!
S y tuac ja  w  szkoln ictw ie 

licealnym  jes t bardzie j u sta  
bilizow ana ,nie dośw iadczy
ło ono  dobrodzie jstw  ty lu  
,,reo rgan izac ji“ co zaw odo
we) n ie  m niej sp raw ność 
naszych liceów  jes t jeszcze 
da lek a  od ideału . Z 2641 u- 
czniów , k tórzy  w stąp ili do 
klasy  V III w  roku  1958 
m atu ry  o trzym ało  w roku 
1982 1031 tj . n iespełna 40 
proc. K ad ra  pedagogiczna
na ogół w ysokow ykw alifiko  
w ana i w  dużym  procencie  
dośw iadczona, a le  już dziś 
odczuw am y b rak  np. n au 
czycieli fizyki i języka ro
syjskiego. Co gorsza n ie  
bardzo  w idać skąd  może 
przyjść popraw a. Np. w bie 
żącym  roku szkolnym  ukoń
czyło U niw ersy te t Łódzki U 
m agistrów  fizyki, z tych  tyl 
ko 1 w yraził chęć podjęcia 
pracy w szkole, a tym cza
sem  K u ra to riu m  m. Ło
dzi zgłosiło zapotrzebow a
n ie  na 27 (!)

Jak  w iadom o filologii ro 
sy jsk ie j od k ilku  la t na 
U niw ersy tecie  Łódzkim  nie 
ma, a tym czasem  szkolnic
tw o  średn ie  po trzebu je  17 
rusycystów . D latego w oła
m y do p an a  M in is tra : SOS!

W yraźny postęp zanoto 
w ać trzeba  w  dziedzinie po 
litechn izacji: w  osta tn im  
roku szkolnym  pow stało  w  
naszych liceach  40 now ych 
pracow ni technicznych na 
ogól dobrze w yposażonych 
dzięki dużym  sum om , jak ie  
na ten  cel p rzyznało  pań
stw o  z budżetu cen tra lnego  
i nasza Rada N arodow a. Z 
p rzykrością  stw ierdzi?  jed 
nak w ypada, n iem al b rrk  
kom pletny  nauczycieli do  
zajęć technicznych. W ydaje 
nam  się, że najw łaściw szą i 
najszybszą d rogą uzysken a 
kw alifikow anych  nauczycieli 
tego  przedm io tu  byłoby 
stw orzen ie  przez M in!s te rs- 
tw o  Oświaity możliw ości 
zdobycia kw alifikacji n a u 
czyciela szkoły średn ie j 
przez abso lw entów  S tud ium  
N auczycielskiego (k ierunek  
— prace  ręczne) w  drodze 
egzam inu uproszczonego. Ja k  
w iadom o zw ykły m łetek  
sam  gw oźdz!a n ie  w bije, 
najlepsza  m aszyna sam a 
pracy n ie  w ykona.

MIECZYSŁAW
WOŹNIAKOWSKI

W niem ieckim  w ydaw ni
ctw ie „E ulensp iegel" ak .i- 
zala się p u b lik ac ja  z a ty tu 
łow ana „K orow ód w eso
łych obrazków  z k ra ju  są
sia d a“ . W książce prezen
tow ane są  u tw ory  20 pol
sk ich  sa ty ry k ó w . Milo nam  
donieść, że w śród le j „ k a 
d ry  naro d o w ej“ zn a jd u je  
Sic K azim ierz B aran ieck i •  
łódzkiej „K aru ze li''.

Łowicz wzbogaci się n ie 
baw em  o now y, luksusow y 
hotel tu ry sty czn y  na  b lis
ko  150 m iejsc . P rzy jem ność  
ta  kosztow ać m a p raw ie 1 
m ilionów , ale w ydatek  ta  
nap raw d ę  po trzebny . Każ
dy k t«  w idział ów o b sk u r
ny  ho te lik  „zdobiący“ obe
cnie l/ow icz przyzna tu  r»- 
cjq.

; - h o t e l  

‘iió no 
j ü ü f l O

O sta tn ia  „N ow a K u ltu ra“  
przynosi kolumn«? w ierszy , 
na  k tó re j zn a jd u jem y  u tw e  
ry dw u łódzkich poetów  
Tadeusz;» C hróśclelew skie- 
go 1 Ja n a  K oprow skiego. 
N atom iast w poprzednim  
num erze tego tygodnika 
czytaliśm y trzy  w iersz« J. 
M. Rym kiew icza.

W szystkim  naszym  Czy
teln ikom  p o lrcam y  obejrze
nie w auli Bibliotek* Uni
w ersy teck ie j w ystaw y p ro 
jek tów  łódzkich a rch itek 
tów , jak ie  opracow ane zo
sta ły  na przestrzen i o sta t
nich dw u lat. W ystawa je« | 
pom ysłem  dość chy trym . 
Zobaczym y na n iej m iano
w icie có w ciągu tego o k re  
su  nie zostało zrealizow a
ne l czy je s t czego żało
wać.

N iedaw no w naszym  mie- 
ł-cle pow ołano M iejskiego 
K o nserw ato ra  Zabytków . 
W arto d<idać, że jes t to 
w ynik  d ługo trw ali J 1 u po r
czyw ej ak c ji T ow arzystw a 
Przy jació ł Łodzi. K onser
w atorem  został h isto ryk  
sz tuk i m gr Tadeusz Bycz- 
ko.

DO
OB. REDAKTORA 
„ODGŁOSÓW4*

W num erze  33/233 łódzkiego 
tygodn ika  .»Odgłosy" z dn ia  19 
elelipnla 1962 r. ukazał sin a r ty 
k u ł p. A ndrzeja  B rych ta  z cy
k lu  „B aed ek er G as tro n o m iczn y ' 
p t. . J ’o tem  k in o , k aw ia rn ia  i 
sp a ce r“  zaw ierający  s te k  w yso
ce krzyw dzących  m nie in sy n u a 
cji, k tó rych  opublikow anie n a 
rusza  e lem en ta rn e  norm y etyk i 
dzi ennl k a rsk ie j.

P. B ryeh t op isu jąc  sw oje w ra- 
tenia z kaw iarn i „E gzotyczna“ , 
n ie  m iał żadnego praw u do p u 
blicznego, złośliw ego 1 k ary k a - 
tu n ln e g o  op isu  m ojego w ieku  1 
w yglądu.

P onad to  zupełn ie  bezpodstaw 
nie 1 kłam liw ie podaje , i i  „ sp a 
cerow ałam  po lokalu  pod rati- 
«z^m“, prowr.:lzą/c do  tego z 
chuliganam i * rzm ów kl głośno 1 
gęsto kra-szon ;» łaciną. P. B ryeht 
n ie  m i i n b  może m ieć na  to 
Jakichkolw iek  dow odów .

.Tak w ynika choćby ж tre ś r i  
w spom nianego  a r ty k u łu , w iado
m ości sw ojo na  tem at kaw iarn i, 
k tó rą  m am  nieszczęście klero- 
w ać, p. B ryeh t czerpał od ow ych 
„m łodych cw aniaków “ , k tórzy  
p rzy sp a rza ją  ty lko  k łopo tu  m nie, 
personelow i kaw iarn i o raz  w szy
stk im  tym , k tó rzy  są  za in te reso 
w ani, by m łodzież w m iejscach 
publicznych zachow ała m inim um  
k u ltu ry ,

Je s t rzeczą znam ienną, że 
p. B ry eh t n a tch n ien ia  do sw o
jego a rty k u łu  czerpał u m ło
dy ch  chuliganów , k tó ry ch  za
chow anie opisane w om aw ianym  
a rty k u le , dob itn ie  św iadczy o 
k u ltu rz e , także  1 uczciwości in 
fo rm ato rów  p . B rych ta .

V. B ryeh t pochlebia sobie 
p rzed staw ia jąc  sie w roll dzień-, 
n ik a rsk leeo  K olum ba od k ry w a
jącego  „E gzotyczny“ lad. N ie
szczęście w tym , że tra fił na  lad 
daw no o d k ry ty  i rfSsto sko lon i
zow any.

Otóż fak tem  je s t, że oprócz 
rozw ydrzonych  chuliganów , k tó 
rzy w k aw iarn i „E gzotycznej“ 
byw ają, często w sta n ie  n ie
trzeźw ym  i n a s tro ju  „bo jow ym “ , 
przychodzi do  te j kaw iarn i d u 
ża g ru p a  sta łych  byw ał «’ów, do 
k tó re j należą osoby pow szech
nie w  naszym  m ieście szanow a
ne, w  tym  także wielu łódzkich 
d zienn ikarzy , n.p. p p .: C hruście- 
lew skl, Łesm an, D rzew ińska, 
Bąbol, B eck, N ienacki.

Z uw agi пл w alory  m oralne  1 
um ysłow e osoby te  są  n iew ątp li
wie bardzie j odpow iednie do 
w ydania w szechstronnej l ob iek 
tyw nej opinii co do m oje j oso
by, w arunków  m ojej pracy  o raz  
k lim atu  1 s tosunków  p anu jących  
w k ierow anej przeze m nie k a 
w iarn i.

Nie sądzę, by p. B ryeh t p rzy 
stę p u ją c  do  p isan ia  om aw iane

go a rty k u łu , nie w iem  d la  Ja
kich przyczyn  wolał korzystać 
z Jednostronnej, w ątpliw ej w ar
tości opinii łódzkich chuliganów .

In fo rm ato rzy  p. B rych ta  nie 
mogli oczyw iście p rzedstaw ić 
m nie w korzystnym  św ietle , po
niew aż Już Jedenasty  rok  w m ia
rę sw ojej kobiecej możliwości 
sta ram  się Jak najlep ie j w yw ią
zyw ać z nałożonych na m nie 
obow iązków  k ierow niczk i m ło
dzieżow ej kaw iarn i 1 w m iarę 
sw oich sk ro m n y ch  środków  s ta 
ram  się ham ow ać wybujało tem 
peram en ty  m łodych łódzkich 
cw aniaków .

Jeżeli p. B ryeh t zdolny jes t 
do zachow ania m inim um  o b o 
w iązującego d zienn ikarza  ob iek 
tyw izm u, nie m oże nie zdaw ać 
sobie sn raw y , że k ierow anie ta 
kim  lokalem  jak  k aw iarn ia  
„E gzotyczna41 ni© Jest rzeczą 
łatw ą.

P. B ryeh t kłam liw ym  a r ty k u 
łem w yrządził ml du żą  krzyw dę 
m oralną  po Jeden ustu latach  
uczciw ej i o fiarnej p racy  na s ta 
now isku k ierow niczk i kaw iarn i 
„Egzotyczna“ . D otychczas by 
łam  uw ażana x \  dobrego  p ra 
cow nika cieszącego się zau fa 
niem  zarów no k ierow nic tw a 
przedsiębiorstw a, jak  rów nież 
osób k o rzysta jących  z usług  k a 
w iarni.

A rtyku ł p. B rych ta  noszący 
w szelkie znam iona paszkw ilu  
poderw ał zaufan ie , Jakim  cie
szyłam  się w sw oim  środow isku.

Z uw agi na  okoliczności, k tó 
re  w yżej p rzy toczy łam , u p rze j
m ie proszę O byw atela R rdak to- 
ra  o w ydrukow anie tego listu 
na łam nch „O dgłosów “ , ponie
waż w łaśnie w „O dgłosach“ 
ukazał się godny pożałow ania 
a r ty k u ł p. B rychta.

£R1KA MIRON ЧК A

SZANOWNA
I ŁASKAWA PANI!

C zuję się  w  obowi-ąz-ku złożyć 
zarów no Pani, ja k  i C zytelni
kom  „O dgłosów ” kilka n iezbęd
nych w y jaśn ień . D opraw dy nie 
m iałem  zam iaru  uchybić Pani 
czci fo rm u łu jąc  okrcślen ic  
„dość k o rp u len tn a  je jm ość  w 
pobalza-k owsiki m w iek u ” . Je stem  
p rzekonany , że określen ie  to  n!e 
zaw iera abso lu tn ie  żadnego ele
m entu  ob rażającego  Pani god
ność — sk ład a  się  bow iem  z 
p rzy ję tych  w powsy.cchnym u- 
życiu a  w yw odzących się  z bo
gatej tra d y c ji li te ra tu ry  pi<?knej 
zw rotów .

W liście sw oim  aż  cz te ry  razy  
raczy  Pani użyć ep ite tu  ,,ch u li
gan i“ i dw a rarzy ..cw an iacy” 
na określen ie  m łodej klnenteli 
„E gzo tycznej” . B ardzo  m nie to 
boli — w iadom o bow iem  po
w szechnie, że m łodzież w „w ie
ku  poborow ym ” (znów tra d y 
cy jn e  sfo rm ułow anie , co bę
dzie. gdy się na m nie ca ła  m ło
dzież łódzka obrazi?) lubi h a 
łasow ać, u zew nętrzn iać  w spo
sób n ieraz  p rzy k ry  d la  otocze
nia olbrzym i zapas s ił wita.l- 
nych, przejaw ia tak że  sk łonność 
do  łam an ia  au to ry te tó w  (tu 
wła&nie tkw i najpow ażniejszy  
szkopuł w ychow aw czy!), a le  nie 
wolno, ab so lu tn ie  nie w olno d e 
precjonow ać w yższych w artości 
m oralnych , k ie łku jących  w tych 
m łodych ludziach. przeciw nie, 
należy pom óc l.m przyoblec te 
w artości w ko rzy stn e  społeczno 
fo rm y. W naszej sy tu ac ji także 
i kaw iarnia., a dla n iek tó ry ch  
środow isk  przede w szystkim , po
w inna od giry wać ro lę  p laców ki 
w у ch  o w aw czej, a  prz у na j m n i e  j 
n ie  p laców ki o  w ręcz odm ien 
nym  p rofilu . Zn p rzy k ład  um ie
ję tnego  k ierow ania  zachow aniem  
m łodych byw alców  kaw iarn ia

nych n-lcch posłuży  działalność
kierow nictw a k aw iarn i ..Tein
k a ” o raz  personelu  kaw iarn i 
„Ł ow icka” . W obydw u p rzy 
padkach  fole „wychowawców z 
konieczności” p rzypada kobie
tom . I o n e  w „m iarę  sw ojej 
kobiecej m ożliw ości” pc-traflły 
grzecznym  i godnym  zachow a
niem . narzucić  posłuch 1 sza
cu n ek  d la  siebie dużym  grupom  
„rozw ydrzonych  1 bojow ych 
chu liganów ” , one w łaśn ie  stw o
rzyły  k lim at kaw iarn i talki, ja 
kiego ze  szczerego se rca  życzę 
„E gzotycznej” .

P ra g n ę  w końcu zapew nić 
Panią, że m oje p a ro le tn ie  do
św iadczenia d z ien n ik arsk ie  nie 
pozw oliły ml bezkry tyczn ie  po
daw ać d o  publicznej w iadom o
ści fak tów  niepraw dziw ych . Inr 
fo rm ato ram i moim i nie były  o- 
soby k a ra n e  za  w ybryk i c h u 
ligańskie, a  ju ż  ocenę różn icy  
poziom ów  um ysłow ych m iędzy 
tym iż, a  b yw ającym i w  „Egzo
ty czn e j” (rzad'ko zresz tą) „ p o 
w szechnie szanow anym i osoba
m i“ m ożem y sobie z pow odze
n iem  darow ać.

Zdaję sobie spraw ę, że k ie ro 
w anie tak im  lo.ka.Uam ja k  „Egzo
ty czn a” nie je s t rzeczą łatw ą. 
Ale — proszę w ybaczyć — Je
stem  p rzekonany , że ,.Egzotycz
n a ” Jest „ tak im  lokalem ” w ła
śn ie  dJatego, że je s t żle k ie ro 
w ana. Raczy Pani w ątpić, czy 
mogę m ieć i czy  m am  na to  d o 
wody. Otóż mogę i m am , w 
przeciw nym  w ypadku  n ie  p isa ł
bym  in teresu jąceg o  n a s  a r ty 
ku łu , byłaby  to  w ątp liw a i ry 
zykow na przyjem ność. F ak t, że 
dop iero  m ój a r ty k u ł ..poderw ał 
jedenasto le tn ie  z an fan le” w ładz 
ŁZO d o  P an i, ja k o  kierow nicz
ki lolcalu — w ydaje  się w pełn-1 
po tw ierdzać społeczną koniecz
ność p o w stan ia  tegoż a rty k u łu .

P ozosta je  z  szacunkiem  
ANDRZEJ BRYCIIT

W najnow szym  (lipiec — 
sie rp ień  1962) B iuletynie 
O kręąu  Łódzkiego PTT-K 
opublikow ano  ciekaw y, kll- 
kunastostron lcow y  „Z arys 
dziejów  Łodzi“ piór.» Zdzi
sław a Konlcklego. Ze szk i
cu podajem y w artą  odnoto
w an ia  ciekaw ostkę: otóż 
Łódź jak o  p ierw sza w Pol
sce  w prow adziła w roku  
191Я przym us pow H /fchne- 
go nauczan ia . A więc za 
dw a la ta  obchodzić m oże
my 45-lecie tego doniosłe
go fak tu .

O sta tn io  n a  u licach Ło
dzi pokazali się hand larze  
o fe ru jący  przechodniom  spe 
cyficzne gw lzdaw kl. S k ła
d a ją  się ono z  p iszczałki 
i... pew nego środka zapo
biegaw czego p rodukow ane
go przez rodzim y przem ysł 
gum ow y. Rodzice p rze ja 
w ia ją  Jednak w yraźną n ie 
chęć do  ow ych „pom yeło- 
w y rh “ zabaw ek i tow ar ra 
czej nie Idzie. A sw oją 
ctrOKą, czy nie ma kom u 
zndbać o to , aby na  u li
cach Łodzi n ie spo tyka ło  
r.lę scenek godnych odpu
stu  w P lku tkow ie?

J . W .



Przed XVI Kongresem AICS
We w rześn iu  w  dniach od 

23 do 30 odbędzie się w 
W arszaw ie po raz pierw szy 
W Polsce K ongres M iędzy
narodow ego S tow arzyszen ia  
F ilm u  N aukow ego (Associa
tion In te rn a tio n a le  du C ine
m a Scientifique). Od pew 
nego czasu działa kom itet 
o rgan izacy jny  w  skład  k tó 
rego w chodzi m .in . reż, Ro
m an W oźniakow ski, rea liza 
to r WFO.

— P an ic  U om anie, proszę 
określić zadania  jak ie  s ta 
w ia sobie AICS?

— Na św iecie p roduku je  
się rocznic około 20.000  f il
m ów  naukow ych. Z grubsza 
b iorąc są trzy  rodzaje  fil
m ów  naukow ych: badaw cze 
— to film y, k tó re  re je s tru ją  
now e m etody technik i f i l
m ow ej, film ow ania  jak ichś 
z jaw isk ; dydaktyczne — te, 
k tó re  posługu ją  się dośw iad
czeniam i film ów  badaw 
czych w  przekazyw an iu  ja 
k ie jś  tezy naukow ej; popu 
larno -naukow e — to film y 
wy korzystu jące  dośw iadcze
nia obu w ym ienionych k ie
runków , u k azu ją  w  sposób 
przystępny  dla każdego w i
dza zagadn ien ia  ze w szyst
kich p raw ie  dyscyplin  n a 
ukow ych. B ędą to w ięc fil
m y z dziedziny m edycyny i 
h is to rii sztuki, fizyki i b io
logii, m atem atyk i i e tn o g ra 
fii itd. O dpow iednio  do tych 
k ie ru n k ó w  p racu ją  w AICS 
trzy  kom itety . W te j chw ili 
w W arszaw ie odbyw a się 
se lekcja  zgłoszonych na 
K ongres film ów  dydak tycz
nych. K om isji te j p rzew od
niczy d r  Tadeusz D ąbrow 
ski. Pozostałe dw ie kom isje 
se lekcy jne film ów  badaw 
czych i p o p u la rn o -n au k o 

w ych dz ia ła ją  w . Lodzi pod 
przew odnictw em  reż. K a ro 
la M arczaka i m oim. Dzia
łalność AICS nie ogranicza 
się ty lko do organizow ania 
dorocznych kongresów  i fe
stiw ali. W stad ium  o rg an i
zacji zn a jd u je  się kom itet 
pomocy k ra jo m  zacofanym . 
F ilm oteka naukow a jaka  
is tn ie je  w B rukseli będzie 
dostarczała  tym  k ra jom  f i l
my naukow e. AICS pomoże 
w  kszta łtow an iu  k ad r f i l
mowców, a także  w  u r u 
chom ieniu w łasnej p rodukcji 
film ów  p opu la rno -nauko 
wych.

— W spom niał Pan  o dz ia 
łalności kom isji selekcyjnej, 
może w obec tego kilka słów  
na  tem at film ów  zagran icz
nych zgłoszonych na fe s ti
w al?

— N iestety, dotychczas 
jeszcze nie oglądaliśm y n a j 
ciekaw szych film ów, jak ie  
zostały  zgłoszone przez Zw ią 
ze к R adziecki, S tany  Z jed
noczone, Anglię, F ranc ję  i 
Belgię. Z dotychczas o b e j
rzanych w yróżn ia ją  się fi l 
m y rum uńsk ie , są m iłym  za
skoczeniem . Ich tw órcy zro
bili n ap raw d ę  o lbrzym i po
stęp.

— Jak ie  film y będą re 
prezen tow ały  Polskę?

— W śród p o p u la rno -nau 
kow ych zgłoszono bardzo 
ciekaw y film , reż. M arcza
ka „Śluzów ce", k tóry  u k a 
zu je  ga tunek  ży ją tek  na po
gran iczu  św ia ta  roślinnego 
i zw ierzęcego. Rozwojowi 
form  żyw ych pośw ięcony 
jes t bardzo  dobry  film  reż. 
A rkusza „Zycie trw a". Z za
kresu  m edycyny społecznej 
pokażem y znany  ju ż  film

reż.. Żukow skiego „Za w iny 
nie popełnione" o dzieciach 
alkoholików . C iekaw ym  fil
m em  zgłoszonym w dziale 
film ów  badaw czych jes t z re 
alizow any przez reż. Popiel- 
-P opio łka przy  k tórym  
w spółpracow ał prof, d r M an
teuffel — „Energetyczne 
źródła k rążen ia  k rw i", w  
k tó rym  dokum entow ana jest 
hipoteza naukow a, że serce 
nie jes t jedynym  źródłem  
krążen ia  k rw i.

— Czy zęloszono tak ie , 
k tó ryś z P ańsk ich  film ów ?

— W ytw órn ia  F ilm ów  
O św iatow ych zgłosiła m ój 
film  o tw órczości m alarsk ie j 
A leksandra  G ierym skiego 
„M alarz  św ia tła“. Film  ten 
realizow ałem  przy w spó łp ra
cy znanego h isto ryka sztuki 
prof, d ra  Ju liu sza  S ta rzyń 
skiego.

— G dzie będzie obradow ać 
K ongres i w  jak i sposób 
zgłoszone film y zostaną udo
stępnione publiczności?

— O brady  K ongresu  bedą 
się odbyw ały  w  salach P a 
łacu K u ltu ry  i Nauki. Zgło
szono na festiw al około 1Я0 
tilm ów , spośród k tórych  ju 
ry  pod przew odnictw em  
przedstaw icie la  W ęgier Ago- 
stona K ollanyi'ego przyzna 
dyplom y. Film y popu larno- 
-naukow e zostaną udostęp
n ione publiczności na spec
ja lnych  seansach w  k in ie 
„A tlan tic“.

R ozm aw iał: A. N.

n r ;

к  if było n a m  jed n a k  dan ym  zakończyć  ostatecznie dys-  
d/iu *tü*4zanej z w ycięc iem  — na sk u te k  in terw enc ji  
kti" B in k o w sk ie g o  — sceny gw ałtu  w  f i lm ie  „Matlca i cór- 
Ujj■ Sianowisko jak ie  w  te j sprawie zajął dr M arcinków -  
[jj. г Krakowa, znany  seksuolop i ateista, ivydalo się nam  
Кегле ze s tanow isk iem  i poglądami, jakie  swojego czasu  
fjp5ll’ej s ław nej broszurze „Co czytać"? zajął o. Marian  
i ^ V ù s k i ,  z  k tó rym  tą ta k  zaciętą po lem ikę  toczył ongiś 

Dlate0° ar tyku ło w i po lem izu jącem u z poglą- 
. dr M arcinkow skiego  da liśm y ty tu ł:  „Powrót ojca Pi- 

^  VnsJciego". Dr M arc inkow sk i bardzo się obraził na po- 
II Пе porównanie, jako, że jes t ateistą i c z łow iek iem  po- 
^Pc>wym, a więc ty m  sa m ym  poglądy jego nie mogą być  
U ег,'е z obłudą seksualną  i ob sku ra n tyzm em  reprezento-  

nVni przez o. Pirożyńskiego.
jj? 0 redakcji naszej nadesłał list Ojciec Marian Pirożyński.  
L Najbardziej solidaryzuje  się on z poglądami dr Marcin-  
(Jf’k'eoo. O kazuje  się więc, że m ie liśm y  rację, a dr Mar-  
^ o w s k i  nic  miał po trzeby  gniewać się na пая. Nie w y -  
jt СгУ uw ażać się za człowieka postępowego. Trzeba mieć  
1, rzeczywiście postępowe poglądu na zagadnienia dzie- 

Oczywiście, jest dość zabawne, gdy zn an y  w oju-  
* ateista i w oju jący  kato l ik  są tak  jednom yśln i .

R E D A K C JA

D O  R E D A K C J I  „ O D G Ł O S Ó W “  

w  Ł o d z i

j l ^ o p i e r o  w c z o r a j  d o s z e d ł  d o  m o i c h  r ą k  n r  3 0  „ O d -  

5° s ó \ v  z  d n .  2 9 .  V I I .  b r .  P o n i e w a ż  j e s t  w  n i m  m o w a  

u w a ż a m  z a  s t o s o w n e  w y p o w i e d z i e ć  s w o j e  

ł o w i s k o  w  d y s k u s j i .

,  W y p o w i e d ź  d r a  M a r c i n k o w s k i e g o  p r z e c z y t a ł e m  

L ^ i e l k ą  s a t y s f a k c j ą .  N i e  c h o d z i  m i  o  f o r m ę  a r t y -  

j j j , w y b i t n i e  z a b a r w i o n ą  u c z u c i e m  i u p r z e d z e n i a -  

4 ' b a r d z o  d a l e k ą  o d  w e r s a l s k i e j  o g ł a d y ,  a l e  o  j e g o  

^ t o s l ą  t r e ś ć ,  k t ó r a  s i ę  w y r a ż a  w  n a s t ę p u j ą c y c h  s ł o -

M p r a w y  e t y k i  ę e k s u a l n e j  i  w y c h o w a n i a  s e k s u a l -  

I j a k o  z w i ą z a n e  z  n a j p o t ę ż n i e j s z y m ,  a  p r z e t o  

K . ^ n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  —  w  r a z i e  z ł e g o  u t o r o w a -  

j A ; —  i n s t y n k t e m  c z ł o w i e k a ,  s t a j ą  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  

Z 1 g e m a m i  i  t e m a t a m i  d n i a .  I c h  k o n s e k w e n c j e  p r a w -  

р к , 1 s P o ł e c z n e  b ę d ą  m i a ł y  d e c y d u j ą c e  z n a c z e n i e  d l a  

V s z ł o ś c i ,  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a  r o d z i n y  i  k o b i e t y ,  d l a  

• t n r e s u  d z i e c k a ,  a  w i ę c  d l a  i n t e r e s u  i  b e z p i e c z e ń s t w a  

W ° * 6 c z e ń s t w a .  B y ł o  b y  p o ż ą d a n e , '  a b y  f i l m ,  T V ,  p u -  

V c Y s t y k a  i  m a g a z y n y  n i e  p r o w a d z i ł y  w  t y c h  s p r a 

c h  i n n e j  p o l i t y k i  n i ż  t a ,  k t ó r ą  r e p r e z e n t u j e  w i e -  

■ l e k a r s k a ,  p e d a g o g i c z n a ,  s o c j o l o g i c z n a “ .

Ь  . W y t o c z y ł e m  s ł o w a ,  w  k t ó r y c h  d r  M a r c i n k o w s k i  

i V  s f o r m u ł o w a ł  p o s t u l a t y  w y c h o w a n i a  s e k s u a l -  

T a k i e  s a m o  s t a n o w i s k o  z a j ą ł e m  p i s z ą c  d l a  r o -  

w y c h o w a w c ó w  i k i e r o w n i k ó w  c z y t e l n i  s w ó j  

I j p d n i k -  „ C o  c z y t a ć “ ?  C e l e m  t e j  k s i ą ż k i  b y ł o  d o b r o  

d z i e ż y  i  w  o g ó l e  r o z u m n e  p o k i e r o w a n i e  k u l t u r ą  

J > S r \ v ą .  C i e s z ę  s i ę  z  t e j  j e d n o ś c i  p o g l ą d ó w  w  s p r a 

c h  t a k  z a s a d n i c z y c h .  W y r a ż a m  n a j w y ż s z e  u z n a -  

H  ^ t o w * M a r c i n k o w s k i e m u  z a  p r a w o ś ć  J e g o  e t y k i  

j ' h a l n e j ,  j a k  r ó w n i e ż  z a  o d w a g ę  w  g ł o s z e n i u  z a -  

° b e c n i e  b a r d z o  n i e m o d n y c h .

P o z o s t a j ę  z  n a l e ż n y m  s z a c u n k i e m  

O .  M a r i a n  P i r o ż y ń s k i

K or< zónand< znc}G .
^  uwagą przeczy ta łam  w  31 nr Waszego pis-
% 2 dnia 5. V III. 62 r. a rty k u ł W iesław a S ta 
w ic k ie g o  p t. „W k ra in ie  b a jk i“ i pragnę w y- 
tyę sw oje zdziw ienie, że au to r podając  tak  sk rzęt- 
Nty V ^w isk a  w szystkich tw órców  i w spółtw órców  fil- 
Ц elkow ych w Tuszynie, n ie  w spom niał mojego nazw is- 
W  и w ykonaw czyni w iększości rzeźb w tych licznych 

z zestaw am i lalek, a naw et z a rty k u łu  au to ra  
rzeźbę, k tó rą  w idzim y na rycin ie  obok a rtyku łu  

П ftał M. Pach w zględnie W. P iątk iew icz.
w yjaśnić, że głow a D iogenesa um ieszczona na ry- 

Ц  y JSst m oim  dziełem  (w edług rysunku  K. M ikulskiego) 
^cszi^ ja k  w iele innych, k tó re  au to r oglądał w „Se- 

(W ykonałam  ponad 100 głów ek d la  stu d ia  w Tu-

Ja n ln a  F orm ańska 
Lódź, ul. B iegańskiego 10

-t* T w órca -„Cichego D onu * 
reż. G lerasim ow  realizu je  w 
W ytw órni im . G orkiego now y 
film „W iedeński la s“ wg sce
nariu sza  G rlgoriew a 1 zachod- 
n ioniem iecklego p isarza Arno 
Rein franka . T em atem  film u Jest 
przy jaźń  m łodego N iem ca z 
NRF z radziecką studen tka- W 
rolach głów nych g ra ją  &апп* 
P rochorenko , znana u nas z 
..B allady o żo łn ierzu" o raz  a k 
to r  m onach ijsk i H elm ut K irch
ner.

* * *
> O statnio p rasa  zachodnia 

wiele uwagi pośw iecą film owi 
zrealizow anem u przez pif?ciu re
żyserów  różnych  narodow ości
— ..M iłość d w u d z ies to la tk ó w  . 
Ja k  do teł pory  najlep iej wg 
opinii zachodnich  k ry ty k ó w  wy
padła polska now ela reżyse ro 
w ana przez A ndrzeja W ajdę. 
T ygodnik  francusk i „U si Let
tre s  F rançaises"  pisze: ..N ow eli 
polska należy  niew ątpliw ie d i  
n a jbardzie j w ypracow anych , .lest 
to ch yba najdo?»konalsze dzie
ło (?) tcąo  znakom itego reżyse
ra . Nowela W ajdy jest bardzo 
In teresu jąca , pe łna  praw dy i 
ludzkiego ciepła. W osobie bo
h a te ra  odn a jd u jem y  dużo z sa
mego W ajdy, wyrnfcną obsesję  
w ojenną, k tó ra  dostarczy ła  mu 
tem atów  do w szystk ich  praw ie 
film ów “ .

W innym  znanym  tygodniku  
francusk im  ..A rts“ k ry ty k  Je an - 
Louis Bory pisze na tem at ..Mi
łości d w udzies to la tków ": ..Bez 
chw ili nam ysłu  mogę stw ierdzić , 
fce najb«rd?j«j ze w szystk ich  no
wel podoba m l się now ela re
żysera W ajdy, n iew ątp liw ie  n a j
zdolniejszego Vwôncÿ m łodego 
film u po lsk légo“ .’ Zachód n fon i e- 
m ieck l k ry ty k  film ow y Georg 
H ersberg  w piśm ie „Film -Ecrio
— Film  W oche“ za n a jsłabszą  
now ele uw aża w ioską reżysero 
w aną przez R enze Rosseliniegoj 
syna R oberta R osselinlego, tw ór 
cy  „R /y m u  m iasta  o tw arteg o “ . 
N aj wyżej zachodn lon iem icrk i 
k ry ty k  ocen ia  now elę fran cu sk ą  
T ru ffa u ta  (reż. T ru ffa u ta , tw ór
cy ..400 batów ") o raz  polską 
A ndrzeja  W ajdy pisząc: ,,Częśó 
polska je s t rów nież d ob ra . .* 
Film  oświeUa w godny uw a*l 
sposób sto sunek  m łodego poko
lenia polskiego, k tó re  окторпэ» 
»cl w ojny odczuw a ty lk o  jak o  
b lade  w spom nienie z dzieciń 
stw a do tych. k tó rzy  cierp ieli z 
rozm ysłem , o d  s tro n y  technlcz- 
ncj (kam era i m ontaż) film je s t 
osiągnięciem ...".

Znana pow ieść C urw oorti 
..W łóczęgi pó?nocy" znalazła 
sw e film ow e odbicie na  ek ran ie  
w film ie w yprodukow anym  
przez W alta D isneya. Ad iptACjn 
film ow a tej pow ieści nosi ty tu ł 
„N ikk i".

* * *
5* Je d n o  7. am ery k ań sk ich  

pism  film ow ych zw róciło  S’ę do 
Rene C laira o w ypow iedź na  le
m at Hollywood. W ielki reżyser 
odpow iedział: ,,To, co sądzę o 
Hollywood, m ożna p iękn ie  w y
raz ić  słow am i Corneillea o /.m ar 
łym  k a rd y n a le  R ichelieu — ..Za 
w iele uczynił ml dobrego, bym
0 nim  mógł m ów ić źle. a zbyt 
wiele złego, bym  m ógł m ów ić o 
nim  dobrze ..." .

* * *
♦> P o p u la rn y  fran cu sk i tygod

n ik  „C inem onde" ogłosił n ie 
daw no w yniki p leb iscy tu  pod 
nazw ą ,.Les G rands P rix  In te r
natio n au x  du  C inem a" za ro k  
10-32. Oto n iek tó re  re z u lta ty  te 
go p leb iscy tu : S ophia i or en 
uzyskała ty tu ł n a jp o p u la rn ie j
szej ak to rk i, zaś Je a n  P au l Bel
m ondo najpopu la rn ie jszeg o  a k 
tora. Za najlepsze k re a c je  rk -  
to rsk le  uznano  w film ie ..Jule«
1 J im "  Je a n n e  M oreau \ A ntho
ny  Perki nsa w film ie ,,Czy pani 
lubi B rah m sa?“

♦Î* We Włoszech po dw u la
tach p rzerw y pow róciła na ek ran  
w fiTmle M amma R om a" — 
Anna M agnani. R eżyseruje p i
sa rz  i reży se r P ie r Paolo Paso
lini. T w órca ..La S tra d y "  F ede
rico  Fellini rea lizu je  now y film 
pod roboczym  ty tu łem  ..Opus 
ósm e i pół" 7. A nouk Aimee, 
C laudią C ardinale, S andrą  Milo 
oraz M arcello M astro iannim . Re
w elacy jn ie  zapow iada się obsa
da  film u V inscontiego „Leo
p a rd " , w k tórym  udział bic.r^: 
Claudia С rd inale . B u rt Lanca
s te r  i A lain Delon.

Л, N.

W N O W Y M  FILM IE, K T Ó R Y  R E A L IZ U J E  V A D IM , G R A J Ą  M. IN. C A T T E R IN E  
D ENEUVE, JE A N -P IE R R E  H ON ORÉ O R A Z  C H A R L E S  A Z N A V O U R .  

S C E N A R IU S Z  N A P IS A L I  V A D IM  I RO G ER V A IL L A N D .
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czyli  dylem at
ham letowsko  - gastronomiczny

P an N ow ak jad a ł w  
łódzkich re s ta u ra , 
c iach  — pan  N ow ak 
w ściekał się. B rud, 

Bzczwani kelnerzy, chu liga
ni, p ijacy , p ro s ty tu tk i, su te- 
nerzy  — . o to  przyczyny 
w ściekłości p an a  N ow aka, 
w ystaw ione pod p ręg ierz  p u 
bliczny  przez A ndrze ja  
B ry ch ta  (O dgłosy n r  31 1 32) 

•jW „Ł ódzkim  baed ek erze  ga
stronom icznym “. P an  N ow ak 
bedzie  n ad a l ja d a ł w  re s ta u 
ra c ja c h  (bo 1 cóż m a począć), 
a le  p an  N ow ak n ie  może się 
ciąg le  w ściekać. Osoby od
pow iedzia lne  za łódzką ga
stronom ię  zna jdą  zapew ne 
jak ieś  środki p rofilak tyczne. 
J a  chcia łbym  ty lk o  zw rócić 
uw agę ty ch  osób n a  nieco 
inny  asp ek t sp raw y , k tó ry  
zechcą m oże uw zględnić  w 
sw oich  tw órczych  poszuki
w aniach .

K IE SZ E ft I  ŻOŁĄDEK

O prócz N ow aków  
is tn ie ją  K ow alscy, 
k tó rzy  a lbo  także  
w śc ieka ją  się n a  ga

stronom ie  (m oże n ie  ty lko  
n a  gastronom ie), a lb o  popa
d a ją  w  cichy pesym izm . Po
w iedzm y, że zarobek  K ow al
skiego, p rzedstaw icie la  w szy
stk ich  K ow alskich , w ynosi 
około ty s iąc  p ięćset złotych 
m iesięcznie. A le m y będzie
m y m ów ili o 1000  złotych, 
k tó re  m oże przeznaczyć „na 
lżycie", za  resz tę  m usi p rze
cież kupqw ać u b ran ie  i dzie
sią tk i rzeczy, n iezbędnych  w 
dom u. K ow alski jad a  w  re 
s tau rac jach , poniew aż jes t 
sam  lub  m a żonę em ancy
p an tk ę , k tó ra  m usi p raco
w ać  zarobkow o i n ie  może 
(zajmować się  kuchn ią . Oczy
w iście  w  tak ie j sy tuac ji sk a r
bem  nieocenionym  byłaby 
teściow a. K ow alsk i n ie  m a 
je d n a k  teściow ej, a lb o  teś
ciow a K ow alskiego m a na 
g łow ie m asę w łasnych  kło
potów . w obec czego n ie  m o
że  dbać o  kieszeń i żołądek 
sw ojego  zięcia.

Siedzi w iec K ow alsk i w  
re s ta u ra c ji, w odzi palcem  po 
jad ło sp is ie  i szuka m ożliw ie 
obfitego  i w ysokokaloryczne
go posiłku , k tó ry  n ie  spow o
dow ałby  spustoszen ia  w  je 
go m iesięcznym  budżecie, a  
w ypełn ił m ożliw ie dok ładn ie  
ciego żo łądek i zapew nił mu 
siły  do p racy  i ochotę do ży
cia. S zukan ie  tak ie  w cale 
n ie  je s t łatw e, jeżeli zw aży
m y, że K ow alsk i n ie  może 
przeznaczyć n a  ob iad  w ięcej 
n iż  13 zł dziennie . N o bo 
p rzy jrzy jm y  się z b liska  
m iesiecznem u budżetow i K o
w alskiego. W ydatki n a  o b ia 
dy w  cen ie  p rzecię tnej 13zl 
w yn iosą  w zależności od ilo 
ści dn i w  m iesiącu  390 lub  403 
zł. N a śn iad an ia  i kołacie 
w yda 15 zł dz iennie , co da 
w  m iesiącu 450 lub  405 zł. 
K ow alski m oże palić, a  w ięc 
w y d a  na  pap ierosy  (jeżeli 
bedą  to  Sporty) 90 lub  93 zł 
m iesiecznie. N a obiady, śn ia 
d an ia , ko lacje  i papierosy  
w v d a  zatem  w m iesiącu 
930 lub  961 zł Na inne  w y
d a tk i zostan ie  m u 70 lub

39 zł. M ożna za to  pojeździć 
tram w ajam i. G dyby K ow al
ski n ie  palił, zostałoby mu 
120 lub  89 zł. a le  gdyby p a 
lił G iew onty, n ie  m ieściłby 
się ju ż  w budżecie.

Poci się tedy  K ow alski nad  
jadłospisem , za trzym uje  
w zrok  na  coraz to  innym  
dan iu  i „zachodzi w  głow ę“ 
— zjeść a lbo  n ie  zjeść niby 
jak iś  gastronom iczny  H am 
le t (n ie m ylić z om letem !). 
K ow alski m usi „zachodzić w  
głow ę“, poniew aż jadłospisy  
w  w ielu  re s tau rac jach  nie 
zaw ie ra ia  tak  dużej rozm ai
tości obiadów  w cenie do 
13 zł. żeby m ożna zjeść co
dziennie coś innego. K ow al

sk i n ie  m oże się przecież 
opychać dzień w  dzień p a - 
p rykaczem  cielęcym , bigosem  
czy k luskam i có lfrancusk im i 
z sosem  w ęgierskim . Musi 
się m ocno trzym ać  w  ry 
zach. gdy zobaczy, że sąsiad  
za jada  schabow y 1 gdy kom 
pleks niższości zaczyna mu 
w łazić n a  plecy, żeby nie 
zam ów ić schabow ego i nie 
zrobić szczerby w  budżecie.

BŁY SK  TA LENTU

K ow alsk i n ie  żyje na  
księżycu. K ow alsk i 
ży je  w śród  rodaków .
B odący dali ju ż  do

w ód tro sk i o K ow alskiego. 
W ym yślili d la  n iego obiady 
popu larne , k tó rych  ceny 
k sz ta łtu ją  sie w  pobliżu  10 
zł. — Żyć n ie  um ierać  — 
pow in ien  zaw ołać K ow alski. 
N ie zaw ołał. Poci się n ad a l 
nad  dy lem atem  — zjeść a l
bo n ie  zjeść. Czem u? Zupy, 
a szczególnie d a n ia  g łów ne 
obiadów  p o pu la rnych  pow 
ta rz a ją  się w  ciągu tygodnia 
stanow czo  za często, do cze
go sam orzu tn ie  choć z za
k łopo tan iem  przyznało  się 
k ilk u  k ie row n ików  zak ła
dów. W ypisu je  np. zestaw y 
dań  ob iadów  popu larnych , a 
skonste rnow any  k ierow nik  
pow iada: — W idzi pan, 
w czoraj już był ten  k ap u ś
n iak  i dzisiaj je s t ten  k a 
puśn iak . — W iec co m am  
zapisać? — py tam  ustęp li
w ie. bo cieszy m nie to, że 
k ierow nik , chociaż tro ch ę  za 
późno, a le  jed n ak  k ry tycz
nie. pa trzy  n a  sw oje dzieło. 
— Może by pan  zapisał, że 
w czoraj był rosół z m akaro 
nem ? — słyszę n ieśm iałą  
propozycję. — D obra jest. 
pan ie  k ierow n iku  — p rze
kreślam  w n o ta tn ik u  k ap u ś
n iak  i sm aru je  na  jego m ie j
sce rosół. Z m ieniliśm y w  ten  
sposób w m oim  n o ta tn ik u

k ilk a  zup 1 dań  głów nych. 
K ierow n ik  rozp ływ ał się ze 
szczęścia.

Oj. pan ie  k ierow niku , w y
o b rażam  sobie, jak  rozm a
w iałby  z panem  rad iow y 
M alinow ski. A m im o w szyst
ko m a p an  przecież ta le n t 
gastronom iczny , jeżeli p o tra 
fi pan  tak  n a  poczekaniu 
skom ponow ać bogato  uroz
m aicone ob iady  p opu larne  
n a  cały  tydzień. Z astan a 
w iam  się  tylko, dlaczego nie 
czyni pan  tego z  d n ia  na 
dzień. Może i pan zastanow i 
sie n ad  tym , pan ie  k ierow 
n iku?

PO PU LA R N E UBÓSTWO

P rze jdźm y do kon
k re tn y ch  p rzy k ła 
dów . W „M yśliw 
sk ie j“, gdzie codzien

n ie  sa  trzy  zestaw y obiadów  
popu larnych , pow tórzyły  się 
w  ciągu tygodn ia  6 razy k lu 
ski pó łfrancusk ie  z sosem 
w ęg iersk im  i to  cztery  razy 
zestaw ione z zupą ja rzy n o 
w a .sześć razy  pow tórzy ła  
się ja jeczn ica  i to  trzy  razy 
dzień p o  dn iu  z zupą szcza
w iow ą z ja jk iem . Poza tym  
był jeszcze cztery  razy  k a 
la f io r z z iem n iakam i i cztery  
razy  bigos z ziem niakam i. 
K luski pó łfrancusk ie , ja jecz
n ica  i bigos stanow iły  trzy  
dn i z  rzędu  d an ia  głów ne 
obiadów  popu larnych  po 
dw u ko le jnych  dn iach  z k lu
skam i pó łfrancusk im i, ja 
jeczn ica i kalafiorem .

W barze  „R ekord“, gdzie 
ie s t dz ienn ie  ty lko  jeden  ze
staw  obiadu popularnego , w 
ciągu tygodn ia  g łów nym  da
niem  tego ob iadu  był bigos 
z z iem niakam i dw a dni z 
rzędu, potem  dzień boczek 
pieczony z k ap u stą  i ziem 
niakam i, czyli p raw ie  bigos, 
a n astep n e  dw a dni z rzę
du  kasza g ryczana z sosem  
m ięsnym . Poza tym  ob iad  
pop u la rn y  stanow ił ra z  tak  
w ym yślny  zestaw  jak  żur 
n a  k iełbasie  z ch lebem  i 
m leko zsiad łe  z z iem n iak a
mi. C ena tego zestaw u była  
zachw ycająca, ty lko  7 zł, a le  
K ow alskiem u n ie  należałoby  
chyba Zazdrościć w rażeń 
sm akow ych, gdyby owego 
d n ia  postanow ił zjeść obiad  
popu larny  w  „R ekordzie“.

W „P o d h alań sk ie j“ obiady 
p o p u larn e  są w yraźn ie j u- 
rozm alcone, chociaż i tam  
k lusk i pó łfrancusk ie  z so
sem  w ęgiersk im  o raz  żurek 
z w ęd liną  w y stęp u ją  w ja d 
łospisie 6 razy  tygodniow o 
i to  cztery  razy  w zestaw ie. 
W śród 21 zestaw ów  obiadów  
popu larnych , k tó re  „P odha
lań sk a“ przygo tow uje  tygod
niow o, były jed n ak  ty lko  
cz te ry  dan ia  m ięsne — resz
ta  to  k lusk i półfrancusk ie , 
om lety  z cukrem , ja jk a  sa 
dzone, k ap u s ta  lub  m izeria  
-z iem n iak am i, kasza grycza
na  z sosem  grzybow ym . K o
w alski po tak im  om lecie (nie 
m ylić z H am letem !), kapuś- 
"Лл m izerii czy ja jk ach  sa 
dzonych n ie  w ykazyw ałby  
chyba energ ii p rzy  p racy .

N iezłe u rozm aicen ie  o b ia 
dów  p o pu larnych  je s t w  „Sio 
n iu “t gdzie ty lko  raz w  ty 
godniu był śledź, a  pozostałe 
dan ia  g łów ne były  m ięsne: 
pieczeń cielęca, bigos, ozo
rek. gulasz w ołow y. Może 
trochę  za w ysokie d la  Ko
w alskiego są  ceny obiadów

popu la rnych  w  „Słoniu**, ha
7 obiadów  ty lko  ten  ze śle
dziem  łn a ry n o w an y m  kosz
tow ał 8.60 zł. Pozostałe 
p rzekraczały  11 zł, a  dw a 
sięgały 13 zł.

K orzystn iejsze by łyby  dla 
K ow alskiego ceny obiadów  
popu larnych  w  „O byw atel
sk ie j“, gdzie cena żadnego z 
tych  ob iadów  n ie  p rzek ra 
cza 9 zł. a le  m ięsa m ógłby 
się tam  ty lko  naw ąchać  od 
zam ożniejszych sąsiadów , bo 
jedynym  dan iem  m ięsnym  
p o p u la rn iak ó w  by ła  k ie łbasa  
p rzygo tow ana trzy  razy  w 
tygodniu . Jeszcze korzystn ie j 
z jad łby  K ow alski w barze  
„P rzem ysłow y“, chociaż 1 
tam  o trzy m ałb y  trzy  razy 
ko tle t m ielony. P ięć razy  w 
tygodn iu  jad łby  jed n ak  m ię
siw o i nigdy n ie  zapłacił 
w ięcej niż 9 zł. M ógłby tam  
np. z jeść za  7 zł zupę szcza
w iow a 1 k o tle t m ielony z 
z iem niakam i z tłuszczem .

Sum a sum m arum  K ow alski 
n ie  m oże sie zachw ycać roz
m aitością  obiadów  pK>pular- 
nych, ich obfitością  an i też 
zaw artośc ia  kalorii, a  k ie 
row nicy  w ielu  zakładów  ga 
s .onom icznych dziw ią  się, 
że K ow alski ta k  rzadko  je  
zam aw ia.

KARM AZYN I W ÓDKA

C i zdziw ieni k ierow 
nicy n ie  zda ją  sobie 
chyba sp raw y  z te 
go, że m ały popyt 

na  ob iady  p opu larne  jes t 
najlepszym  m iern ik iem  ich 
jakości. Z ak ład , k tó ry  dba o 
rozm aitość obiadów  p>opular- 
nvch. nie m oże narzekać  na 
m ały  popyt. Np. w  „T ivoli“, 
gdzie żadne dan ie  tych  o b ia 
dów  n ie  pow tarza  się w c ią 
gu tygodnia  i gdzie p raw ie  
codziennie ich d rug ie  dan ie  
je s t m ięsne a cena sta ła  — 
10 zł, sp rzeda je  się dzień w 
dzień od 100 do 120 tak ich  
obiadów .

Co p raw d a  pan  O lechno
w icz. k ierow nik  „T ivo li“ 
w prow adził obiady dziesię- 
ciozłotow e b y na jm n ie j nie 
w  celu  ra to w an ia  budżetu  
K ow alskiego. U w aża on, że 
ob iady  te  są p rzeznaczone 
p rzede w szystk im  d la  tych, 
k tórzy  n ie  chcą w racać  do 
dom u z p racy  zby t w ygłod
niali. a le  po pow rocie do do
m y w cale n ie  rezygnu ją  z 
drugiego, tzn. „dom ow ego" 
obiadu, p rzyrządzonego przez 
żonę, m atkę  lub  teściow ą.

T a fachow a ocena obfitoś
ci i kaloryczności obiadów

popu la rnych  tym  bardziej 
sk łan ia  do refleksji nad  lo
sam i K ow alskiego, k tó ry  рю 
zjedzeniu  p o p u la rn iak a  nie 
z je  już żadnego „dom ow ego" 
obiadu. K ow alski m usi p rze
cież rezygnow ać często z po
p u la rn e j tan iochy  1 szukać 
w  jad łosp isie  dan ia , k tóre 
m aksym aln ie  zaspokoi jego 
głód i m in im aln ie  uszczupli 
jego budżet. Z darza  się 
w szelako, iż jedyne tańsze 
dan ia  sa dan iam i w yjętym i 
z zestaw ów  obiadów  popu 
larnych . Np. jeżeli obiad po
p u la rn y  sk ład a  się z żurku  
ze śm ie tan a  i k lusek  pó ł- 
francusk ich  z sosem  w ęgier
skim . to  już jednym  z dań 
tańszych beda k lusk i pól- 
francusk ie . Podobn ie  będzie 
z kaszanka podsm ażaną, k a 
sza g ryczaną itd. itp.

O czyw iście w  jad łosp isie  
znaidz ie  się jeszcze szereg 
innych  dań , a le  ich ceny bę
dą już stanow iły  ba rie rę  f i
nansow ą, k tó re j K ow alski 
n ie  może przekroczyć. Np. 
befsztyk siekany  z m a r
chew ką. groszkiem  i ziem 
niakam i bedzie kosztow ał 
9,50 zł. żeberka  w ieprzow e 
z kapusta  i ziem niakam i — 
9 zl, ozorek z sosem  chrza

now ym  I z iem n iakam i —
9 zł. Jeżeli do któregoś z 
tych  dań  dobierze K ow alski 
zupę. np. ow ocow ą z k lu sk a 
m i za 3.50 zł. to  już m usi 
sie liczyć z tym . że n ie  bę
dzie mógł sobie f>ozwołić w 
tvm  dn iu  n a  b ile t do k ina 
czy kufel p iw a, bo m u nie 
w ystarczy  n aw et n a  sk a r
petki. a  n ie  może przecież 
chodzić nago. W tak ich  ba
rach  jak  „Z razik“ czy „K o
lib e r“ bardzo  często n ie 
m ógłby K ow alski zjeść ob ia
du n aw et za sw oje żelazne 
13 zł.

K ow alski w ierzy  jed n ak  w  
to. że k ierow nicy  zakładów
gastronom icznych, chociaż są 
handlow cam i, s ta ra ją  się u- 
dogodnlć mu życie. Z n a jd u 
je  dow ody trosk i k ie ro w n i
ków o ob iady  d la  niego. 
Sm uci go ty lko  fak t, że ce
ny  tych  ob iadów  w  w ielu  
re s tau rac jach  s ięgają  tych  
nieszczęsnych 13 zł, a  rad - 
bv sobie kupić prócz u b ran ia  
to  i owo.

K ow alski n ie  w ie p raw do
podobnie  o  tym , że n iskie 
ceny ob iadów  są  n iekiedy 
pow odem  nieprzyjem ności, 
jak ich  doznała  k ierow nicy 
zakładów . W skaźnik  sp rze
daży p rodukcji do sprzedaży 
alkoho lu  n ie  podoba się bo
w iem  przy tan ich  ob iadach  
przełożonym  kierow ników . 
T ak  wiec alkohol je s t w ro 
giem  K ow alskiego n aw et 
w tedy , kiedy K ow alski go 
n ie  w ącha, n ie  m ów iąc już  
o piciu.

K ow alski n ie  w ie też być 
może o tym . że k ierow nicy  
роса się so lidn ie  przy u sta 
lan iu  cen na ob iady  ponie
działkow e, kiedy to  na  ta 
lerze w k racza ją  ryby. Od 
pew nego czasu n ie  m a dor
sza. którego zastąp ił karm a- 
zyn dosto jny  w  cenie. P or
c ia  sam ego karm azyna  kosz
tu je  8 zł, a do n ie j dochodzą 
jeszcze dodatki. Z atem  w po
n iedziałk i w rogiem  in te re 
sów  K ow alskiego je s t n aw et 
śn ięty  karm azyn ,

DIETA  CUD

K ow alsk i może jesz
cze jakoś w y trzy 
mać, gdy zdrow ie mu 
dopisuje. Może sobie 

w tedy  um ilić życie fan taz ją . 
Np. je  m akaron  z sosem 
m ięsnym  i w yobraża sobie, 
że jes t w słonecznej I ta lii 1 
de lek tu le  sie sm ak iem  Spa
getti. K ow alski m a w szakże 
p raw o  do choroby. Może 
w iec zachorow ać na  cukrzy
ce. może m ieć nadkw asotę , 
może m ieć chore n erk i czy 
w ątrobę. K ow alski n ie  może 
w tedy  pałaszow ać pierw szego 
lepszego obiadu. Pom yślano  
jed n ak  i o  chorym  K ow al
skim . Są przecież w Łodzi 
jad ło d a jn ie  dietetyczne.
W zruszający  to  dowód troski 
o człow ieka, o raw d a?  O ka
zu je  się, że K ow alski zno
w u n ie  w yraża  zachw ytu . 
Pow iada, że o ten  dow ód 
tro sk i rozb ił kiedyś swój 
budżet, w obec czego zrezyg
now ał z ob iadów  d ie tetycz
nych i c ierpi te raz  często z 
pow odu w ątroby . S m u tne  
to. a le  czy p raw dziw e? 
Spraw dźm y w  jad łosp isach  
v.Romy“.

Oto ceny ob iadów  diety 
w ątrobow ej z k ilku  ko le j
nych dn i: sobota — 13.40 zł 
bez deseru, 15,15 zł z dese
rem ; n iedziela — 18,15 zł bez 
deseru, 20,60 z deserem : po
niedzia łek  — 10,20  zł bez de
seru. 11,90 zł z deserem ; w to
rek  — 18,85 zł bez deseru, 
20.80 zł z deserem ; środa — 
12.50 zl bez deseru , 14,45 z de
serem ... Dość. M iał rac ję  Ko
w alski. T ak ie  obiady mogły 
rozbić jego budżet w  perzynę. 
Ceny obiadów  d ie t: cukrzyco
w ej. staw ow ej i nadkw asoto- 
w ej u trzy m u ją  się m niej w ię
cej na  te j sam ei w ysokości. 
G dyby w ięc chory  K ow alski 
chciał m ieć pew ność, że obiad  
m u n ie  zaszkodzi, m usiałby 
przeznaczyć na sam e obiady 
d ietetyczne b lisko  połowę 
sw oich zarobków . B yłaby to 
praw dziw a d ie ta  cud. a le  Ko
w alsk i n ie  w ierzy  w cuda ł 
woli ryzykow ać zdrow iem  niż 
chudą kieszenią.

CZEGO ON CIICE7

K ow alski w ie , że nie 
m oże opychać się scha 
bem  do n iep rzy tom 
ności jak  Eskim os 

m iesem  ren ife ra  na uczcie w e
selnej. K ow alski lub i jed n ak

0 ^ 4m ięso, chociaż z tego
bostf" 
wpf0:

nieprzyzw oicie m ięsożerny

popadł już w  coś w
* rosi

szy często, że Polacy są ^
m ałego kom pleksu. No

00*
in n e  narody  d e lek tu ją  s,c —wy
traw am i ja rsk im i. c0 ,in\„ni» 
chodzi podobno z d ecy d o w ^  
na zdrow ie. W stydzi sie ^  
jednok ro tn ie  przyznać p ^  
go. że nie może zaspoko i 
du ob iadam i jarskim i- ^

po ja rsk im  obiedzie C1
czy to  w ina  K o w a lsk ie j ' .e 

пУ
ssan ie  w  żołądku? C zy^L j 
n ie  należałoby szukać 1  
w  recep tu rach  restaura 
nych? ja-

K ow alski odw iedza od
su do czasu m atkę, która 
s tu je  go zw ykle jakim ś 
dem  w łasnej produkcji- j, 
u m atk i np. kapustę  czy |J( 
zerie  z  z iem niakam i bez 
du m ięsa i n a je  się .M 
puku. Poza ty m  obiad . 
bedzie o n iebo sm aczniej-^ , 
znacznie tańszy, ja k  zaP u, 
n ia  m atka , od obiadu rc* 
racyjnego. W szyscy 
przyznam y, że ob iady  .fo 
w e“ różn ią  się z reguły ^ flw»niczo od  obiadów  re s ta u ra ^  
nveh. W niek tó rych  z a k ta ° t,
żyw ien ia  zbiorow ego W0 -.

ve" datL
............................  j e s tP ^ '

ny bigos, a w  „A rtystycj^jj,
' 1#

zieść tak ie  „dom ow e 
Np. w  „B ankow ym “ je»- ■

żurek  na w edlin ie  z ziei
kam i podanym i oddziel ^  
T ak im i dan iam i m ożna 
jeść. „je

Jeżeli ju ż  n ap raw a?  ^  
m ożna „udom ow ić“ obia  ̂
w e w szystk ich  re s tau ra«  
to  należałoby bardziej UI i 
m aicić ob iady  p o p u l a ' '^  
może zasilić ie  np. P° 
ko tle ta  siekanego  czy ' 
schabow ego. W niektof 
res tu rac iach  sa iuż takie \ 
łów kow e porcie  flaków  
lonek W większości za*{*‘j naK 
flaki sp rzedaw ane  są 
w yłączn ie  dużym i p o rc ją .  
K ow alskiego nie stać  na ц 
że flaki, a le  gdyby zjadł 
i m izerie z z iem niakam 1- у 
n a  pew no byłby bardziej * 
niż po szczaw iow ej z ; 
kam i i te iże  m izerii. \t

K ow alski zazdrości K y. 
gom. k tórzy  p racu ją  W 
kach lub  ins ty tuc jach  P° j , 
dających  w łasne s t01, ^  
O bfite, m ięsne obiady
tam  za sześć lub siedem ZW
tych. W in s ty tu c ji Kowals jM<
go n ie  m a sto łów ki, wiec ttif
si w ydaw ać na obiady 
nie w ięcej od kolegów >
n a jad a  się ta k  jak  oni. D'9'
czego o jak ichś tak ich  0 ^  
dach dla K ow alskiego nie ^  
m yśli k ierow nik  socjalny ^  
ktoś z rady  zakładow ej J ц 
in s ty tuc ji?  Jeżeli n a w e t  
m a tam  stołów ki, to п10*еиГÿ  
kieś Dorozum ienie z resta 
cią. poparte  odpowie«—Ej 
funduszem  socja lnym  ula ^  
loby K ow alskiem u życie- J  
w yłącznie in s ty tuc je  ко1е»„. 
K ow alskiego m ają  praW° 
finansow vw ania  obi;1 j ,  
sw oich p racow ników ? „jj 
sklem u n ik t dotychczas ^  
zaproponow ał czegpś P0^ 
песо. »„iff

K ow alski żywi się ost-« 
w barach  sam oobsługo"' j 
Sądził, że obiady będą ta

nego. O cenach obiadó у/ 
barze  sam oobsługow ym  d_tsK'

n aw et złotów kę tańsze- 
bar sam oobsługow y nie « 
tru d n ią  kelnerów . Nic P? ^

1Ó VИ и Д
du je  kategoria  baru . K o'v‘ ,cłi 
m a w rażenie, że płaci W ^  
ba rach  i za to. iż się safIJvcJ' 
s ługuje. Może zbyt e g o is^ ^  
nie m yśli on o tych s p ra y ^ i ' 
Czego ten  K ow alski W‘. 
w ie chce? Chce zjeść do 
i tanio. To w szy stk a
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Z G IE R Z
L eży p rzed  nam i za- 

chodnioniem iecki m ie
sięcznik  „N ation E u
ro p a “ z m aja . J a k  na  

iron ię  w ydany  w m iesiącu 
zakończen ia  w ojny. Czy n a 
p raw d ę  na  iron ię? A może 
■właśnie rocznica rozgrom ie
n ia  I I I  Rzeszy s ta ła  się o- 
k az ją  do ko m en tarzy  m a ją 
cych „n iezb ic ie“ w ykazać, 
że za w ybuch  II  w o jny  św ia 
tow ej ponoszą odpow iedział 
ność . w szyscy, p rócz h itle 
row sk ich  N iem iec? T ak i 
je s t ogólny k ie ru n ek  znacz 
n e j  w iększości zachodn io - 
n iem ieck ich  gazet i periody  
ków . S fery  op in io tw órcze w 
N RF zn an e  są  ze sw oich 
p ro h itle ro w sk ich  sym patii. 
T y lko  n ieliczni p rzy zn a ją  
n ieśm iało , że n iek tó re  fo r
m ac je  SS w fe rw orze  w alki 
p rzek racza ły  czasem  g ra n i
cę, a le  W ehrm ach t, k tó ry  
k tó ry  stanow ił trzon  arm ii 
by l bez zarzu tu , w ięcej — 
był w ręcz  ry ce rsk i. A w oj
nę sp row okow ali Polacy.

N ie bądźm y je d n a k  goło
słow ni.

W a rty k u le  „W ojna w  
P o lsce“ p u b licy s ta  rnięsię- 
cznika „N ation E u ro p a“ 
s tw ierdza:..; „W sayscy o- 
b iek ty w n i obserw ato rzy  w 
św iccie zdaw ali sobie sp ra 
w ę w  ro k u  1939, że pogw ał
cenie n a tu ra ln y c h  gran ic  
N iem iec na  w schodzie s ta 
now iło  p e rm a n e n tn ą  p rzy 
czynę w ojny . W  zam ian  za 
nadzie ję  p ozyskan ia  Polski 
d la  k ru c ja ty  przeciw ko 
/w ią z k o w i R adzieckiem u Hi 
tie r  byl gotów  zrezygnow ać 
z g ran icznych  postanow ień  
T ra k ta tu  W ersalskiego. P ro  
pozycje H itle ra  były  n a s tę 
pu jące : p rzy łączen ie  G d ań 
ska  do N iem iec w  zam ian 
za zabezpieczenie w szyst
k ich  gospodarczych in te re 
sów Polski n a  ty m  obszarze 
i to  zabezpieczenie w  spo
sób bardzo  w sp an ia ło m y śl
ny. N astępn ie  połączenie 
N iem iec z ich w schodnią  pro 
w incją , P ru sam i W schodni
mi przy  pom ocy e k s te ry to 
r ia ln e j au to s trad y  i lin ii ko 
lejow ej. P o lityka  polska od 
roku  1918, a  zę szczególną 
ag resyw nością  od początku 
roku  1939 by ła  tak  p row o
k acy jna  w obec ludności nie 
m ieck icj zam ieszkałej w  Pol 
see, a także  w całokształcie 
w obec N iem iec, że n ie trz e 
ba było żadnego tego rodza
ju  sp ek tak lu , ja k  napaść  na 
rad io stac ję , ażeby dow ieść 
konieczności obrony przeciw  
ko coraz b ard z ie j ag resyw 
nym  w ykroczeniom  pol
skim ".

D alej je s t jeszcze m ow a 
o „bestia lsk ich  m order- 
s tw ach '1 dokonanych  przez 
Po laków  na  N iem cach za
m ieszkałych w  Bydgoszczy. 
Całość sprow adza się do 
stw ierdzen ia , że to Polska 
rozm yśln ie  sp row okow ała 
w ojnę i ponosi za to odpo
w iedzialność.

N ie zam ierzam y polem izo 
Wać z n ieznanym  pub licystą  
i,N ation  E u ro p a“. N ie w yślę 
Pujem y anonim ow o i nie 
k ry jem y się pod pseudon i
m am i. W ypow iedź naszą 
ilu s tru jem y  zdjęc iam i, w y
konanym i przez „rycerzy  
W ehrm ach tu“, podajem y fak 

ty, da ty , nazw iska. M iejscem  
opisanej przez nas akcji je s t 
Z gierz k. Lodzi. Czas — 
w rzesień  1939 rok.

J e s t  to oczyw iście m in ia
tu row y  w ycinek  całości od
da jący  jed n ak  w ie rn ie  atm o 
sfe rę  w ojny  w Polsce. Wszę 
dzie by ło  podobnie...

M ate ria ły  i zd jęcia (nig
dzie dotychczas nie p u b li
kow ane), k tó re  w ykorzysta 
liśm y pochodzą z arch iw um  
Jerzego  W ieczorka, znanego 
p la s ty k a  łódzkiego, w  cza
sie okupac ji członka T a jn e 
go H a rce rs tw a  i A rm ii K ra 
jow ej — pseudonim  „Boh
d a n “. D zięki n iem u  udało  
nam  się od tw orzyć dok ład 
n ie  p rzeb ieg  w rześn iow ych  
w y d arzeń  w Zgierzu. Pod

k re ś la m y  — Jest to  sk rom ny  
frag m en t, a le  w ysta rcza jąco  
w ym ow ny, by dać  odpo
w iedź w szystk im  „ob iek tyw  
nym “ pub likacjom  w  rodza
ju  „N ation  E u ro p a “, k tó rą  
cy tu jem y na  w stępie. O ddaj 
m y głos faktom .

P ią ty  dzień  w ojny . Od 
stro n y  K onstan tynow a n a 
c ie ra ją  N iem cy. P rzez, zbom 
b a rd o w an y  Z gierz  przycho
dzą g rupk i żo łn ierzy  \p o l-  
skich. D ruh  S te fan  D utka  z 
g a rs tk ą  żo łn ierzy -rozb itków  
o rgan izu je  opór. D zielny 
sk a u t — zw iadow ca z Pogo 
tow ia W ojennego H arcerzy  
do końca nie schodzi z po

głego. Z tw arzy  pozostała 
jedyn ie  k rw aw a  m iazga.

„Na te ren ie  Zgierza 
stw ierdzono  szereg w y
padków  dob ijan ia  przez 
W ehrm acht ran n y ch  żołnie 
rzy polsk ich . Ś w iadkam i 
były kobiety  — Polki pra  
cu jące w P ogotow iu  R a- 

- tunków ym  ' i n iezo rgan i- 
zow ane, a pom agające  
p rzy  udzie lan iu  pomocy 
lżej rannym . M. in. p rze
b ie ra ły  ich w u b ran ia  cy 
w ilne  w iedząc, że ty lko  
to  może jm  u ra tow ać  ży
cie“.

z no ta ték  .1. W ieczorka

W potyczkach  zgierskich, 
bez p lanow ej obrony ze stro  
ny W ojska P olskiego zginęło 
p raw ie  c z te ro k ro tn ie > w ięcej 
N iem ców  niż Polaków . P rzy  
czym  należy podkreślić, że 
znaczny p ro cen t zab itych  
żołnierzy  polskich to  sk ru 
p u la tn ie  dob ijan i ran n i. Nie 
darow ano  życia nikom u. 
K nżdego rannego  żołnierza, 
k tó ry  w padł w ręce  N iem 
ców  spo tykał ten  sam  los — 
strza ł w  tył głow y lub  m ię
dzy oczy. Sam ochody DRK 
(D eutsche R o tte r  K reu tz) za 
b ie ra ły  ty lko  sw oich ra n 
nych na tyły; • • . • 

Z doby te  m iasto  — w tedy  
zg ierzanom  w ydaw ało  się, 
że Już gorzej zniszczone być 
n ie może — p lą d ru ją  N iem 
cy. Chodzą po sien iach  i 
podw órkach. Z asadniczy  cel 
— znaleźć i zabić ja k  n a j
w ięcej żołnierzy  • polskich.

F ersz  u r. 22. X. 1914 r  w e 
Lw ow ie,

2) porucznik  W P A leksan
d e r  L udw ik  Bacz, u r w 1906 
roku,

3) żołnierz W P K am ionka 
ur. w 1912 r.

4) żołn ierz  W P Józef P tak  
ur. w  1912 r. zam. w  W ar
szaw ie,

5) żołn ierz  W P S tefan  
K uch, zam. w R adzym inie,

6 ) żołn ierz  W P H enryk  
M iksa, ur. 3. VI. 1920 r.,

7) żo łn ierz  W P H enryk  
K osiorek  (28 p. p.), zam. w 
K ielcach.

Ś w iadkow ie  m o rd e rs tw a  
— kob iety  i dzieci, ży ją  je 
szcze i m ieszkają  w  Z gie
rzu. Na w iadom ość o za ję 
ciu m iasta  przez N iem ców  i 
ich ohydnych  poczynaniach 
k ilka osób popełniło  sam o
bójstw o, są to:

1) D r m ed. K alg rad  (le
k a rz  szkolny G im n. i L ice
um  jm. St. S taszica),

2> m a tk a  d r  K alg rada ,
3) Je rzy  de M akay,
4* Z dzisław  de M akay,
5) A niela  de M akay  z S ie 

n iaw sk ich .
Szósty bezim ienny  sam o

bójca z W arty  (koszula i 
spodnie w ojskow e) odebra ł 
sob-ie życie przez pow iesze
nie. Na cm en ta rzu  Rz.-K a- 
to lick im  w Z gierzu  spoczy
w a w m ogiłach zbiorow ych 
120 osób; 44 żo łnierzy  WP,
4 podoficerów , 5 oficerów  
W P oraz  67 cyw ilów .

C yfry  te n ie  obe jm u ją  gro 
bów  pojedynczych  ani ra n -

s te ru n k u . Ż ołn ierze za jm u ją  
stanow iska  obronne. P ło ty , 
sien ie  dom ów , row y i słupy  
rek lam ow e s ta ją  się p u n k 
tam i oporu.

N astępnego  dn ia  o godz -11 
N iem cy zdobyw ają  Zgierz. 
G inie ran io n y  śm ie rte ln ie  
d ru h  D utka. Ż ołdacy W ehr
m ach tu  (przez cały czas p i
szem y ty lko  o W ehrm achcie) 
m a sa k ru ją  jego  głow ę kol

bam i k a rab inów . G dy w re
szcie pozostaw ili już daw no 
nieżyjącego h a rce rza  w  spo 
ko ju , kob iety  —• s ta ru szk i, 
k tó re  n ie  opuściły  m iasta  o- 
w inęly  tk an in ą  głow ę pole-

Podczas ob rony  zginęło 27 
żołnierzy  i 1 oficer W. P. 
oraz 40 osób cyw ilnych, w 
ty m  jeden  duchow ny, (praw  
dopodobnie z k la sz to ru  w 
Ł agiew nikach).

Na d ru g i dzień, w  24 go
dziny po zdobyciu m iasta ,
k ilk u  ciężko ran n y ch  żoł
n ierzy , k tó rym  udało  się 
chw ilow o u k ryć  dobił zw y
cięski W ehrm acht.

Z am iast odnośnych  p a ra 
grafów  P raw a  M iędzynaro
dow ego podajem y nazw iska 
pom ordow anych:

1> pórucznik WP Marian

nych zm arłych  w  m iesiącach  
późniejszych. N ie o b e jm u ją  
rów nież pochow anych  na in 
nych  cm en ta rzach  (m aria 
w icki, ,,k iercho l“, cm en ta rz  
w  Ł ag iew nikach , K rzyw iu  i 
innych).

R annych  dob ijano  w yszu
kanym i m etodam i. Jęk i m or 
dow anych  zag łu szają  s trz a 
ły  i ok rzyki op raw ców  ,,Sieg 
H eil“ ! N ie m a na to  słów 
oburzen ia . N ie trzeb a  ob ra
zow ych opisów. K ró tk a  la 
p id a rn a  no ta tk a  k ro n ik a rza  
— naocznego św iadka jes t

w ym ow niejsza niż n a jb a r 
dziej o tic ja lne  p ro te s ty  i wy 
razy  po tęp ien ia :

„N ieznany żo łn ierz  WP, 
ciężko ran n y . R zucono go 
na ulicę i p rze jechano  
czołgiem  (dn. 6 . IX . 1939 
r.) ul. K onstan tynow ska . 
R annego leżącego pod 
d rzew em  (obok ran n eg o  
b ia ła  chustka) dobito  
s trz e la jąc  m iędzy oczy".

z n o ta tek  J . W ieczorka 
O db ie ran ie  kosztow ności 

żołnierzom  W P. bezczeszcze 
nie zw łok poległych i dobi
tych, g rab ież  m ien ia  osobi
stego to  fak ty . T ak im  zap i
sa ł się w pam ięci zgierzan  
(i n ie  ty lko  zgierzan) „ry 
ce rsk i“ W ehrm ach t. Całości 
m ak ab ry czn e j p raw d y  do
p e łn ia ją  gw ałty  i m o rd e r
stw a popełn ione na  osobach 
cyw ilnych.

W iększość zb rodn i doko
nano  ju ż  po zdobyciu  Zgie
rza  i okolicy, po zakończe
niu  dzia łań  w ojennych . 
S iew cy k u ltu ry  spod zn > :u  
sw asty k i rozpoczęli sw oje 
rząd y  od m ordow an ia  je ń 
ców  w ojennych , gw ałtów  i 
g rab ieży . Szczególnie upo
dobali sobie oacinek  szosy 
państw ow ej na tra sie  Zgierz 
— P ią tek . T am , w  lesie d ą 
b row sk im  (3 km  na północ 
od Zgierza), w m iejscu  gdzie 
kończy się  lais, dok ładn ie  
pod m ostem  szosy rozstrze
lali 8-osobow ą g rupę  Po la
ków . W śród n ich  kob ie tę  z 
m ałym  dzieckiem . O to naz
w iska , k tó re  zdołano u s ta 
lić:

J a n  Sobieski — kraw iec , 
dw óch inkasen tów  e lek trow  
ni zg iersk ie j — R óżniata  i 
Szw arc, M arcin  (nazw isko 
n ieczytelne) — p iekarz. 
W szyscy ze Zgierza!

N astępnych  10 n iew in 
nych osób rozs trze lano  w 
tym  sam ym  lesie  w  lew ym  
row ie  przydrożnym  (100  m  
od szosy Z gierz — P ią tek  — 
n iedaleko  strzeln icy).

D alszych 18 P olaków  roz
s trze lano  po jedynczo w róż
nych m iejscach  lasu  dąbrów  
skiego.

12. IX . 1939 r. ro zs trze la 
no T adeusza  H arem b larza , 
zam . w  Suliszew ie, ur. 17. 
V III. 1922 r.

21. IX . 1939 r. rozs trze
lano  A nton inę  K lim as, la t 
26, có rkę F ranciszka , zam. 
w  K ątach , gm. W ydrzyna, 
pow . W ieluń.

19. IX . 1939 r. zostali roz
strze lan i przez W ehrm ach t:

1) ICrochocki (im ię nieczy 
telne),

2 ) bezim ienny  m łodzieniec 
la t ok. 17 — uczeń (leżał 
skurczony  ręce kolo tw a 
rzy),

3 ) bezim ienny  m ężczyzna 
la t  ok. 40,

4) bezim ienna kob ieta  la t 
ok. 40 (kobieta m iała  ro 
zerw aną sukienkę, zerw any  
b iustonosz, trzy m ał się na 
jednym  ram iączku , leżał 
obok rozstrze lonej, włosy 
po targane, blond, k rew  w 
ustach .

P rzypom inam y —• dzia ła
n ia  w o jenne  w Z gierzu za
kończono 6 w rześn ia  1939 r.

K ilkanaście  k ilom etrów  da 
lej trw a ją  jeszcze osta tn ie  
w  tym  re jon ie  w alki. W yco
f uj ą  się w ojska gen, К ц -
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trzeby . W Zgierzu i n a jb liż 
szej okolicy spokój. A le co 
to szkodzi „zabaw ić się‘‘ z 
pokonanym i? A w ięc „ba
wi s ię“ „ ry ce rsk i"  W ehr
m acht. Na drodze w ieś. G dy 
by bestie  w  m u n d u rach  
W ehrm ach tu  znały  poezję 
polską m ożeby k tó ry  w spom  
n ia ł „wsi spokojna, w si we 
so la“ ! A le n ie poezja im te 
raz  w głow ie. P rzed  k ilku  
la ty  sam i palili n a  stosach 
dzieła H einego... Dziś dla 
n ich św ięto. V ictoria! Heil! 
B aw m y się!

Na drodze dom  gospoda
rza Pabiar.a. O, łen  będzie 
w sam  raz. Pędzą przed so
bą trzy n as tu  w ięźniów , O- 
k lad a ją  kolbam i, kopią. Ka 
żą w ejść do w nętrza  dom u. 
W śród nieszczęśliw ych w y
różn ia  się su tan n ą  k siądz 
L ip ińsk i, resz ta , k tó rych  na 
zw iska usta lono , to ojciec i 
syn K rólikow scy, G rab ie l- 
sk i i S łow ińsk i — w szyscy 
z B iałej. P rzerażen i m ęż
czyźni stłoczeni w w iejsk ie j 
izbie p a trzą , co będzie .d a 
lej. Jed en  z n ich w ybucha 
h is te rycznym  płaczem .
K siądz L ip iń sk i u sp o k a ja , 
p ró b u je  opanow ać sy tuację . 
A m oże się uda... H uk  g ra 
na tów  zlew a się z jęk iem  u - 
m iera jących . B udynek  plo
nie. K ilku  lżej ran n y ch  wy 
sk ak u je  p rzez  okna. K ule z 
p is to le tów  „ rycerzy“ k ładą  
k re s  ich życiu. D rg a jące  je 
szcze ciała o g a rn ia ją  płom ie 
nie... S am otne, sk rom ne mo 
giły do dziś p rzypom ina ją  
trag ed ię  ludzi, k tó rym  w y
daw ało  się, że ju ż  przeżyli 
w ojnę.

R ów nolegle z „zabaw ą“ 
zw ycięzcy zatroszczyli sie o 
porządek . P orządek , w ielka 
rzecz! „O rdnung  m uss 
se in “'! M ają  szukać u 'P o la 
ków  narzędzi zbrodni w iec 
szuka ją , a przy  okazji... O- 
kaz ji nadarzy ło  się w iele. 
U ciek in ierzy , cyw ile w ra c a 
li do sw oich domów. Po dro  
dze  byli poddaw an i licznym  
rew izjom . Ci, u  k tó rych  zna 
leziono b rzy tw ę  lub  nóz (w 
m niem an iu  żołnierzy W ehr 
m ach tu  n arzędzia  te  m ôülv 
służyć ty lko  do zab ijan ia  
N iem ców ), by li z m iejsca 
rozstrze liw an i.

W Łyżkow icach pod Ło
w iczem  rozs trze lano  k ilk a
dzies ią t osób m. in. L udw i
ka  Szym czaka, d rużynow e
go d rużyny  im . S tefana  C zar 
n ieckiego i p racow nika  e- 
lek tro w n l w Z gierzu  — 
G eizlera. Syn zabitego, sie
dem nasto le tn i w ów czas chlo 
pak, u n ikną ł śm ierci. Szcze 
śliw ie om inęła go kula . Do 
nocy prze leżał w śród t r u 
pów. O becnie m ieszka w  
Zgierzu.

S ta rs i zg ierzan ie  pam ięta  
ją  ja k  „rycersko“ postępo
w ał W ehrm ach t w obec je ń 
ców zgrom adzonych w obo
zach przejściow ych. tzw. 
D urchgangslager (Szkoła

Dalszy ciqg na słr. 7
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KREDKA
Zielona kredka jak żabka skacze  

g Po W ojtusiow ym  zeszycie, 
I  A co podskoczy w yrasta krzaczek 
I  I szum i trawa — słyszycie?  

-  Teraz m aluje na skw erze klony  
I w ierzbie '.piata warkocze, 
Ubrała żuczka w płaszczyk zielony  
A on z radości św iergocze...

Proszę pani —  wczoraj w nocy 
Janek w gw iazdy strzelał z procy;

К
Proszę pani — Grześ na plaży  
Z piasku sobie om let sm aży;

Proszę pani —  Paulinka  
Na prosiaka m ów i —  „św inka”;

Proszę pani '—1 Zosia z Adą »—• 
M ówią, że na księżyc jadą;

в
Proszę pani —  Staś zdjął kapce, 
K rzyś pokazał język żabce;

A Zdzich stanął na kurniku  
I zawołał: kukuryku!

Proszę pani —  a z tej Zyty  
To jest kawał skarżypyty,

Skarży na m nie już od ranka 
I  to ma być koleżanka!

ijtAp U l

SKARŻYPYTA
5 Pomnik  Jana Kochanowskiego w Zwoleniu  (odsłonięty w  
1  1961 roku)

I  M A R I A N 

I  P I E C H A L

nin od r a z u  d o s k o n a ł y m  w 
k a ż d e j  г  t y c h  t r u d n y c h  i n o 
w y c h  n a  g r u n c i e  n a s z e j  l i t e 
r a t u r y  f o r m .  P o r ó w n y w a n o  
g o  7.C w s p ó ł c z e s n y m  m u  P c -  
t r a r k ą  w e  W IOKV.ech, I z  K o n -  
s a r d c m  w e  F r a n c j i ,  o n  s a m  
p o d z i w i a !  i c h  I u w a ż a ł  z a  
s w o i c h  m i s t r z ó w .  a l e  j a k  
s t w i e r d z a j ą  z n a w c y  p r z e d m i o 
t u .  s p e c e  o d  k o m p a r a t y s t y k i ,  
J a n  K o c h a n o w s k i  p r z e r ó s ł  ic h  
n i e p o m i e r n i e ,  s t w o r z y w s z y  w  
j ę z y k u  p o l s k im  r z e c z  d o t ą d  
b e z  p r e c e d e n s u ,  r z e c z  a b s o 
l u t n i e  n o w ą :  p r a w d z 'w a  p o e 
z j ę !  P o e z j ę  m i a r y  n a j w y ż s z e j ,  
t o  z n a c z y  n a  w z ó r  m y ś l i  i w y 
o b r a ź n i  e u r o p e j s k i e j !  J e g o  
t w ó r c z o ś ć  w y p r o w a d z i ł a  n a -  
sis, l i t e r a t u r ę  z  c i a s n y c h  o p ł o t 
k ó w  r e j o w s k i e j  s w o j s z c z y z n y  
p r o w i n c j o n a l n e )  I n a d a ł a  j e j  
t e n  u n i w e r s a l n y .  Z a i s l c ,  z a  
j e d n y m  p o d r y w e m  s k r z y d e ł  
s w e g o  g e n i u s z u  w d a r ł  s i ę  o d  
r a z u  —  j a k  s a m  p o w i a d a  —  
„ n a  s k a ł ę  p i ę k n e j  K a l i o p v .  
g d z i e  d o t y c h m i a r  n i e  b y ło  
ś l a d u  p o l s k i e j  s t o p y “ . J e g o  
p o e z j a  t o  d o t ą d  j e s z c z e  o ż y w 
c z a  k r e w  n a s z e j  l i t e r a t u r y  
p i ę k n e j ,  t o  m i lk i  I ż y w i c a  n a 
s z e )  k u l t u r y  h u m a n l s i j  c z n e j .

T a k i e  m n i e j  w i ę c e j  m y ś l i  
I r e f l e k s j e  t o w a r z y s z y ł y  n a 
s z e j  w y p r a w i e  d o  C z a r n o l e s i a .  
P o r a n e k  b y ł  p i ę k n y  i d r o g a  
b y ł a  p i ę k n a  w i o d ą c a  p r z e z  
S p a l ę .  I n o w łó d z .  o k r a j  p u s z 
c z y  p i l i c k i e j  k o lo  S t u d z i e n n y  
i O d r z y w o ła ,  a  k o n i e c z n i e  
p r z e z  P r z v t y k .  s k ą d  p o c h e d z i -  
ł a  ż o n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  t a k  
w i e l c e  z a s ł u ż o n a  d l a  j e g o  
p o e z j i  D o r o t a  P o d  In d  o w e k a ,  
a  k t ó r a  o n  w  w i e r s z a c h  n a 
z y w a ł  n a  c z e ś ć  i m i e n i a  s w e j  
m a t k i .  H a n n ą .  Z a t r z y m a l i ś m y  
s i ę  w  t y m  P r z y t y k u ,  s z u k a j ą c  
d o m n i e m a n e g o  m i e j s c a  d a w 
n e g o  d w o r u  P o d l o d o w s k i c h .  
r o d u  T>r/.o<I c z t e r e m a  w i e k a m i  
7. o k ł a d e m  d o ś ć  z n a c z n e g o  
t  z a c n e g o .  N i e s t e t y ,  i s t n i e j ą

WYPRAWA 
do CZARNOLESIA

Proszę pani!.., proszę pani!...
N iech ją pani za to zgani!...
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N o  w i ę c  o d iw le d z i l lS m y  w r e 
szc ie  t e  o s ł a w i o n e  p r z e z  w i e 
k i  o k o l i c e  —  m ó w i ą c  j ę z y 
k i e m  d z i s i e j s z e g o  p o k o l e n i a  —  
n a s z e g o  n a j s t a r s z e g o  k o le g i ,  
J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  O d 
w i e d z i l i ś m y ,  t o  z n a c z y  w  r o z 
b i c i u  p l u r a l i s u  n a  s i n g u i a r y :  
J a n  K o p r o w s k i ,  W a c ł a w  M r o 
z o w s k i  i p i s z ą c y  n i n i e j s z e  s ł o 
w a ,  w s z y s c y  t r z e j  p a r a j ą c y  
s i ę  r y m a m i ,  a  w i ę c  e o  i p s o  
n a j m ł o d s i ,  c h o ć  j u ż  n i e  z  t y c h  
n a j m ł o d s z y c h ,  k o l e d z y  p o  p a r -  
n a .s k im  r z e m i o ś l e  m i s t r z a  J a *  
m u

B a !  o o  j a  m ó w i ę :  „ m i s t r z a " ?  
M i s t r z ó w  p o  n i m  w  P o l s c e  
b y ło  w i e l u  I t o  w c a l e  n i e  
n a j g o r s z y c h ,  a l e  o n  b y ł  p i e r w 
s z y  ł  j e d y n y ,  o d k r y w c a ,  p r a 
w o d a w c a .  J o n  C h r z c i c i e l  
p o e z j i  n a s z e j ,  p r e k u r s o r  w s z y -  
•s tk ie l-  p ó ź n i e j s z y c h  J e j  f o r m  

ł  m o ż l iw o ś c i .  K o l u m b  i z a r a 
z e m  K o p e r n i k  w  J e d n e j  o s o 
b ie ,  s c a l a j ą c y  w s z y s t k i e  i s t 
n i e j ą c e  d i a l e k t y  I o d m i a n y  
d z i e l n i c o w e  m o w y  o J e z j s t e J  w  
J e t o n  n o w o c z e s n y  J ę z y k  a r 
t y s t y c z n y .  A  w i ę c  m i s t r z  n a d  
m l s t r z e  —  a r c y m l s t r z !

C z y ż  to d y  a r c y m l s t r z a .  ł t o  
t a k i e g o ,  g o d z i  s i ę  n a z y w a ć  
„ k o l o g ą "7  A c h , k o l e d z y  m o l  
m i l i  p o  p i ó r z e  m y  nl<* k o l e 
d z y .  m y  z a l e d w i e  c z c l a d n l c v  
j e g o  n i e u d o l n i .  I t o  d o ś ć  ( a ż  
m o ż e  z a d o ś ć ! )  z a s z c z y t u  d l a  
n a s  w  t e )  c e c h o w e j ,  c z c ig o d 
n i e  s t a r o d a w n e j ,  n a z w i e !  O n  
s a m  n a  s w o j e  c z a s y  b y ł  n a j 
s z e r z e j  I n a j i s t o t n i e j  a w a n g a r 
d o w y  1 s u p e r n o w o c z e s n y .  Z a 
r ó w n o  w  g ł ą b  w i e k ó w  J a k  
I p o  c a ł y m  ó w c z e s n y  n i ś w i ę 
c i e  k u l t u r a l n y m  . je ź d z i ł  i p o 
d r ó ż o w a ł  w  p o s z u k i w a n i u  n a j 
w ł a ś c i w s z y c h  f o r m  i t a k t ó w  
p r z y s z ł e j  p o e z j i  n a s z e j .  I  z n a 
l a z ł  ji* w  s t a r o ż y t n e j  G r e c j i  
i w  R z y m ie ,  t w  J e s z c z e  s t a -  
r o ż v t n i c J s z y c h  p s a l m a c h  D a 
w id a .  I w e  w s p ó ł c z e s n e j  s o 
b i e  I t a l i i ,  i w e  F r a n c j i ,  f  c z y ż  
b y ł  t y l k o  b i e g ły m  n a ś l a d o w c ą  
I z r ę c z n y m  k o m p i l a t o r e m  
o b c y c h  m i a r  i w z o r ó w ?  W z la ł  
z  n i c h  t y l k o  p i e r w s z y  I m p u l s ,  
i s k r ę ,  z a c z y n ,  a l e  s t w o r z y ł  s a 
m o r o d n i e  w ł a s n e  p o l s k i e  f o r 
m y , o l ś n i e w a j ą c o  n o w e  u c z y 
n iw s z y  z  s u r o w e g o  d o t y c h c z a s  
I n i e o b r o b i o n e g o  j e s z c z e  tw o -  
r z v w »  J ę z y k o w e g o  n a r z ę d z i e  
g i ę t k i e  s p r a w n e  i p o s ł u s z n e  
j e g o  w y s o k i e m u  n a t c h n i e n i u .

P r ó b a ,  k t ó r e j  d o k o n a j  m i s t r z  
z  C z a r n o l a s u  n a d  m o w ą  p o l 
s k ą ,  t o  f e n o m e n  g r a n i c z ą c y  
ж c u d e m !  J a k  M i n e r w a  z  g ło 
w y  J o w i s z a  t a k  p o  r a j  л p o l s k a  
7, g ło w y  J a n a  K o c h a n o w s k i e 
g o  w y s k o c z y ł a  n a g l e  d e s k o n a -  
ł a  w r a z  i  c a ł ą  r ó ż n o r o d n o ś c i ą  
s w y c h  f o r m .  i t o n ó w ,  ł  o d 
c i e n i .  B y ł  p o e t ą  e p l c z n y m ,  li
r y c z n y m ,  s a t y r y k i e m ,  f r a s z k o 
p i s e m ,  d r a m a t u r g i e m ,  p r o 
z a i k i e m  1 t ł u m a c z e m  w  s l o p -

ś l a d y  p r z e d w o j e n n e g o  p a r k u  
d w o r s k i e g o ,  a l e  o z y  n a  m i e j 
s c u  t a m t e g o ?  N ik t  t e g o  n i c  
z b a d a ł  i j u ż  c h y b a  n ig d y  n i e  
z b a d a .

O d  P r z y t y k u  p o c z ą w s z y  
u l e g a m y  z ł u d z e n i u ,  ż e  k a M y  
l a s e k ,  k a ż d ą  ł ą c z k ę  i k a ż d y  
s t r u m i e ń ,  k t ó r e  m i j a l i ś m y ,  
m u s i a ł  o g l ą d a ć  t a k i e  K o c h a 
n o w s k i .  z a p e w n e  n i e j e d n o k r o t 
n i e  j a d ą c y  t ę d y  d o  i o d  s w e j  
p i ę k n e j  1 r o z s ą d n e j ,  p r z y p a d 

ł e j  m u  d o  s e r c a  D o r o ty .  N łe  
m a  ś l a d ó w  j e g o  t u t a j  o b e c 
n o ś c i .  a l e  j e s t  p o c z u c i e  j e g o  
n i e g d y ś  t u t a j  ż y w e j  e g z y s t e n 
c j i .  O t a c z a j ą c y  n a s  k r a j o b r a z  
n i c  j e s t  z a p e w n e  t e n  s a m ,  n a  
k t ó r y m  n i e g d y ś  s p o c z y w a ł  
w z r o k  K o c h a n o w s k ie g o * ,  a l e  

s t r u m i e ń  j e s t  t e n  s a m  i o d 
b i t e  w  n im  n i e b o  j e s t  t o  s a 
m o ,  i w  n i c h  w ł a ś n i e  o c z y  
K o c h a n o w s k i e g o  s p r z e d  w i e 
k ó w  s p o t y k a j ą  s i ę  n i e l c d w i c  
7. o c z a m i  n a -v z y m i. I m im o  
w i d o m e j  p r z e m i j a l n o ś c i  l u d z i ,  
d r z e w ,  t r a w  i w s z y s t k i c h  m a 
t e r i a l n y c h  r z e c z y  ś w i a t a  te g o ,  
r z e c z y w i s t o ś ć  m y ś l i  w z a j e m
0  s o b i e  p o p r z e z  w i e k i  t r w a
1 j e s t  r e a l n a .

C z a r n o l a s  d z i s i e j s z y  to  J a k o  
k r a j o b r a z  a n i  s z c z e g ó ln a  k r a 
s a .  a n i  u r o k .  C z a r  t y l k o  J a k i ś ,  
m i m o w o l n i e  o d c z u w a n y ,  s p o 
w i j a  t ę  w i o s k ę  n i e p o z o r n ą  
i s z a r ą ,  t e n  n o w y  d w o r e k ,  
w ię c e j ,  n i ż  s k r o m n y ,  w  t y m  
r a c z e j  s k w e r k u  z i e lo n y m ,  n iż  
p a r k u ,  g ło ś n y m  z c  s ł y n n e j  o d  
p r z e s z ł o  c z t e r e c h  w ie k ó w  
p o e t y c z n e j  l i p y .  T e j  l i p y  J u z  
n i c  b y ło .  k i e d y  C z a r n o l a s  e d -  
w le d rz i ł  w  k o ń c u  X V I H  w i e k u ,  
a  w ic e  p o  d w ó c h  w i e k a c h  o d  
ś m i e r c i  K o c h a n o w s k i e g o ,  b i s -  
k u p  w a r m i ń s k i ,  k s i ą ż ę  p o e t ó w ,  
I g n a c y  K r a s i c k i ,  a l e  b y ł  j e s z 
c z e  s t a r y  d w o r e k ,  k i ó r e g o  
ś c i a n y  s ły s z a ł y  d z i e c i ę c y  s z c z e 
b io t  „ w d z i ę c z n e j  O r s z u l i " .  
D z iś  i t e g o  d w o r k u  j u ż  n i e  
m a .  N a  j e g o  m i e j s c u  s t o i  z b u 
d o w a n a  p r z e d  w i e k i e m  k a p l i 
c a ,  a  o b o k  in n y  d w o r e k  z  p o 
k u t u j ą c ą  w  n im  p a m i ę c i ą  J a 
b ło n o w s k i c h  i L u b o m i r s k i c h ,  
z a m i e n i o n y  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  
n a  s k r o m n l u t k i e  —  B o i e  e i ę  
p o ż a l !  —  m u z e u m  p a m i ą t e k  
p o  K o c h a n o w s k i m .

T e  p a m i ą t k i  t o  w ł a ś c i w i e  „ l i 
p a " .  N ic  r e a l n e g o .  S a m e  i m i 
t a c j e ,  r e p r o d u k c j e ,  p r z e p i s a n e  
t o k s t y  i c y t a t y .  T r o c h ę  m i e j 
s c o w e g o  f o l k l o r u  i s t a r o w i e  
k o w y c l i  t k a n i n .  S ą  d rz iw i z  
k u t e g o  ż e l a z a  o d  l a m u s a  
d w o r s k i e g o ,  a l e  c z y  a b y  n a  
p e w n o  z  c z a s ó w  K o c h a n o w 
s k i e g o ?  J e d y n a  p e w n a  p a m i ą t 
k a ,  p o z a  s a m y m  m i e j s c e m ,  t o  
n a r z u t o w y  g ła z ,  w i e l k o ś c i  s a r 
k o f a g u ,  g ł a d k i  i w y p o l e r o w a 
n y  p r z e z  w i e k i ,  n a  k t ó r y m  
p o d o b n o  m ó g ł  s i a d y w a ć  K o 
c h a n o w s k i .  b o  z n a j d u j e  s i ę  t u ż  
z a r a z  ob o k ; m i e j s c a ,  g d z i e  r o 
s ł a  o w a  s ł a w n a  l i p a .

U s i e d l i ś m y  t a k ż e  » my n a  
t y m  g ła z i e  i r o z e j r z e l i ś m y  » C  
w o k o ło .  P r z e d  n a m i  za d r z e 
w a m i  w ą z i u t k i  s t r u m y k ,  a za 
n im  ł ą c z k a  d o ś ć  r o z l e g ł a ,  za
p e w n e  t a  s a m a ,  c o  i za cza
s ó w  J a n a .  A le  z  d r u g i e j  s t r o 
n y  m a ły  s t a w e k ,  r a c z e j  p ł y t 
k a ,  z a b a g n l o n a  s a d z a w k a ,  p e ł 
n a  r o j ą c y c h  s i ę  k i j a n e k ,  a za 
n i ą  s a d e k  o w o c o w y .  7, a «a ti
k i e m  p o łą  o b s i a n e  z b o ż e m .  T o  
j u ż  c h y b a  n i e  n i e  m a  w s p ó l 
n e g o  z  c z a s a m i  K o c h a n o w s k i e 
g o , k i e d y  ó w c z e s n a  c i e m n a  
P u s z c z a  K o z i c n l c k a  b e z p o ś r e d 
n i o  w c h o d z i ł a  w  p a r k  d w o r s k i
—  s t ą d  j e g o  n a z w a n i e  C z a r 
n o la s .

A le  j a  n a d  t y m  n ie p o k o r 
n y m  s t a w k i e m  o d k r y ł e m  d r u 
g ą  r e a l n ą  p a m i ą t k ę  p o  K o c h a 
n o w s k i m .  D ą b , W y s o k i ,  p o 
t ę ż n y ,  r o z r o s ł y ,  z  p n i e m  o  
ś r e d n i c y  p r z e s z ł o  m e t r o w e j -  
A  w ię c  m a j ą c y  o k o ło  500 l u b  
(ino l a t .  K ie d y  ż y ł  K o c h a n o w 
s k i  m i a ł  l a t  e t o  l u b  d w i e ś c i e .  
B y ł  w ię c  j u ż  s t o s u n k o w o  d u 
ż y m  d r z e w e m .  N a  n im  z a p e w 
n e  s p o c z y w a ł  n i e r a z  w z j o k  
K o c h a n o w s k i e g o ,  I o n  J w îy n y  
s p o ś r ó d  w s z y s t k i c h  d r z e w  w  
C z a r n o l e s i u  p r z e t r w a ł  d o  < W ś. 
P r z e t r w a ł  w  r z e c z y w is to ś c i ,  
a  n i e  w  p o e z j i  K o c h a n o w s k i e 
g o . c h o ć  J e s t  n i e j a k o  s y m b o 
l e m  t e j  p o e z j i .  J e j  m o c y  
I t r w a ł o ś c i .  O n  w ł a ś n i e ,  d ą b  
s k r o m n y  I n i e z n a n y ,  л  n ie  t a k  
r o z s ł a w i o n a  |  w b i t a  p r z e z  K o 
c h a n o w s k i e g o  w  p y c h ę  l i p a .  
O d z ie  J a k  g d z i e ,  a l e  w  ty m  
d ę b i e  n a j r e a l n i e j  m i e s z k a  p a 
m i ę ć  m i s t r z a  c z a r n o l e s k i e g o .

P r z e b y w a ł  t u  t y l k o  o s t a t n i e  
n i e c a ł e  d z i e s i ę ć  l a t  ż y d a .  A 
i l e ż  i c o  p r z e ż y ł  | n a p i s a ł ?  
C z ł o w i e k  j a k  n a  ó w c z e s n e  
c z a s y  j u ż  n ie m ło d y ,  b o  45- l c t -  
n i .  p o  z a w o d a c h  s ł u ż b y  d w o r 
s k i e j  I u r z ę d n i c z o - k r ó l e w s k i e j ,  
z a m y k a  s i ę  t u t a j  d o s ł o w n i e  
j a k  w  p u s t e l n i ,  s y t  s z e r o k i e g o  
ś w i a t a ,  p r z e ż y w a  n a j w i ę k s z ą  
m i ł o ś ć  s w e g o  ż y c ia ,  s z c z ę ś c i e  
n a r o d z i n  s i e d m i o r g a  s w y c h  
d z i e c i ,  b o l e ś ć  p r z e d w c z e s n e j  
ś m i e r c i  d w ó c h  c ó r c k .  t r u d  c o 
d z i e n n e g o  b y t o w a n i a  w  o t o 
c z e n i u  r o d z i n n y m  I d o b r o s ą 
s i e d z k i m .  N a  m a r g i n e s i e  t e g o  
i n t e n s y w n e g o  ż y c i a  d o m o w e g o  
i o b y w a t e l s k i e g o  ( b y ł  b o w ie m  
p l e b a n e m  w  p o b l i s k i m  Z w o le 
n i u  I p o s ł e m  n a  s e j m  w  L u 
b l i n i e ) ,  J e s z c z e  I n t e n s y w n i e j  
t w o r z y ł ,  w C z a r n o l e s i u  n a p i 
s a ł  n a j l e p s z e  s w e  d z i e ł a  P r ó c z  
l i c z n y c h  e l e g i i  i f r a s z e k ,  e l y n -

4 .* h .

Nagrobek Jana K ochanow sk iego  г około 1610 roku w ko
ściele parajialnum,



ZOFIA LORENTZ

S Z P IT A L
P O L O W Y

Od razu  w  p ierw szych  
d n iach  w o jny  do tychczaso 
w e pojęcie f ro n tu  ja k o  li
n ii geom etrycznej, ozna
czającej dz ia łan ia  w o jenne, 
okazało  się fikc ją . Za fak  
tyczny  fro n t uznać w y p a
dało  w łaściw ie każde  m ia
s to  w  Polsce, każdą  w ieś 
a n aw et każdą  ścieżkę po l
ną. Sądziło  się jed n ak , że 
n a jb a rd z ie j n aw et brutal* 
ny najeźdźca u szanu je  m ię
dzynarodow ą zasadę ex te ry - 
to ria lności C zerw onego K rzy 
ża. T oteż gdy padły p ie rw 
sze bom by na teren  Szpi
ta la  U jazdow skiego, nasze 
dow ództw o, u w aża jąc  ten  
fa k t za pom yłkę pilota, w y
d a ło  zarządzen ie  (k tóre  o - 
kazało się zarządzeniem  k a 
tas tro fa lnym ) um ieszczania 
na dachach  szp ita li w ie l
k ich b iałych płócien ze zn a 
kiem  C zerw onego K rzyża w 
środku, d la  ła tw iejszego  roz 
poznania z góry ob iek tów  
szp ita lnych . Z robiono to  w  
prześw iadczen iu , że piloci 
b om bardu jący  m iasto  oszczę 
dzą szpitale.

, N iem cy w ykorzystali to  
na iw ne  zarządzen ie: rozpo
częli system atyczne b u rze
n ie  w zględnie podpalan ie  
W skazanych sobie bu d y n 
ków  i p iękne w arszaw sk  e  

’"Szpitale, w ielop iętrow e, w ie- 
lookienne, rozbudow ane w 
liczne paw ilony, sta ły  się na 
gle n a jb a rd z ie j zagrożony
mi punk tam i m iasta.

W tedy to, rów nież na zle
cenie D ow ództw a O brony 
W arszaw y, pow staw ać po
częły w różnych punk tach  
m iasta  m ałe  szp ita lik i poło
wę, k tó re  o rganizow ano w 
n iepozornych uliczkach, w  
budynkach  ukry tych  w  głę 
bi p rzepaścistych podw ó
rzy. L okale te, rzecz p ros
ta, nie były dostosow ane do 
tego rodzaju  użytku, toteż 
now ostw orzone szp ita lik i, 
m im o najgorliw szych  s ta rań  
cyw ilnych organizatorów , 
p rzedstaw iały  żałosny w i
dok, a  często przeczyły n a j
prostszym  w ym aganiom  h i
gieny.

Nie w iem , czy Szpital Po
low y n r  4 m ieszczący się 
w lokalu drugorzędnej łaź

n i publicznej przy ulicy 
S korupki 12, był najgorszym  
z n ich . N ie m ia łam  jed 
nak  ju ż  w tedy  żadnych w ąt 
pliw ości, że dosta łam  się 
tam  w cha rak te rze  siostry  
m iłosierdzia ty lko  dlatego, 
że zaw odow ych k ad r pielęg 
n ia rsk ich  b rak ło  od razu do 
norm alnych  szp ita li, a cóż 
dop iero  m ów ić o tego ro 
dza ju  szp ita likach  „ s p o d  
ciem nej gw iazdy“. U lica Sko 
ru p k i (niegdyś i obecnie — 
Sadowa), odgrodzona od

M arszałkow skiej solidną, 
podm inow aną naw et, b a ry 
kadą, okazała  się punk tem  
dobrze w ybranym . B yła za
cisznym  zaułkiem , nie zw ra 
cającym  na sieb ie  uwagi. 
Czystym  nonsensem  n a to 
m iast był c h a ra k te r w y b ra
nego lokalu. N onsensem  i 
p rzekleństw em .

Łaźnia! A w ięc w ąski ko
ry ta rz  o  dużej ilości d rzw i 
do  n iew ielk ich  kab in . W ka  
brnach — w m ontow ane na 
m ur w  podłogę — w anny. 
C iasnota. N iem ożność czuw a 
n;a n ad  całością. W ieczna

la tan in a  * kab in y  do k ab i
ny. P rze tw ieran ie  się. Us
taw iczny  zam ęt. A ni noszy 
z rannym i sw obodnie obró 
cić, an i gdzie łóżek u s ta 
w ić, an i dogodnego dostę
pu do leżących — po pros
tu  rozpacz! N ie w iele po
m ogło w ystaw ien ie  w szyst
k ich  d rzw i. R ozw iązałoby 
sp raw ę w ym ontow anie w a
nien , ale to w ym agało  spec
ja lis tów  i odpow iednich  n a 
rzędzi, k tó rych  nie było.

K lęli w ięc te  w anny  
w szyscy: rann i, lekarze, s a 
nitariusze . A le przede w szys 
tk im  klęłyśm y je  m y — 
siostry . Szczególnie od chw i 
li zbom bardow an ia s tac ji 
w odociągów , w  konsekw en
cji czego całe  m iasto  po 
zostało  pozbaw ione w ody; 
te  nieszczęsne w anny  tk w i
ły w śród nas jak  gdyby 
n a  urągow isko. Były jednak  
naszą ud ręk ą  ty lko  do m o
m entu , kiedy zaczęto p rzy 
nosić nam... dzieci. Tak, dla 
dzieci — okazały  się ęzymś 
w sam  raz...

W całym  szp ita lu  n ie  b y 
ło już nie ty lko  ani jed n e
go w olnego łóżka, a le  n a 
w et w olnego m iejsca na po
dłodze, gdy przyniesiono  ma 
lego Stasia. Chociaż... to, co 
przy jęła  w sw e ch łodne ra 
m iona pierw sza w anna  w 
k ab in ie  n r  2, było bardziej 
podobne do kukły  niż do ży 
w ego dziecka. Było bow iem

po p rostu  zw ojem  białych 
bandaży.

M ogło być chyba koło 
czw arte j nad ranem , gdy 
zaczęto przynosić tych z 
N ow ogrodzkiej. B om ba roz 
p ru ła  cz te rop ię trow ą kam ie
nicę od s trychu  do piw nic, 
jednocześnie rzucone bom by 
zapa la jące  w znieciły  od ra 
zu ogrom ny pożar. W iele 
osób zostało  pod gruzam i. 
Ci, k tórych  zdołano w ynieść
— p rzed s taw ia li s tra szn y  w; 
dok.

M ały S taś byl jednak  ty l

ko poparzony: tw arz, ręce, 
nogi — nieom al czarne, nie 
m iał też włosów, an i rzęs, 
ani b rw i, byl ślepy, a  za
m iast ust m iał w ąską szp a r
kę. Тчк w yglądał, gdy jesz
cze leżał na noszach. Po
tem , po w yjściu z rąk  lek a 
rzy, był już — jak  już po
w iedzia łam  — zw ojem  b a n 
daży. Leżał w  w ann ie  n ie 
ruchom o i c ichu tko  jęczał. 
G dy się ju ż  trochę  uspoko
iło, a  szp ita l w chłonął tran  
sp o rt strzępów  ludzkich, o - 
cainłych z ka tas tro fy  dom u 
przy ulicy N ow ogrodzkiej, 
a było to  ju ż  koło po łud
nia, — przyszedł jak iś  m ę
żczyzna i py tał o  m ałego 
chłopca, przyniesionego tu  
nad  ranem .

— Jest, jest! — zaw ołała  
radośn ie  jedna  z sióstr są 
dząc, że zgłasza się ktoś z 
rodziny dziecka. A le to  był 
po prostu  zupełn ie  obcy czło
w iek, k tó ry  w yniósł chłopca z 
płonącego dom u, a przyszedł 
się ty lko  dow iedzieć ,.czy 
m ały będzie żył“. I dopie
ro w ieczorem  jeden z oca
lałych m ieszkańców  fa ta l
nego dom u, poznał w pa- 
kuneczku leżącym  w w an
nie, S tasia, synka państw a 
W., nauczycieli g im n az ja l
nych.

— O boje rodzice zginęli w 
m oich oczach — pow odzią! 
cicho do s ió str — mały jest 
zupełnym  sierotą.

Wieść ta rozniosła się po

szp italu  i rann i, zapom ina
jąc  o w łasnym  nieszczęściu 
zatroskali się trag icznym  lo 
sem  m ałego S tasia. I od tąd  
chłopiec s ta ł się ośrodkiem  
ich w spółczującego za in te 
resow ania. C zęsto w śród 
dnia, w  czasie na jw iększe
go n aw e t na tężen ia  prac 
opatrunkow ych , gdy my — 
siostry  b iegałyśm y n iem al 
k łusem , a n ęk a jący  obstrza ł 
a rty le r ii groził w każdej 
chw ili zaw alen iem  się w ą t
łego budyneczku szp ita la , — 
W idełka z kab iny  n r  6 , o- 
gn iom istrz  z am putow aną

ręką, B aranow ski spod n r  12
— szofer au toko lum ny  z u - 
rw an ą  piętą, czy F a jan s  z
8 z przestrze loną  w ątro b ą
— w ołali:

— Siostro, siostro! Jak  
się n v  chłopiec ten, co le 
ży w  w ann ie?

— Co on m ów i?
— Czy może jeść?
Nie. S taś nie mógł jeść 

1 nic n ie m ówił. P rzy  po- 
p raw ian .u  m u pościeli z a 

uw ażyłam , że bandaże  w 
okolicy oczu były m okre. 
Nie m ogło tam  nic p rze
ciekać, an i krew , an i m a
teria , m usiały  więc to  być 
po prostu łzy. Pochyliłam  
się nad w anną  i pow ie
działam :

— N ie w a rtw  się, chłop 
cze. S łyszałam , jak  m ów ił 
pan  K om endant, że na pe
w no będziesz w idział.

A le przyczyną niem ych 
łez S tasia było co innego.

— M am usia... n ie  przycho 
.uJ... w yszeptały  ledw o do
słyszaln ie  jego zeskorup ia- 
łe  w argi.

Z ab rak ło  m i na chw ilę 
tchu .

— Nie może, synku. M a
m usia jes t także ran n a  — 
sk łam ałam  bez chw ili w a
hania.

— Gdzie... ona... jes t?  — 
w yszeptał znow u chłopiec.

— W innym  szp ita lu  — 
k łam ałam  da le j — bo u 
nas zab rak ło  miejsc.

I to było w szystko, o  co 
zapy ta ł Staś. O tym , gdzie 
jest, d laczego m a zaw iąza
ne oczy, obandażow ane rę 
ce i co się w  ogóle s ta ło  — 
n ie  mówił.

— W idać nic n ie  pam ięta . 
Na rozum  m usiało  m u paść
— nie. S iostrzyczko? — do
pytyw ał się W idełka.

— To w strząs nerw ow y po 
doznanym  przeżyciu — w y
jaśn ia łam  — Jeszcze d z e ń
— i u przy tom ni sobie wszys 
tko.

Jakoż chw ila  tak a  nie 
da la  n& sieb ie  d ługo czekać. 
N astępnego  dn ia , około go
dziny p ią te j po południu  
zapanow ał w  szp ita lu  w y
ją tkow y  spokój. Był on n ie 
jak o  odbiciem  sy tuac ji w  
n rcśc ie , koło po łudnia  bo
w iem  ustały  naloty, osłabł 
też  ogień a rty le ry jsk i. *) 
N apływ  rannych  zm alał do 
zera. K orzysta jąc  z tego 
lek arze  wyszli, by choć tro  
chę odpocząć po w yczerpu
jącej, w ielogodzinnej pracy, 
siostry  z dyżuru  nocnego, 
za trzym ane naw ałem  zajęć 
także  już odeszły. Zostało 
nas ty lko  dw ie  dyżurne. 
Część chorych, ukołysana 
n iebyw ałą od daw na ciszą
— posnęła, n aw et c ie rp ią 

cy jęczeli jakoś ciszej. P rzy  
s iad łam  na  chw ilę  n a  p a 
rapecie  okna jed n e j z k a 
bin i z u lgą w yciągnęłam  
przed sieb ie  obolałe, opuch
n ię te  od ty logodzinnej b ie 
gan iny  — nogi. P rzym knę
łam  n aw et na  chw ilę  oczy. 
C zując jednak , że grozi mi 
na tychm ias tow e zaśnięcie, 
o tw orzy łam  je  czym p rę
dzej i ja k  się okazało, w  
sam ą  porę, gdyż b in d a ż  na 
g łow ie św ieżo operow anego  
sap e ra  zaczynał zabarw iać  
s:ę na  czerw ono. Z erw a!um 
się, by nałożyć now y opa
tru n ek , gdy nag le  ciszę 
p rze rw a ł rozdzie la jący
krzyk:

— R atunku! R atunku! O-
gień !

W szp ita lu  zaw rzało . Wie 
dzia łam  już. co to  jes t p a 
nika. W iedziałam  też już, 
że ran n i i chorzy n a jb a r 
dziej ze w szystkich ok rop 
ności w ojennych  boją się 
ognia. I isto tn ie: lżej rann i 
zerw eli się z łóżek, ciężej 
chorzy — podnosili z w y
siłk iem  głow y w ołając roz
paczliw ie.

„Siostro! Siostro.'“ K toś 
zaczą1 h is terycznie  ptaka".

S iostra  S tan isław a, pełnią 
ca dyżur n a  p ię terku , bie
gła już pędem  po schodach 
gotow a jJk  zaw sze do n a 
tychm iastow ej akcji. W oła
nie „ ra tu n k u “ pow tórzyło 
się, a le już słab ie j, ju ż  c i
szej.

N atychm iast zo rien tow a
łam  się w sy tuac ji i, b ieg
nąc w prost do kab iny  n r  2 , 
rz u e ła m  grom adzącym  się 
w k o ry ta rzu  rannym  k ró t
kie w y jaśn ien ie: — U spokój
cie ?ię! To przecież Staś! 
W idocznie p rzekazali tę w ia
dom ość dalej, bo już w  
następnej chw ili w  całym  
szp ita lu  zapanow ała  p rze j
m ująca cisza. I w tedy, w  
te j ciszy, rozległ się b a r
dzo w yraźnie, tak  w y raź 
nie, że słychać go by*o 
wszędzie, rozpaczliw y płacz 
m ałego S tasia.

— T ero  go dopadło. T ero 
ju ż  wi — pow iedział W ideł
ka. a  inni po taknęli mu 
sm u tn ie  głow am i.

Tym czasem  sio stra  Zofia 
(to znaczy ja) tu liłam  w 
ram ionach  d robną  kukiełkę, 
k tó ra  w  przystęp ie  rozpa
czy usiłow ała w ydostać s ę  
z w annny , co była „w sam  
ra z “. Kołysząc ją. jak  n ie
m ow lę — u sp ak a ja łam : — 
Cicho, syneczku, cicho...

Pow oli piecz przycichal. 
Zm ęczony w ysiłkiem  Staś 
d a ł się uspokoić. Od czasu do 
czasu jeszcze ty lko  jego 
pierś podnosiła się ciężkim  
w estchnien iem , a  b iedne 
sz tyw ne od bandaży rączki 
poruszały  się bezradnie.

G dy po jak im ś czasie us
nął, w yszłam  na palcach 
by zajrzeć, co się dzieje  w  
innych kabinach. P anow a
ła tam  ciągie jeszcze w iele 
m ów iąca cisza. D ziesiątki 
c.czu zw róciło  się w p raw 
dzie w  m oją stronę, a le  n ik t 
m nie o nic nie pytał...

•) B yt to  m om ent w yjazdu г 
W arszaw y k o rp u su  dyplom atycz
nego.

ną „Pieśń św iętojańską o So
bótce", „Odprawę p o s ł t / W  grec
kich“, „PenHeirz" i „Treny", 
a wlęo główny korpus, pod
stawowy fundam ent całej 
swojej twórczości. J ą k a ł ge
nialnie inteligentną t czuła 
żoną musiała hyc Dorota Pod- 
tniiows-ka, skoro potrafiła tak 
zorganizować porządek domo
wy w Czarnoleslu, że Jego 
właściciel mógł pogodzić te 
tak liczne obowiązki na raz, 
jak dziedzica, proboszcza, po
sła, ojca i poety.

A pneta trzymał tu prym 
przed wszystkim) Innymi obo
wiązkami i zadaniami. Poezja 
była jego powołaniem * uro
dzenia. Chcąc dociec tej ta
jemnicy do końca, pojecha
liśmy do m leftca jego urodze
nia — do odległej o 22 kilo
metry od Czarnolesla Syeyny. 
Zegnał nas ledwie dosłyszalny 
poszum drzew czarnoleskich 
i śpiew otaków. które głośno
o czymś ze sobą „pr/eplero- 
wały".

Syeyna to jeszcze mizer
niejsza wioska od Czarnolesla. 
Wyboista I błotnista droga wie 
dzle do chłopskiej zagrody. 
Nieopodal niej. za stcdolą wśród 
zboża stoi obelisk * drugiej 
ćwierci XVI-go wieku na 
miejscu, gdzie «lala kolebka

Kochan owsk I ego. Z pradaw 
nego dworu ani śladu. Wszę
dzie dookoła szcze re I gole 
pola. Wtedy zapewne krajo
braz był inny, bardziej drze
wiasty. Tę Sycynę po ojcu 
Kochanowskiego odzie dzlczyl 
jego młodszy brat Mikołaj, 
te i poeta — autor „Rotul" — 
i ojciec słynnego tłumacza 
„Jerozolimy wyzwolonej“ Tor- 
quata Tassa. Piotra Kocha
nowskiego, który się urodził 
też w Sycynie, jak jego stry j 
Jan, tylko 36 lat później.
I te i żył tylko Jak stry j Jan 
SI lata. Najpoetycznlejsza chy
ba wioska w Polsce. ta  Sy- 
cyna, choć tak niepmzoma
I zaniedbana. Kłosy żytnie 
szumią dziś na miejscu, gdzie 
skrzypiały kołyski arcypoetów.

Wracamy do Lodzi przerr. 
Zwoleń. Tu leży pochowany 
Jan Kochanowski, ale więcej 
chyba tu taj znany za żyda 
jako uczony proboszcz, n li ja 
ko poeta. Jakże niedaleko £bo 
zaledwie o srrśi' kllometrow) 
znalazła się jego trum na od 
jego kolebki. Zycie Jego, 
obiegłszy cały niemal ówczes
ny świat kulturalny Europy, 
wróciło do miejsca, nltąd 
w^'Çlo początek.

Na zielonym skwerze w 
Zwoleniu stoi b'ały kamienny 
pomnik Jana  z Czarnolasu.

W su tej todrac uczonego, г 
grubą księgą w lewej ręce.
Uroczysty i namaszczony. 

Któżby się domyślił, i*  ten 
pomnik przedstawia poetę, 
który pierwszy do poezji pol
skiej wprowadził slou’o „kur
wa“. Po nim dopiero w sto 
lat odważył się użyć tego sło
wa Wacław Potocki, a  po nim 
niemal w dwieście lat dopie
ro subtelny 1 eteryczny Ju 
liusz Słowacki. Tak więc Лап 
Kochanowski pod każdym 
względem był w poezji pierw
szym, który odkrywa I toru- 
io drogę, А рота tym to żenu
jące stówko jakże dosadnie 
potwierdza 1 uwierzytelnia 
realizm jego poezji. Je j nie
rozerwalny związek t  kon
kretnym i codziennym życiem. 
Ta poezja to życie samo. To 
już nie lipa, proszę państwa, 
to dab czarnoleski naszej li
teratury.

Warto było pojechać do 
Czarnolesia. aby się przekonać, 
jak 'e  bogactwo potrafi ge
niusz wydobyć z ubóstwa, ja 
ki przepych wyobraźni ze 
skromności krajobrazu 1 ja 
kie głębie myśli z szarej co
dzienności życia. Oto dlaczego 
potrzebna, a nawet niezbędna
I konieczna jest poezja.

MARIAN PIĘCIIAL

„RYCERSKI”
Dalszy ciqg ze słr. 5

Ć w iczeń i koszary  B aonu  
P ancernego  p rzy  szosie K on 
stan ty n o w sk ie j). P u n k tem  
zbornym  był kościół św. Ka 
ta rzyny  (K riegsgefangenen- 
sam m elstelle), W m u rach  
kościoła zam knię to  żołnierzy
1 cyw ilów . I tu  n ie  obyło 
się bez ra b u n k u  m ien ia  o- 
sobistego. L udność polska, 
p rzew ażn ie  kob ie ty  i m ło
dzież o rgan izu je  pom oc dla 
uw ięzionych. Jeńcom  zam 
k n ię tym  w Szkole Ć w iczeń 
p odaw ano  jedzen ie  przez 
sia tkę . P ozbaw ieni w szel
k ich  naczyń  i m enażek  żoł 
n ierze  polscy w yszuk iw ali 
na śm ie tn isku  s ta re  puszki, 
s tłuczk i,a  gdy ty ch  za b ra 
k ło  m enażkam i sta ły  się... 
czapki w ojskow e. P rzez 
p ie rw sze  4 dni N iem cy w 
ogóle nie pozw olili do jść  do 
jeńców .
, W śród w iezionych  do

WEHRMACHT
p u n k tó w  zbornych było  w ie 
lu  ran n y ch  i chorych. O pa
d a jący ch  z sił bezlitośn ie  do 
b ijano . C ałe sk łady  pocią
gów  s ta ły  po 2—3 dni na  
bocznicach. W każdym  w a
gonie 60—80 żołnierzy. Nie 
w ypuszczano nikogo. P o trze 
by fizjo logiczne za ła tw ia li 
w szyscy w  w agonie, a eks
k rem en ty  w yrzuca li przez 
zak ra to w an e  okienka.

S zereg po jedynczych  g ro 
bów  w okolicy Zgierza je s t 
w ym ow nym  św iadectw em , 
k tó re  p rze trw a ło  do dn ia  
dzisiejszego. N iek tó re  h e ł
m y zaw ieszone na k rzyżach  
p odz iu raw ione  ku lam i. U- 
w ażny o b se rw a to r spostrze
że z ła tw ością , że k u le  nie 
p rzeb iły  hełm ów  w czasie 
w alki. To „ ry ce rsk i“ W eh r
m ach t, gdy  już n ie  sta ło  
żo łnierzy  s trze la ł do hełm ów  
zaw iesaonych  na k rzyżach  
mogił.
, — Ich n ienaw iść n ie  zna

ła gran ic . Z tak ą  sam ą n ie 
naw iśc ią  m ordow ali, jak  
później bu rzy li pom niki, pa
lili św ią ty n ie  — na początek  
synagogi — i z uśm iechem  
tr iu m fu  k azali sobie czyścić 
buty .

Czy i do jak ich  w niosków  
doszli po o sta tn ie j w ojnie? 
O bserw u jąc  działalność lu 
dzi, k tó rzy  k sz ta łtu ją  opinię 
pub liczną  w  N RF, choćby 
na p rzyk ładz ie  m iesięczn i
ka „N ation E u ropa“, m am y 
p raw o  przypuszczać, że nie 
w iele zm ieniło  się  w  m en
talności faszystów  n iem ie
ckich. I  d la tego  p rzypom i
nam y. N ie rob im y  tego z 
n ienaw iści lecz w im ię tych 
w szystk ich  poległych, k tó 
rych cienie są w śród nas i 
w o ła ją  — nigdy w ięcej!

SŁAW OM IR FA BJA N CZY K  

JA N U SZ  SK OW ROŃ SKI



ifcędrie „eabeapiecsenieV  
ow a — pięknie  już rozbu
d ow ana  — „baza m a te ria l
n a" .

I w  tym  w łaśn ie  m iejscu 
m am y do czynienia z dziw 
ną dw oistością, z dw uznacz 
nością  in tencji. Z jednej 
s tro n y  u rlop , w ypoczynek, 
w y jazd  tra k to w a n y  je s t 
jak o  n a tu ra ln e  p raw o  każ
dego człow ieka pracy — z 
d rug ie j zaś... z d rug iej sze
reg  państw ow ych insty tucji 
pow iada tak , jak  W ańko
w iczow i ów a ren  da rz : — my 
tu  na w as p arę  m iesięcy 
czekali....

C zekali, żeby zarobić, że
by w ykorzystać chw ilę, żeby 
policzyć, drogo, żeby w yciąg 
nąć  ja k  na jw ięce j, żeby — 
nazw ijm y  w reszcie rzecz po 
im ien iu  — uderzyć po k o 
szeni.

O czywiście, rozw ój tu ry s
tyki, w yjazdów , sieci dom ów  
w czasow ych, stanow i d la  
w ielu  insty tucji ogrom ną 
okazję  zarobkow ą. W po
rządku — nikt o  to  n ie  m a 
p re ten sji. Z akłady gastrono 
m iczne, PSS, różnorak ie  spól 
dz ie ln ie  dz ia ła ją  przecież 
nie po to, aby do sw ojej 
p racy  dokładać . Z pojęciem  
..dobrego in teresu" n ik t nie 
m a zam iaru  w alczyć — pod 
w arunk iem , że jes t to  in te 
res uczciwy. Coroczny n ap 
ływ  gości do M iędzyzdro
jów , G iżycka, K udow y albo  
B ukow iny to  w łaśn ie  szan 
sa  d la  w ielobranżow ego 
przem ysłu  tu rystycznego  — 
z tym  jed n ak , że tab ak ie - 
ra  p rzeznaczona je s t d la  no 
sa , a n ie  nos d la  tabak ie ry . 
Ów  przem ysł tu rystyczny  
służyć m a ludziom  pracy, 
którzy  korzysta ją  z zasłu
żonego w ypoczynku, k tórym  
ten  w ypoczynek trzeba  u- 
m ożliw ić po m ożliw ie n a j
tań sze j cenie. W ynika to 
chyba z istoty p raw a  do 
urlopu, do w ypoczynku.

W iadom o, że w te j chw ili 
n ie  s tarcza  nam  jeszcze 
m iejsc  w dom ach w czaso
w ych d la  w szystkich, którzy 
ich po trzebu ją  i k tórzy  m u-

jaw ian k a" . M ały w idać przy 
nosiła dochód, bo tego ror 
ku  po p rostu  zm ieniono jej 
kategorię. N a II. P rócz a u 
tom atyczn ie  wyższych cen
— żadnych innych zm ian 
nie p rzeprow adzono. Na Ma 
żu rach  dokąd  n a jch ę tn ie j 
w yjeżdżają  grupy studenc
k ie  i uczniow skie, gdzie 
pełno autostopow iczów  i 
ogrom na przelotow ość — 
ceny w res tau rac jach  zu
pełn ie  zdum iew ające. W 
M ikołajkach je s t lokal I 
kategorii. W lokalu I k a 
teg o rii, „schaboszczak“ m a 
p raw o  kosztow ać około 20 
zł. T ak  — a le  chyba nie 
w tedy, k iedy ów lokal przy 
pom iną zw ykłą stołów kę, 
kiedy w  pokoiku posiada
jącym  25 m etrów  k w ad ra 
tow ych  stłoczono 12 (dw a
naście) sto 'ikôw ! Z resztą to  
pojęcie „kategorii lokalu" 
s ta je  się zw olna m item , a 
nie rea ln ą  m ożliw ością do
konan ia  w yboru w zależnoś 
ci od zasobności kieszeni. 
O wszem , re s tau rac je  O rb i
su i ka tegorie  „S“ przy wy
górow anych cenach zapew 
n ia ją  luksus, czystość, e s te 
tykę  w nętrza , d ob rą  obsłu 
gę i kuchnię, w ybór po traw . 
W innych kategoriach  jest 
już w szędzie p raw ie  je d 
nakow o, ty lko  ceny odpo
w iednio  wyższe... Nic m nie 
wobec tego n ie  zdziw iło że 
w  N idzic H uciańskiej w  res
tau rac ji III kategorii, b a r 
dzo b iednej i ubożuchnej, 
gdzie jedzenie w y ją tkow o 
niesm aczne i k iepska obsłu
ga — ten sam  schaboszczak 
kosztuje, aż 17 złotych. K ie
dy jed n ak  za porcję chle- 
ba w ażącą około 2,5 dkg. 
policzono mi 50 groszy — 
spy ta łam , czy kilo ciem ne
go chleba kosztu je  tu ta j 20 
zł? — W zim ie jest tan ie j
— usłyszałam  w odpow iedzi. 
Czyli innym i słow y to, co 
a re n d a rz  z P odhala  m ów ił 
W a ń kow ic zow i...

I tak  odchodzi ow o w y
ciągan ie  forsÿ, zalegalizo
w ane odpow iednim i zarzą
dzen iam i m iejscow ych 
władz. Chcesz pić wodę m i-

gow ala, gdyby nie su p er «Г 
szukańcza p rak ty k a  pew nej 
spółdzielni „T urysta", dz ia 
ła jącej na te ren ie  M azur. T a 
spó łdzieln ia  w  cen trum  R u
cianego postaw iła  (bardzo 
zresz tą  b rudny ) sam ochód 
ciężarow y i sp rzed a je  w  
nim  konserw y, koncen tra ty , 
pom idory, napoje  c h o d z ą 
ce. S nrzedaje  z k ilk u n astu - 
proce.ntowym  narzu tem .
C zyli: w ołow ina w puszce 
zam iast 20 zł kosztu je  22,5!). 
W ieprzow ina z fasolką za
m iast 12 zł -  13,50, pom i
dory  n ie  16 zł za kg ty lko 
18 zł. A le obok (w odleg
ło ść  5— 10 m etrów ) zn a jd u ją  
się kioski i sk lepy Innych 
spółdzieln i i in s ty tucji. Wy
tw orzy ła  się w ięc parado 
k salna  sy tuacja , bo le  same, 
p roduk ty  o pięć m etrów  bil 
żej lub dale j m ożna kupić 
po no rm alnej сеп 'е . T ak — 
a le  R uciane to  ogrom ne cen 
tru m  przelotow e, przez o- 
k rąg ly  dzień zao p a tru ją  s:ę 
w nim  w  żyw ność obozy 
w odn iack ie  ,grupy  s tu d en c 
k ie  i p ry w a tn i cam pingow cy 
rozm ieszczeni w okół b rze
gów w ielk ich  jezior. Nia 
wszyscy w iedzą, że te  sam e 
pom idory , o 2 zło te  tańsze 
kupić  m ożna naprzeciw ko, 
po d rug ie j stro n ie  jezdni. 
Często też  a trak cy jn ie jsze  
puszki są w ciągu d n ia  w y
k u p o w i ne, i nim  się spó ł
dzie ln ie  i kioski znów  w 
n ie  zaopatrzy  — m ija  k ilka 
dn i. W ówczas spó łdzieln ia  
„T u ry sta“ zbiera n a jo b fit
sze żniwo. Czymże to  jed 
nak  je s t jak  n ie  speku lac ją  
i oszustw em ?

Czy w szędzie je s t tak  źle? 
Nie, bo nie w szędzie działa  
pom ysłow a spółdzieln ia ,,Tu 
rysia". A le, ogólnie rzecz 
b orąc, nastaw ien ie  wobec 
urlopow icza je s t w szędzie 
tak ie  sam o: chciało ci się 
przyjechać? To piać. Cze
kaliśm y przecież na ciebie 
przez k ilka  miesięcy.

Tak w ięc n ie  chodzi tu 
o  za ła tw ien ie  jak ie jś  spo
radycznej apraw y — ale  o 
odpow iedź na pytanie, d la 
czego za jedzenie, za siedze-

4  i  1  1  
й  I f f *1 po

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

m iesięcy p rzep racow ał w 
W arszaw ie, Łodzi, P łocku, 
T arnow ie  czy M iędzyrzeczu 
Podlaskim .

Ow obyw ate l posiada za 
g w aran to w an e  najw yższy
mi u staw am i p raw o  cło w y  
poczynku. P raw o  do urlopu
— w  zależności od rodza
ju  i stażu  pracy.

P rzez ok reśloną  ilość dni 
w ciągu roku za tru d n ia jąca  
go in s ty tu c ja  zobow iązana 
jest płacić mu no rm alne  wy 
nagrodzenie, podczas. k :edy 
ów obyw ate l w ypoczyw a i

nab iera  sił do dalszej, ca 
łorocznej p racy. Tysiące 
w zględów  zdrow otnych , (za 
rów no  w  sensie  fizycznym  
ja k  psychicznym ), p rzem a
w ia  za tym , aby  rzeczony o- 
byw ate l sw ój u rlo p  sp ę 
dził w  innej m iejscow ości, 
niż ta, w  k tó re j m ieszka i 
p racu je . Jeś li chodzi o  w iel
kie ośrodki przem ysłow e — 
je s t to  rzecz n ieom al n ie 
zbędna. B lisko p ięćdz iesią t 
tygodni w dychan ia  kurzu, 
pyłu m uszą zrów now ażyć 
dw a lub cztery  tygodnie, 
podczas k tórych  płuca i sys
tem  nerw ow y odpoczyw ają 
nad  m orzem , nad  jez io ra
mi, w  górach.

W szystkie te  oczyw iste

KIESZENI
stw ierdzen ia  zm ierzają  do
jednego  — w y jazd  na urlop  
nie je s t u nas „p rzyw ile
jem  zam ożnych". To nie są 
m odne w ojaże „do w ód“ — 
a le  konieczność i praw o, 
w łączone w system  socjalny, 
s tanow iący  przecież część 
rzeczyw istego w ynagrodze
n ia  za pracę.

A le to n ie  tak ie  proste. 
N ie w ystarcza przecież dać 
kom uś m iesiąc urlopu, trz e 
ba przy tym  zapew nić od
pow iednie w arunk i w ypo
czynku w odpow iedniej m iej 
scowości. W iele zrobiliśm y 
w te j dziedzin ie  — w cza
sy 1 ośrodki turystyczne , 
dom y w ypoczynkow e i sa n a 
toria , to  w łaśn ie  ow o nie-

ją  do n ich praw o. O grom 
na rzesza urlopow iczów  je - 
dzie  w ięc „na w łasny koszt".
I — w  tym  m om encie tr a k 
tow an i są jak  przysłow io
w i „bogaci tu ry śc i“, z k tó 
rych  ja k  n a jw ięce j trz e b a  w y 
ciągnąć. A w ięc po kolei 
różne rady  narodow e n ak a 
zu ją  sw oim  agendom  pobie
ran ie  dodatkow ych  10 proc. 
do  w szystkiego, co się w 
d i ne j  m iejscow ości lu tpu je . 
Do chleba, do  m asła, do 
posiłku  w re s tau rac ji, do 
m ałej czarnej, do m leka  d la  
dzieci, do pow ietrza jak im  
się oddycha. Rozum iem  
jeszcze, jeżeli za te  k a rty  
uzdrow iskow e i dop ła ty  coś
kolw iek się urlopow iczom  
d a je  — ale  w większości 
w ypadków  je s t to  po p ros
tu  dodatkow y h aracz  n a k ła 
dany  na b iednego „w ypo- 
czynkow icza".

10 p rocen t to  za m ało. 
T rzeba szukać innych sposo 
bów w ydobycia forsy. O to 
popu larna  m iejscow ość n ad 
m orska Leba. W lecie. w ia 
dom o. przyjeżdża w ielu goś
ci. M uszą gdzieś jadać . Na 
g łów nej ulicy o tw iera  się 
w ięc b rudny  i źle zaopa
trzony  ,,bar sam oobsługo
w y". W okresie, k iedy jed 
no ja jk o  kosztu je  w edług 
ofic ja lnego  cennika 1 zl 60 
groszy — w tym  barze  ja 
jecznica z 2 ja j kosztu je  6 
zł 30 groszy. Na pytan ie , 
jak a  to  tu ta j m arża obo
w iązu je?  — o trzy m u ję  u- 
p rze jm ą odpow iedź, że bar 
je s t filią  re s ta u ra c ji, z a 
tem  m im o zgoła innych 
w aru n k ó w  — ceny m a re s
tau racy jn e  i zm ienić tego 
n ie  można...

A le i re s tau rac je  są p rze
cież jóżne. Była sobie w 
C iechocinku re s tau rac ja  HI 
kategorii pod nazw ą „K u-

n errJn ą  w  p ija ln i ciechociń
sk iej — płać za szklankę 
1.50 zł. Chcesz oddychać 
pow ietrzem  K rynicy  — płać
10 procent w ięcej za je 
dzenie. Chcesz pojechać 
nad m orze — idź do k ieps- 
skiego lokalu  i płać jak  za
I kategorię. P racow ałeś przez 
rok i chcesz korzystać z u r 
lopu — bardzo  dobrze, b a r 
dzo ładnie. Tylko płać za 
w szystko o w iele drożej. 
Przecież czekaliśm y na c ie 
bie k ilka miesięcy...

I być może, przyzw ycza
jona, w cale bym  nie zarea-

Pourlopowe

reSlelisje

n ie  w kaw iarn i, zn obiad  w 
res tau rac ji — m am  podczas 
u rlopu  płacić w ięcej niż w 
m iejscow ości, z k tó re j p rzy 
byw am ?

Dlaczego jestem  tra k to 
w ana jak  „w róg n r 1“. jak 
,.bogaty tu ry sta" , z którego 
za w szelka cenę należy 
drzeć skórę?

Dlaczego hasłem  dnia  in 
sty tucji państw ow ych, m iej
skich, spółdzielczych nie jest 
zapew nienie najtańszego  u r
lopu?

ALINA GRABOW SKA
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I M ariola, boha- 

tÿ -M agdaleny*  ргеегу- 
Vi. a )Sonsze cftwü« nie w 
fiiu al* 00 ^Puszoze-
Vr4. у ^ г .е п ш . Magda n;« 
’'lal do Z a tn y -
Irplf ä,<: u « o stry  M anoli. 
ц., " y- P rz y ia a ó lld  tratwy 

na ślut> Ireny. N.f 
eo^^ie w eselni, rvvia 

koleßa pana mlodesT 
sln Ie,{' ’-acnowywali się w 
tbv» ■ 4  fl°  dziewcząt 
MaA 4w°bocInie. M scda 
kono la  nie czekały !u? 
la  wesela i poieon^lv 
c»,„ noin,y. do n o tk i. Tym- 
, D *«m Tosiek me da;e 
t « i - , ,u  dziew czętom . Za- 
0 r„ '°no" ,al do nlcn I ta-
c oponowaj 

r̂ nace.
гГпЛ, **1 — nieudane) 
lou. r a ndk | r.aczyna sie 
‘гуок se ria  przyjsód na - 1 
Ińi bohatferek. A w ite  
iVb W jrw G eograf nam «- 
I .  Maadq do kor.tynuo-

s p o tk < > n ie

atiia n a u k i. K o s iek . syn
kt„°®r s fa . zakochany w 
br.^  ie ' ła p ra sz a  1a do 
I’oi lJ K ultu ry  na zabaw-;. 
Na,awia Sle na scen f 
tnii, w reszcie M ariola 
t ^ a  na cale dn ie  г d ir 
I'm, ' na ibardzle j nle-
- k2L M«"<1«-

o ran ne.Г
K ostek odprow adził m nie 

p raw ie  pod sam  dom. Na 
szczęście, po drodze nie 
rozm aw ialiśm y o jegö z w a 
riow anych listach , nic m ów ił 
nic o sw oich uczuciach do 
m nie. W idocznie n ie m iat 
odw agi, a ja  nie m yślałam  
go rów nież zachęcać. Byłby 
bardzo ucieszony, gdybym  go 
zaprosiła  do dom u, w y o b ra 
żam  sobie, że ciołka ró w 
nież skakałaby  do góry, ale 
go bardzo  szybko sp ław iłam . 
Tym  bardzie], że w ydaw ało 
mi się, jakby  od nas w y
szedł m ilic jan t. Nie byłam  
pew na na sto procent, ale 
zobaczyłam  go w łaśnie na 
w prost naszej fu rtk i, jeszcze 
się obejrzał i zasalu tow ał. 
P rzeraz iłam  się nie na ż a r
ty. P an zna mój stosunek 
do m ilic jan tów . W łaśnie. 
Więc co mógł robić u nas 
m ilic jan t?  Pożegnałam  K o
stka, rzecz jasna, że byl 
zdum iony m oją nag łą  uciecz
ką i jak  w aria tk a  w p a
d łam  do dom u. „Ciociu był 
tu m ilic jan t?  Czego chcia ł?“ . 
„Л  by ł“ — odpow iedziała
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ciotka. „Po со przeszedł? 
Со m ów ił?”. C iotka podnio
sła rękę, by położyć ja  na 
moim  ram ien iu , a w  ogóle 
w ydała  mi się bardzo n ie 
spokojna, nie w iem , może 
się m yliłam . R zuciłam  je j 
się na szyję. „Ach, ciociu! 
— zaw ołałam  — m ów , bo 
um rę“. „U spokój się, w a
ria tk o  — odpow iedziała c io t
ka — Nic złego się nie s ta 
ło“. „No to dlaczego przy
szedł m ilic jan t?  Co ciocia 
m a z nim  w spólnego?“. „P y
ta ł się o M ario lę“ — pow ie
działa  ciotka. „Ach, tak ?  Stało 
się coś?“. „Nie w iem  — od
parła  ciotka. — Przyszedł, 
p rzedstaw ił się, zapyta ł czy 
m ieszka tu ta j M r.riola i czy 
nie w iem , gdzie ona teraz  
się zn a jd u je“. „I nic w ięcej 
nie pow iedział? ’. C iotka roz
łożyła ręce. „K azali m u, to 
przyszedł. Prosił, żeby M a
riola zgłosiła się n a ty ch 
m iast do K om endy na S ien 
kiew icza". „Boże św ięty! — 
krzyknęłam . — Co się z tą 
M ariolą sta ło?“.

P an  rozum ie te raz  m o jt

zdenerw ow anie?  Byłam  b la 
da, jak  k reda  i ręce mi się 
trzęsły. Podobnie się czu
łam  jak  po śm ierci T aty , kie 
dy to M ariolę w ezw ano na 
kom isaria t. C iotka chciała 
m nie zagadać i z rezęła  w y
py tyw ać o K ostka, ale nie 
chcia łam  nic na ten tem at 
m ów ić. Boże kochany, M a
riola była te raz  d la m nie 
najw ażn ie jsza , co m nie ob
chodził ten  flet, K ostek, i 
jego g łupie w yznania . „Cio
ciu — -pow iedziałam . — 
Spo tkałam  się z N arcyzem . 
N arcyz coś w ie o M arioli. 
Pow iedział, że do m nie za
dzw oni“. Żeby pan w idział, 
jak  cio tka zareagow ała na 
tę w iadom ość. M am jeszcze 
w uszach je j okrzyk. „Ach, 
M agda!“. N ie um iała  ukryć 
zdenerw ow ania. R any, d aw 
no je j nie og lądałam  w ta 
kim  stan ie . „N igdy w ży
ciu I — ośw iadczyła zn ie
cierp liw ionym  tonem . — 
N igdy w życiu nie pozw olę 
na to. N ie spotkasz się z 
N arcyzem . N ie będziesz z 
nim  rozm aw iać. M am po 
dziu rk i w  nosie tw ojego 
N arcyza!“. „Ech, ciociu — 
pow iedzia łam  — za kogo 
ty  m nie bierzesz?“. „Nie 
w yjeżdżaj mi z N arcyzem
— krzyknęła  ciotka. — Nie 
m a m ow y o żadnym  N ar
cyzie. N ie chcę o nim  sły 
szeć!". „Boże św ięty, ciociu, 
m yślisz, że ze m ną je s t tak 
źle? Czego się obaw iasz?“.
— zapy ta łam . „A czy może 
być gorzej? — zdziw iła się 
ciotka. — Za jednym  głupo- 
lągiem  już się m ilic ja  uga
nia. Czy ja  w iem , co się 
dz ie je  z M ariolą? Co ta w a
ria tk a  nabro iła?  Nie chcę, 
żebyś w róciła 1o lej tw ojej 
Ceśki. „P an  wie, ciotka m ó
w iła o te j w różblarze Ceśc?, 
a le n iepo trzebnie  w ystrzeliła  
z tak ie j a rm aty . „S łuchaj, 
ciociu — pow iedziałam  s ta 
nowczo — jeśli nie chcesz, 
żebym  w padła w nowe kło

poty, to lepiej nic nie mów. cyzem, że cio tka mi nie 
A czy tobie nap raw dę  m ili- w szystko mówi. Niech pan 
c jan t nic nie zd radził?  — do- się uspokoi, nie gniew am  
dałam  nagle z podejrzliw oś- się o tę  kurew kę, inni po- 
cią. — Przyznaj no się“. Ale w iada ją  na m nie M iła Jill, 
ciotka w zruszyła ram ionam i i albo jeszcze inaczej, л \  
usiadła  na k rześle  z tak z re 
zygnow ana m ina, że p rze- D a l s z y  c i q g  n a  s t r .  1 0  
sta łam  ją  nagabyw ać. „No '
jakże — pow iedziała — 
przecież od godziny ci to 
tłum aczę“.

P y ta  pan, w jak i sposób 
N arcyz w ybrnął z sy tuacji?
Z apew ne, m iał trudności, bo 
w iedział, że jeżeli się u nas 
pojaw i, c io tka przegoni go
na cztery  w iatry . P raw dę  -g ^ ._____
m ów ił, rzeczyw iście kilka 
razy dzw onił do m nie i ciot- ^  
ka w yzw ała go od ostatn ich .
Ale nie p rzyznał się do je d 
nego. O sta tn im  razem , c io t
ka m iała  już dość tych te 
lefonów , i pow iedziała do 
niego „Ty złodzieju, aw an 
tu rn ik u “, a on najbezczel
n iej odpalił: „Nie w iem , eo 
lepsze, bo pan i jes t c io tką 
k u rew k i”. No w ięc po te j 
rozm ow ie nie mógł się u 
nas pojaw ić. M nie to w szy
stko  jedno, jak  k to  się do 
m nie odniesie, a le  ciotkę 
k rew  zalew ała. Jasne , nie 
pow iedziała mi o tym , nie 
po trzebu ję  m ów ić dlaczego.
Proszę, niech pan m nie nie 
w ybiela, nic panu z tego n ie  
przyjdzie. Mówi pan, że po
w innam  się obrazić  na 
N arcyza? Boże św ięty!

Jed n ak  N arcyz znalazł 
w yjście. P rzysłał na drugi J  
dzień do nas tego ryżego 
kum pla, z k tó rym  był na 
meczu. Dał m u tak ą  in s tru k 
cję, że gdy zastan ie  ciotką, 
to pow ie, że przyszedł od 
M arioli. N atom iast, gdy c io t
ki nie będzie, pow ie w prost 
o co chodzi. Nie przew idział 
ty lko  jednego, że u nas byl 
ju ż  m ilic jan t i ciotka nie 
dałaby  się nabrać. Ten m ili
c jan t p rzestraszy ł ją  nie na 
żarty . P rzekonałam  się po 
osta tn ie j rozm owie z N a r-
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chodzi o to  sam o, proszę mi 
nip przeryw ać. W ięc nie po
sądzałabym  ciotkę o tak ą  
przew rotność. Żle o n iej nie 
m yślę, chodzi mi ty lko o to, 
że ciotki nie znałam . Z d a
w ało  mi się, że ją  znam , ale 
to  .n iłp ra w d a . M ów iłam  
ju ż  kiedyś, że c io tka w y
glądała  tak , jak  w yg ląda ją  
ciotki. Nie pow iem , żeby 
m oje ok reślen ie  było u d a 
ne.

W ięc ten ryży facet nie 
zasta ł ciotki w  dom u. M iała 
w  tym  tygodniu  zm ianę  po
południow ą, a le  w y jechała  
do m iasta  zaraz  po śn iad a 
niu. B yłam  pew na, że nie 
ty lko  po zakupy. Z pew noś
cią po jecha ła  do m atk i, a 
może zaa la rm ow ała  G eo g ra 
fa, k to  ją  zresztą  odgadnie, 
dokąd? W ięc ten ryży flet 
n ie  zasta ł ciotki. „Cześć, 
M agda — pow iedział — 
przysy ła  m nie Narcyz*. 
„Czego chce N arcyz ? '1 — za
py ta łam . „W iesz, o co cho
dzi. N arcyz czeka na cie
b ie “. „D obra jes t — o d p a r
łam . — Przeb io rę  się i f r u 
n iem y”. W trzy  m inu ty  b y 
łam  gotow a. U brałam  się w 
tę  sam ą bluzkę, w  k tó re j by
łam  po raz p ierw szy u G eo
grafa . Ryży gw izdnął z z a 
chw ytu . „P ierw sza k lasa“ — 
pow iedział. P o jechaliśm y do 
m ieszkania  Ryżego na G łów 
ną. Po drodze gębp mu się 
n ie  zam ykała. Nie przypusz
czałam , że je s t tak im  fa j
nym  kum plem . Na meczu 
zrob ił na m nie ok ropne w ra 
żenie. N ie w iem , czy pan

słyszał o tak im  gościu, k tó ry  
sk rad ł jednem u  szoferow i 
sam ochód. B yła to głośna 
heca, Ryży m iał dziew czy
nę  i ta  dziew czyna n am ó 
w iła  go do kradzieży. W y
czyta li obydw oje w  „G ło
sie“ o jednym  głupim  H isz
panie, k tó ry , żeby dow ieść 
narzeczonej, iż gotów  jest 
d la  niej skoczyć w ogień, 
podpalił dom  i z narażen iem  
życia w ydobył ją  z płom ieni. 
Ryży chw alił się przed sw o
ją  dziew czyną, że po trafi to 
sam o ^czynić, co ów  A lfon
so, a le  <ta w aria tk a , nie m ia
ła je sz ize  szesnastu  la t skoń
czonych, by ła  trzeźw iejsza, 
n iż  ta  z H iszpanii i k azała  
R yżem u zdobyć sam ochód. 
Nie obyło się przy  tym  bez 
bójki z szoferem , w łaśn ie  
w tedy  Ryży s tra c ił ząb, a 
poniew aż m iał jeszcze 
w cześniejsze skoki na  su 
m ien iu , sk rad ł ju ż  trzy  m o
tocykle, i z łapał w ów czas 
w yrok na rok  i sześć m ie
sięcy z zaw ieszeniem , więc 
po tej o s ta tn ie j hecy nie 
mógł liczyć na pobłażanie. 
Z asunęli m u dw a lata, jak  
obszył. W pace poznali się 
z N arcyzem . Wie pan  kolek 
od śm iechu dosta łam , k ie 
dy m i Ryży pow iedział, że 
jed n a  z tych  um alow anych  
w ydr, k tó re  były na  meczu, 
to w łaśn ie  Z iu tka, jego w ie l
ka miłość.

Jak b y  pan  zgadł, u Ry
żego zastaliśm y Z iu tkę  1 
N arcyza. N ie po trzeba mi 
w iele  m ów ić, od razu  w y
czułam , co się św ięci, p rze 
szłam  n iezłą p rak ty k ę  u 
Długiego i B oru ty . „Co to 
N arcyz, w idzę, szykujecie 
ub aw ?“ — zapy ta łam , bo na 
sto le były_ ju ż  nakrycia , k ie
liszki. „Coś m yślała? M usi
m y oblać nasze spo tkanie". 
„Co porab iasz, N arcyz?“. 
„C zekam  na  ciebie“ — o d 
p a rł śm iejąc  się. N ic się pod 
tym  w zględem  nie zm ienił. 
W esoły był ja k  za n a jle p 

szych czasów , n ic  nie było 
poznać, że, jak  p isał w pace, 
zab ito  m u słońce i radość 
życia. „A le co robisz n a 
p raw dę?  W cale n ie  chodzi
o m nie“ — odparow ałam  
m u. „No w ięc ci powiem . 
P ra c u ję “. „N apraw dę N a r
cyz? G dzie p racu jesz?“. N ar
cyz odpow iedzia ł: „P rzypo
m inasz sobie C ześka? Tę la- 
lunię, k tó rą  ta tu ś  w yratow ał 
od pak i?  Ten od w ełny“. 
Jakżebym  m ogła zapom nieć
o Czesku. Od niego zaczęła 
się przecież cała  heca. Z a
częłam  p rak ty k ę  od tej weł’- 
ny Cześka. „O wszem  ■— od
pow iedzia łam  — pam ię tam  
dobrze“. „No w ięc jego o j
ciec w y sta ra ł mi się o p ra 
cę. W w ykończaln i. Na razie 
idzie nieźle. Dwa i pól ty 
siąca zet m iesięczn ie”. Mó
w ił tak  przekonująco , że o 
m ało  się n ie  n ab ra łam . Ale 
ta  g łup ia  id io tka Z iu tka 
p arsk n ę ła  śm iechem . „Nie 
w ierz  m u, M agda!“ — w trą 
ciła. N arcyz podbiegł do 
n iej. „W ięc co? Nie p racu 
ję ? “ — zapy ta ł. Z iu tka  za 
śm iew ała  się w  dalszym  c ią 
gu. R any, jak  się okropnie 
śm iała. S traszn ie  g łup ia  gęś. 
N ie m ogłam  zrozum ieć, co 
w  niej w idział Ryży, że n a 
w et w  ogień gotów  był sk a 
kać. „No tak  — pow iedzia
ła — pracu jesz, a le  ty le nie 
za rab iasz“. „F ru w aj s tąd  — 
k rzykną ł N arcyz. — Idź do 
kuchn i i  przynieś żarcie. 
Z iu tka  usłuchała , a le  je j 
g łupi śm iech słychać było 
jeszcze z kuchni, a N arcyz 
otoczył m nie ram ionam i i 
pocałow ał. „Bez w ygłupów "
— w yrw ałam  się z jego 
objęć i  popraw iłam  spódnicę. 
„C oś' ty, M agda — oburzy ł 
się N arcyz. P rzepow iadałem  
ci, że w  końcu będziesz m o
ją. B o ru ta  się na  tobie nie 
poznał“. „Z B oru tą  koniec 
p ieśn i“ — zauw ażyłam . 
„W łaśnie. C hociażby d la te 
go, że trzym a te raz  z M a

rio lą“. C hciał jeszcze m nie 
pocałow ać, ale zdecydow anie 
odsunęłam  się od niego. 
„S łuchaj, Narcyz, m iałeś 
m ów ić m i o M arioli. Co z 
n ią ? “.

N arcyz nie m iał n a jm ą 
drzejsze j miny. Z aledw ie 
zadałam  to pytan ie , 
a  poznałam , że n ie 
w iele dow iem  się od niego
o M arioli. Jak  m ogłam  się 
tego w cześniej nie dom yślić! 
N arcyz by ł u rodzonym  b la - 
g ierem , w iedzia lm  to nic od 
dziś. C hciał się ze m ną sp o t
kać i koniec pieśni. „M a
rio la  odw iedza B oru tę  ' w  
w ięz ien iu“ — pow iedział. 
„Coś ty, n ap raw d ę?“ — 
zdziw iłam  się. „O dw iedza 
go. N iem al co drugi dzień 
je s t u  n iego” — rzek ł z 
p rzekonan iem  Narcyz. „Nie 
bu jasz?  Co drugi dzień? — 
zapy ta łam . — Jak  może co 
drug i dzień tam  byw ać?“. 
„A K ulaw ego pam iętasz?“
— zapy ta ł m nie z kolei N ar
cyz. „Dlaczego m iałabym  o

nim  zapom nieć?" — o d p a r
łam . K ulaw ego przezyw ano 
m ilionerem . K ulaw y, Boże 
św ięty, był bez grosza, a tak 
o tum an ił jed n ą  kobietę, że 
głow ę d la  niego s trac iła  i 
przez cały czas pobytu  w 
w ięzieniu p rzysy łała  m u pa
czki. N apisał list do jednej 
babki, że jest bogaty, że po
siada duży m ają tek , trzy  sa 
m ochody osobow e oraz um e
b low anie trzech  pokoi i 
kuchni, poza tym  b iżu terię
i fu tra , okropne łgarstw a, aż 
się W ierzyć nie chciało, że 
znajdz ie  się tak a  naiw na, 
k tó ra  w to w szystko uw ie
rzy. I co pan  pow ie, K u la 
wy tra fił na tak ą  idiotkę, 
p o tra fił w szystkich o tu m a
nić. „No w ięc? — zapy ta ł 
N arcyz. — B oru ta  je s t jesz
cze lepszy n iż K ulaw y. A 
poza tym  w grę Wchodzi 
miłość. M ariola zw ariow ała 
na punkcie  B oru ty“ . „Co 
w iesz jeszcze o M ario li?" — 
zapy ta łam . „Czy to m ało?
— zdziw ił sie N arcyz. —

Resztę so b ie , dośpiewa^  
„W iem coś w ięcej“ —• P 
W iedziałam . „Co wiesz, <'z) 
cino?" — zapy ta ł N a r« '' 
lekcew ażącym  tonem . 
cja ją  szuka“ — powiedz 
łam . _

R any, jak  się 
zm ienił na tw arzy , ^BStr 
litam  go tą  w iadomośctn- j 
ży z Z iu tką  w nieśli wódkę 
żarcie. N arcyz nala ł * ! 
pół szk lanki i łyknął Jc 
nym  haustem . „Co tv 1 . 
bisz, N arcyz!" — krzyk*™ 
Ryży. „Ty ( wiesz, że W'’ 11,0
lę szu k a ją“ pow iedział _
niego N arcyz. Ryży Prz 
lił głow ę na bok i trw ał t> 
Chwilę w  m ilczeniu. » ” . 
w iesz, nie spodziew ałem  ® 
tego" — pow iedział j* 
„S łuchaj, M agda, apoWJe 
dokładnie , jak  to było 2 
m ilic ją“. W ięc opowiedz' 
łam  im w szystko. „Czy 0 
coś z B o ru tą  nie kornb>n 
w a la?"  — zapy ta ł Ryży-

О. c. n*



'AUDREY H EPB U R N  Jest
ta k  bardzo  p o p u la rn a , i tak  
dobrze znana, że w łaściw ie 
nie p o trzeb u jem y  p rzed s ta 
w iać je j naszym  czy te ln i
kom . Ale o A u d rey  H epbu rn  
m ów i się ty lko  i w yłączn ie  
ja k o  o zn ak o m ite j ak to rce  
film ow ej, gdy tym czasem  
u g ru n to w an ie  sw oje j b ły s
ko tliw ej k a r ie ry  ak to rsk ie j,

a w zwfązlcu z (ym  ! sła
w y, zaw dzięcza w  S tan ach  
Z jednoczonych  n ie  ty lko  
film ow i, a le  w  ró w n e j m ie
rze te lew izji. W te j chw ili 
co p ra w d a  H ep b u rn  nie 
w y stęp u je  ju ż  na  m ałym  e- 
k ran ie . W ogóle „ k rę c i” n ie 
w iele, z d ług im i p rzerw am i, 
co dz ien n ik a rze  tłum aczą  
je j k am era ln y m  usposobie
n iem  o raz  zam iłow an iem  do 
spoko jnego  i rodzinnego  ży
cia dom ow ego.

A u d rey  H ep b u rn  d la  fil
m u  zosta ła  o d k ry ta  w  1951 
ro k u . Z ag ra ła  w tedy  sw oją 
p ie rw szą  g łów ną ro lę  f il
m ow ą w  „R zym skich  w ak a 
c ja c h ”, k tó ra  z m iejsca 
p rzy n io sła  je j sław ę, „Os
k a r a ” i ty tu ł n a jp o p u la rn ie j 
szej a k to rk i 1953 ro k u . Je d 
n a k  ju ż  p rzed  „R zym ski
m i w a k a c ja m i” g ra ła  w  jed 
nym  z te a tró w  n a  B rod- 
w ay u  ty tu ło w ą  ro lę  w  
„G ig i” C o le tte . N astępne  fil 
m y po „R zym skich  w a k a 
c ja c h ” u g ru n to w a ły  pozycję 
a k to rsk ą  H ep b u rn , p o tw ie r
d za jąc  je j w ie lk i ta le n t a k 
to rsk i. („M iłość po p o łud 
n iu “, „W ojna i pokó j“, 
„Śm ieszny  pyszczek”). W 
tym  w łaśn ie  czasie, w ystę 
p u ją c  jednocześn ie  w te a t
rze, A u d rey  H ep b u rn , k reo 
w ała  w iele  ró l w  sp e k ta k 
lach  te lew izy jnych , m iędzy 
innym i w  „O ndyn ie” G iro- 
do.ux, k tó re  bez resz ty  z jed 
n a ły  d la  n ie j sy m p a tię  i 
u znan ie  w idzów  a m e ry k a ń 
skich .

O becnie H ep b u rn  m ieszka 
na s ta łe  w  S zw ajćarii. J e d 
nym  z o s ta tn ich  je j film ów  
j ł s t  „Ś n iad an ie  u T iffan y ” 
reży se ra  B lak a  E dw ardsa . 
H ep b u rn  zag ra ła  tam  po 
ra z  p ierw szy  ro le  dziew czy
ny  „z p rzesz łośc ią”. Z d ję
cie A u d rey  H ep b u rn  pocho
dzi w łaśn ie  z film u  E d w ar
d sa  „Ś n iad an ie  u  T iffa 
n y ”.

A u d rey  H ep b u rn  ukończy 
ła  n iedaw no  rea liz ac ję  f i l
m u „G odzina dziec ięca”, w  
k tó ry m  in te rp re tu je  ro lę  nau  
czycielk i żeńsk ie j szkoły, os 
k a rżo n ą  o hom oseksualizm . 
W „G odzinie dz iec ięce j” 
w y stęp u je  rów nież S h irlcy  
M ac L a ine  znana  po lsk im  
w idzom  z „G arso n ie ry ” W il
d e ra  a te ra z  p rzygo tow uje  
się do ob jęc ia  g łów nej ro li 
w  m uzycznej kom edii w e
d ług  P ig m alio n a  S haw a, 
gdzie je j p a rtn e re m  będzie 
R ich a rd  B urton .

P L A N Y  PROGRAMOWE 
na NAJBLIŻSZY SEZON

W reszcie doczekaliśm y  się 
końca  k an ik u ły  w p ro g ra 
m ie te lew izy jnym . T rzeba 
p rzyznać, V  sam ą porę, bo 
c ierp liw ość  ju ż  zaczynała  
się pow oli w yczerpyw ać. 
No, ale złe m am y poza 
sobą: p rze trzy m aliśm y  ja 
koś ow e nieszczęsne m iesią
ce le tn ie , n a b a w ia ją c  się 
w szakże lekk ie j n ie s tra w 
ności. Od n as tęp n y ch  „o- 
gó rków ” dzieli nas całe 
dziesięć m iesięcy, i ta  p ięk 
na, bo d ługa  liczba — po
ciesza nas w ja k ie jś  m ie
rze. P rzyda łoby  się p o m art 
w ić na  zapas, i pow iedzieć 
to  lub  owo, a w szystko  
najcięższego k a lib ru , pod 
ad resem  T elew izji, k tó ra  
zupełn ie  ja k  b iu ro k ra ty czn y  
u rzędn ik , a  nie ja k  b ły sko t 
liw a M uza, u p ły n n ia ła  re 
m anen ty , nie d b a ją c  o sza
rego i zm ęczonego k lien ta , 
m yślę  jed n ak , że nam , glod 
nym , m usz ta rd a  po obicdzie 
niew iele  ju ż  pom oże. T eraz  
przyszed ł czas na rekon 
w alescencję  po le tn ich  n ie- 
straw nościach .

M iesiąc w rzesień  zapocząt 
k u je  now y sezon je s ienno - 
zim ow y w p ro g ram ie  te le 
w izy jnym . W szelkie znak i 
na  ziem i, — n ieb iesk im  nie 
w ierzm y w sk azu ją , że bę
dzie on tym  razem  n a p ra w 
dę a tra k c y jn y  i lepszy od 
zeszłorocznego. Co p raw d a , 
podobne zapew n ien ia  sły
szym y każdego  roku , ale 
m oże je d n a k  tym  razem  
zostaną  do trzym ane. N ie m a 
to, ja k  n ad z ie ja  — „uśm ie
chn ij się, ju tro  będzie le 
p ie j” — w ygłasza przecież 
pan i D ziedzic po każdym  
sw oim  T ele-E chu . Nie po
zosta je  nam  nic innego, 
ja k  w ierzyć.

O tym , ja k ie  pozycje p ro 
g ram ow e p rzygo tow u je  
w raz  z now ym  sezonem  te 
lew iz ja  łódzka dow iedzie liś 
m y się w yczerpu jąco  z „Roz 
m ow y o p ro g ram ie”. Ogól
ne zm iany , p rzew idz iane  do 
szybkiego, a k tu a ln eg o  z rea 
lizow an ia  zopow iedział n a to  
m iast p rezes W łodzim ierz

Sokorsk i (R adio i T elew i
z ja  n r. 33). To ju ż  ozna
cza coś w ięcej niż pocie
szen ia  p an i Dziedzic.

I ta k  T elew izja  nareszcie  
spełn i jed n ą  z n a jb a rd z ie j 
w yb łag iw anych , w ym olesto  
w yw anych  przez  telew idzów  
próśb i p ro g ram  te lew izy j
ny  od w rześn ia  zostan ie  
p rzed łużony  o przeszło  go
dzinę. Z aczynać się będzie
o godz. 17, au d y c jam i d la  
dzieci, a od 18 do 23 em ito 
w any  będzie p ro g ram  d la  
m łodzieży i dorosłych . W 
godzinach w ieczornych  te 
lew izja  ob iecu je  daw ać głów  
n ie  pozycje lekk ie , ro z ry w 
kow e, a w ięc: film  fa b u la r
ny, te a tr ,  p ro g ram y  ro zry w 
kow e. F ilm  fa b u la rn y  (m iej 
m y nadzie ję , że zostan ie  u- 
m ie ję tn ie j se lekc jonow any  
tem atyczn ie , że m nie j o- 
trzym am y  „pow tórzeń” , a 
ju ż  n ie zdarzy  się nigdy, 
aby  jeden  i ten  sam  film  
w y k orzystyw any  był do 
trzech  razy , ja k  to  się oneg- 
d a j nie ra z  i nie dw a p rzy 
tra f ia ło  w  TV) — o trzym a 
trzy  edycje  tygodniow o, po
za film am i se ry jnym i, dw a 
razy  w  tygodn iu  w ejdzie  na 
a n te n ę  te a tr , raz  e s tra d a  
poetycka , no i ko n certy  roz 
ryw kow e. M uzyki pow ażnej, 
prezes Sokorsk i nie obiecu
je  zby t dużo, poniew aż nie 
znaleziono  jeszcze d la  n iej 
odpow iedn ie j op raw y  te le 
w izy jnej.

Z m ianom  u legn ie  s tro n a  
techn iczna  D zienn ika  T ele
w izyjnego. Z ostan ie  on po
w ażnie  rozbudow any  i bę
dzie sk ład ać  się z dw óch 
w y d ań : p ierw sze, popołud
niow e o godz. 18, o raz  d ru 
gie, znacznie poszerzone, u- 
rozm aićońe m agazynam i fil
m ow ym i o godz. 20. Czas, 
pom iędzy p ierw szym  w yda
niem , a d rug im  D ziennika 
za jm ą au dyc je  pub licystycz
ne, n a  k tó re  położy się 
szczególny nacisk . P rzede 
w szystk im  na  do tąd  mocno 
zan iedbane  i p raw ie  ca łko 
w icie o m ijan e  przez te le 

w iz ję  p rob lem y  ośw iatow e. 
R ozszerzenie p rzew id u je  się 
rów nież  d la  publicystycz
nych au d y c ji m łodzieżo
w ych.

I  dalsze innow acje : w  
niedzielę , p raw dopodobn ie  
w  godzinach obiadow ych 
zupełn ie  now a pozycja : 
W szechnica R olnicza. Z w a
żyw szy n a  bardzo  szczup
łą część p ro g ram u  te lew i
zy jnego pośw ięconego wsi, 
ta  in ic ja ty w a  w ydaje  się 
n iezw ykle  p o trzebna  i p rzy 
d a tn a . Z innych , należy  nad 
m ien ić  o  p ro jekcie  posze
rzenia p rogram u film ów  do
ku m en ta ln y ch .

„P ro g ram  cen tra ln y  to  
jed n ak  n ie  ty lko  p rog ram  
w arszaw sk i. W ręcz p rzeciw 
nie. P rzew id u jem y  znaczny 
w zrost p rog ram u  rozgłośni 
w o jew ódzkich  w  p ro g ra 
m ach  n ad aw an y ch  z W ar
szaw y. I to  zarów no z mo
tyw ów  m ery to rycznych , ja k
i technicznych , Sądzim y, że 
należy  w  w iększym  niż do 
tąd  s topn iu  in fo rm ow ać 
W arszaw ę i pały k ra j o ży
ciu gospodarczym  i k u ltu 
ra ln y m  ośrodków  te ren o 
w ych. S ta je  się to  tym  b a r 
dziej konieczne, że osiąg
nięcia te ren u  niczym  nie 
u s tęp u ją  osiągnięciom  w a r
szaw skim , a n ie jed n o k ro t
nie są od n ich ciekaw s7e i 
godne szerokiego upow szech 
n ie n ia ” — w tak i to, łech- 
ta ją c y  naszą  dum e i p róż
ność, sposób w yraz ił się p re  
zes Sokorski. No cóż. b a r 
dzo to  ładn ie , że o sirgn ię - 
cia i m ożliw ości ośrodków  
te renow ych  zosta ją  tam . w 
górze zauw ażone, zano tow a 
ne i w zięte  pod rozw agę, za 
w cześnie jes t, aby  cokol
w iek  pew nego  pow iedzieć, 
w  każdym  razie , ośw iadczę 
nie p rezesa Sokorsk iego  to 
ju ż  je s t coś, b ard z ie j kon
k re tn eg o  niż zapew nien ie  
pan i D ziedzic. J e d n a k  na 
uśm iechy  jeszcze jes t zbyt 
w cześnie. Pożyjem y, zoba
czymy.

K O W A LSK I

„GRUBE RYBY“ w programie ogólnopolskim
O ile pam iętam , dw a ty l

ko razy  na przestrzen i 
dw óch o sta tn ich  la t, użyczy
ła W arszaw a Łodzi sw ego 
tran sm isy jnego  wozu. Raz z 
okazji m eczu bokserskiego 
Polska — Szkocja, co zro
zum iałe ze w zględu na  p a 
trio tyzm , ogólnonarodow ą 
krzepę i n ieb ag a te ln ą  siłę 
k rzyku  rep rezen tow aną  przez 
zjednoczone m asy kibiców , 
a d rug i raz  z  okazji t r a n 
sm isji „G rubych  ry b "  7. T ea
tru  Pow szechnego, co na 
p ierw szy rzu t oka w ydaje  
się nieco dziw ne.

Jeżeli jed n ak  dociekliw y 
czyteln ik  w eźm ie do ręki 
p ierw szą lepszą w arszaw ską 
gazetę, sp raw a  zacznie się 
jak b y  cokolw iek w yjaśn iać

— otóż stołeczne te a try  h u r 
m em  w yjechały  na sie rpn io 
w y u rlop  (lam en tow ał n ie 
daw no na ten  tem a t R om an 
Szydłow ski na  łam ach  „T ry
buny  L u d u “) i zupełnie, a le 
to  zupełn ie  n ie  m a w  nich 
co oglądać. Z nakom ita  o- 
k az ja  do w ykonan ia  sz la
chetnego gestu, szczególnie, 
że „G rube ryby“ to  kom e
dia, a  w idz w  lecie pono 
kom edie lubi, że bezdew izo
w a, niezła, i ta k  dale j i tak  
dalej.

T ak  rzecz zoczywszy, tru d 
no ju ż  nam  będzie zastan a 
w iać się nad  k ry te riam i w y
boru , nad tym , czy rzeczy
w iście ubiegłoroczny sp ek 
tak l „G rubych ryb“ jes t dla 
te a tró w  łódzkich w  ogóle, a

d la  T ea tru  Pow szechnego w  
szczególności, pozycją re p re 
zen ta tyw ną , na jb a rd z ie j 
godną pokazania . N a an ten ę  
poszło to, co było gotow e 
do d an ia  w  sierpn iu , jako  
że w sie rpn iu  w ypadło  tak  
zw ane okienko  w  tra n sm i
sy jnych  planach..;

N ie będziem y rów nież p i
sać o sam ym  spek tak lu  — 
był on ju ż  przecież om aw ia
ny — dodajm y może tylko, 
że n ie  stanow ił on szczegól
n ie  w dzięcznego ob iek tu  do 
te lew izy jne j realizacji. Rzecz 
w  tym , że an i d ialog B ałuc
kiego n ie  je s t nazby t b ły
skotliw y, an i sy tuacje  sce
niczne nie są  tam  rysow a
ne zby t dynam iczn ie  — 
w szystko n iem al zam yka się 
w obręb ie  „m ałej gry", d ro b 
nych gestów  i reakc ji, ja 
kiegoś nerw ow ego sk ro b a
n ia  się nogą w  nogę, b ęb n ie 
nia palcam i po b lacie  stołu, 
unoszenia stopy przy uk ło 
nie i tak  d a le j w  tym  guś
cie. W ychw ycenie o p e ra to r
sk ie  tych w szystkich n iu an 
sów  — a dw ie  czołowe role 
sta ry ch  kaw alerów , ow ych 
„grubych ry b “, na n ich są 
przede w szystk im  o p arte  — 
okazało się często zadaniem  
ponad siły, co osłabiło  ko 
m iczną siłę spek tak lu . P u b li
czność na w idow ni śm iała 
się i b iła b raw o; my m usie
liśm y często w ierzyć na sło
wo, bo ak to rska  „zagryw 
k a“ do nas telew idzów  
zw yczajnie nie dotarła...

Mimo w szystko p rzy jem 
nie nam  był oobejrzeć coś 
łódzkiego na m ałym  ekran ie . 
Role Fogla i S abary  zresztą  
znakom ite! CZ

KRÓTKI,
O d k ilku  m iesięcy, w  każ

dy  poniedziałek  po jaw ia  się 
w  p rog ram ie  pozycja, któ
ra  je s t w  s tam e  za in tereso
w ać każdego odbiorcę. P rzy 
tłum iona trochę  przez wys
tęp u jący  w  ty m  d n iu  T e a tr  
T elew izji, zdołała skupić  już 
pokaźną ilość sw oich zapa
lonych zw olenników . Oczy
w iście  m am  na m yśli „K ino 
k ró tk ich  F ilm ów “ . Zanim  
p o w sta ła  ta  au d y c ja , te le 
w iz ja  rob iła  co m ogła by 
obrzydzić nam  film  krótko- 
m etrażow y. K ażdą lukę  w 
p rog ram ie  w ypełn iano  złym 
czy dobrym  film em  doku- 
m en tarnym  (przew ażnie tym  
pierw szym ). N ie p rzepro
w adzono  żadnej selekcji, o- 
g ran iczając  się do  chaotycz
nego w ypełn ian ia  ,,o k ien k a“ 
program ow ego pierw szym  
lepszym  film em  k ró tk o m etra  
żow ym . Doszło w reszcie do 
tego, żc te lew idz na zapo
w iedź sp ikera : — ,.Do roz
poczęcia następnej audycji 
m am y jeszcze k ilka m inut, 
prosim y zatem  obejrzeć film  
k ró tk o m e trażo w y ”, „w yłą
czał odbiorn ik , a lbo  zaczy
n a ł czytać gazetę. O becnie 
sy tu ac ja  uległa dużej popra
wie. O lb r/v m ia  zasługę ma 
w tym  „K ino K rótk ich  F il
m ów “. Ju ż  p ierw sze audy 
cje, p row adzone przez red. 
B olesław a M ichałka w y k a
zały, że te lew idzow ie od 
daw na czekali na tego ro 
dza ju  pozycję program u. Naj 
lepszy w te j chw ili znaw ca 
f i lmu k ró tkom etrażow ego w 
Polsce, jak im  je s t bez w ą t

p ien ia  red. M ichałek, zaczął 
uczyć p a trzen ia  na  film  kil- 
kunastom inu tow y. a  co  w aż
niejsze: rozum ienia go. Je s t 
to  szczególnie po trzebne  d la  
poszerzen ia  naszej i tak  
zresztą  ubogiej w iedzy fil
m ow ej, podw ójn ie  po trzeb 
ne, gdyż film  k ró tk o m etrażo  
w y w ciąż egzystu je  w  cie
n iu  film u fabu larnego . A 
tym czasem  w Polsce, k ró tk i

DOBRY
m etraż  n ie  ty lko  dorów nu
je  poziom em  film om  długo
m etrażow ym , a le  bardzo  
często  zb iera  w ięcej laurów  
d la  naszej k inem atografii 
n iż  ten  d rug i (np. o sta tn i 
festiw al w  C annes). Z tego 
pow odu pow inniśm y poznać 
nasze film y dokum en ta lne  
na  tle  w yb itnych  pozycji za
granicznych.

Z podobnego założenia wy 
szedł red. M ichałek. Szary  
te lew idz, k tó ry  za in tereso 
w ał się tą  audycją , w ie dziś 
już sporo  o gatunkach  fil
mu krótkom etrażow ego, je 
go środkach  w yrazu  o rien 
tu je  się w  nazw iskach  kto 
to  je s t L enica, P ersk i, K ara  
basz i inni w ybitn i tw órcy  
polskiego k ró tk e g o  m e tra 
żu. Dzięki pow stan iu  ..K ina 
K ró tk ich  F ilm ów “ m ożna 

m ieć nadzieję, że w m ia
rę upływ u czasu coraz w ię
cej telew idzów  przekona się 
do  film ów  kró tkom etrażo- 
w ych. P rzez k ilka tygodni 
red . M ichałka zastępow ał 
znany  reżyser film ów  do

kum en ta lnych  T adeusz M a- 
karczyński (tw órca w ielo
k ro tn ie  nagradzanego  film u 
„Zycie je s t p iękne1). W ybór 
zastępcy byl bardzo  udany. 
M akarrzyńsk i z w dziękiem , 
sw obodą i e ru d y c ją  popro
w adził „K ino K cótkich F il
m ów ”. P o tra f ił  on w p ro w a
dzić dużo ożyw ienia do te j 
półgodzinnej audycji, co 
przyczyniło  się z pew nością 
do  pozyskania dla niej no
w ych w idzów . I za to  nale
ży mu się w iele słów  uzna
nia. Od 18 czerw ca audyc ję  
kon tynuu je  z pow rotem  red. 
M ichałek. W ydaje mi się, 
że m im o m niejszej b łyskot
liwości po trafi on rów nież 
zdobyw ać now ych en tu 
z jastów  , K ina K rótkich  Fil
m ów “ W chw ili obecnej ten 
cykl eudycji należy do n a j
lepszych w naszej telew izji. 
Św ietn ie  op racow ana czo-

METRAŻ
łów ka (Lenicy). k ró tka , rze
czow a 'n fo rm acja  oraz zes
ta w  najlepszych film ów  k ró t 
kom etrwżowycn, g w aran tu ją  
o lbrzym ie pow odzenie te j 
au d y c ji: „K ino K ró tk ich  F il 
m ów “ to pozycja, k tórą  per 
lecam  każdem u telew idzow i,

TADEUSZ W IĄCEK

s tr .

1 1



■■шмнмярявмнмвянямннрввнмниявннмммн

y y â d n s iv u

ZBRODNIA
D O S K O N A ŁA
W słuchow isku  w edług 

Jam esa  G ilm ore w  prze
kładzie i rad iofon izacji 
W acław a B ilińskiego, na
danym  w ubieg łą  niedzielę 
przez Łódzką Rozgłośnię 
Polskiego R adia w ram ach 
T ea trzy k u  Jednego  Aktu, 
znany  reżyser Tadeusz 
M arkow ski, obdarzoriy 
n iepoślednim  talentem , ak 
torskim , w ystąp ił n r  in. w 
roli teściow ej.

LOLOBRIGIDA 
w KIOSKU „RUCHU"

W «V stkim , k tó rzy  Jeszcze n ie w iedzą, że m ani?  
w Lodzi sw oją w łasną  Lolobrig idę, donosim y o tym  
z przyjem nością. Z na ją  ją  dobrze z w idzenia  pasaże
row ie ,.ósem ki“ i „ szesnastk i“, nie w y łączając  co b a r
dziej e leganckich  pasażerek , zaw sze chę tn ie  i k ry tycz
nie po rów nujących  się z p iękną  i e legancką p rzed sta 
w icielką sw ojej pici. G dy tram w a j m ija  kiosk „R u
c h u “ lub s ta je  przy nim , p rzys tanek  je s t obok kiosku, 
w iększość pasażerów  oraz w yżej w ym ien ione  pasa
żerk i pa trzy  i pa trzą  na uroczą L olobrigidę, sp rzed a
jącą  polskie gazety a także  g lobulki Z i inne  irtipon- 
d e rab ilia  w spółczesnego A m ora. Słyszy, się w tedy  ci
che „ochy“ i „achy“, a n iek iedy  i kom entarze, jak  
np.: — W ie pan , że raz  pół godziny sta łem  przed tym 
kioskiem , n im  kupiłem  gazetę, bo ta  urocza pani m a
low ała u sta  i n ie  chcia łem  je j p rzeszkadzać; a lbo : — 
Phi, a le  się robi na G inę. P ierw szy  kom en tarz  był 
w yraźn ie  en tuzjastyczny . W yczuw ało się z podtekstu , 
że jego  au to r ch ę tn ie  postałby  p rzed  k ioskiem  jeszcze 
ze dw ie  godziny. Z łośliw ość drugiego kom entarza  tłu 
m aczy jego kobiece au to rstw o .

Jeżeli k toś chcia łby  zobaczyć M ałgorzatę (tak ie  ma 
imię) Lolobrig idę, radzim y mu w siąść w „ósem kę“ lub  
„szesnastkę“ i p rze jechać  ulicą Ł agiew nicką  obok szpi
ta la , nap rzeciw  którego stoi ów  kiosk „R uchu“. Nie 
radzim y jed n ak  w ybierać się w tę podróż po po łud
niu, gdyż w kiosku u rzęd u je  w tedy teściow a pani M ał
gorzaty . N ie radzim y rów nież czynić prób zaw arcia  
bliższej znajom ości z pan ią  M ałgorzatą, poniew aż jes t 
ona szczęśliw ą m ężatką. Od siebie życzym y pani M ał
gorzacie sp rzedaży  stu  num erów  „O dgłosów “ tygod
niowo.

BRAWO „BORUTA“!
Inż. K azim ierz  Z apalow icz jes t jednym  z tró jk i rac jo n a 

lizatorów  zgiersk ie j „B oru ty“ (inż. inż. W acław  A nders 
i T adeusz Cisło), k tó ra  op racow ała  o ryg inalną  m etodę pol
skiej p rodukcji barw ników  reak tyw nych  dla przem ysłu  
w łókienniczego, im portow anych  dotychczas z zagranicy .

O to co inż. Z apałow icz pow iedział „O dgłosom  tygodn ia“ 
w te j sp raw ie:

— Po raz p ierw szy  przedstaw iliśm y  w yn ik i naszych b a 
dań  dw a la ta  tem u na M iędzynarodow ym  Sym pozjum , zo r
ganizow anym  przez M in isterstw o  Przem ysłu  C hem icznego 
w W arszaw ie. W niedługim  czasie oryginalność naszych 
opracow ań została  po tw ierdzona przez U rząd P a te n to 
wy PRL.

— Ja k ie  są w artości uży tkow e ow ych w ynalezionych przez 
panów  barw ników ?

— B arw nik i reak ty w n e  tw orzą  trw a le  połączenia z w łók
nem , odznaczają  się też dużą żyw otnością barw y  oraz od
pornością na słońce I pran ie . Są przy tym  bardzo w ydajne 
w  p rodukcji przem ysłow ej. W arto też podkreślić, iż tylko 
n iew iele  k ra jó w  p ro d u k u je  b a rw n ik i reak ty w n e  W obozie 
socjalizm u p ierw sza  P o lska  zerw ała  z im portem  tych  
chem ikaiii.

— Z aw dzięczając to  rac jonaliza to rom  ..B oruty“...
— Itardzo nam  milo. P racu jem y  obecnie nad rozszerze

n iem  tonacji barw  aż do czerni w łącznie.

S Y N E K U R Y ?

WIĘCEJ MIĘTY,!
Ł odzianie n a jw yraźn ie j 

Ciutją m iętę da... m ięty. W
roku ubiegłym  spożyli je j 
7.400 kg, to  znaczy o 1.900
l<g w ięcej niż w  roku 1900. 
L iczba ta  dotyczy jedynie  
spożycia w  postaci kruszon- 
ki do parzen ia  jako... h e rb a 
ty. M ięta używ ana w  celach 
leczniczych a sp rzedaw ana  
w  ap tek ach  i d rogeriach , 
to  osobny rozdział. H erba
c ianą  ka rie rę  zrob iła  m ięta  
w  ciągu o sta tn ich  la t na 
Ś ląsku. G órnicy  w ręcz p rze
p ad a ją  za „chłodzącym  ( 
g a rd ło “ je j sm akiem .

M iętę m ożna spo tkać  o- 
bocnic na polach w  Łow ic
kiem  i S ieradzkiem , a le  nie 
uśw iadczysz je j od p a ru  ty 
godni w  sklepach. Jak  nas 
po inform ow ał d y rek to r łódz
kiego „H erbapo lu“ p. Ł uka
szek, k łopoty  z n ią  n a ra 
s ta ją  od lat. Od la t bow iem  
zm niejsza się a rea ł up raw o
wy m ięty. N iezupełnie zgod
n ie  z tym  co m ów i o m ięcie 
L inde ( „ziele ogrodow e i 
dzikie, służy żo łądkow i“ — 
Sł. J. P. t. III str. 109), rzad 
ko rośnie ona sobie sam a, a 
służy bardz ie j przem ysłow i. 
D la celów  przem ysłow ych 
trzeba  ją  kon trak tow ać  i u- 
p raw iać . U p raw a  jes t p ra 
cochłonna i ryzykow na. R y
zykow na dlatego, że jak  
żadna z roślin  przem ysło
w ych m ięta  nie lubi k a p ry 
sów au ry , na k tó re  n iestety  
w ciągu o sta tn ich  la t w raz 
z ro ln ikam i m am y praw o 
narzekać. W roku bieżącym  
area ł k o n trak tacy jn y  m ięty 
w ynosi zaledw ie 773 ha, 
czyli o 317 ha m niej niż w 
roku  ubiegłym . Ten g w ałto 
w ny spadek  i deficyt spo
w odow ała m. in. pow ódź w 
Ra d omsze za ń s к i em .

Co zrobić z m iętą, k tóra  
je s t św ie tnym  a rtyku łem  
eksportow ym , na k tó rą  cze
ka ją  nie ty lko  zw ykli z ja 
dacze, a le i przem ysły  (spo
żywczy i kosm etyczny — 
pasta  do zębów, jeśli je j 
b rak  to rów nież z pow odu 
m ięty) — oto w cale nie 

m ala  sp raw a gospodarcza. 
Cokolw iek, w ym yślą nasi 
ekonom iści, trzeba  rzucić 
hasło: w ięcej m ię ty  — dla 
m ięty  do p rodukcji i na ry 
nek I

-g- ako społeczeństwo z roku na rok  co- 
Ё  raz sku teczn ie j  b ronim y się przed  

p  Я osobnikami i k l ikam i, żerującym i,  
na trudno przychodzącym  nam  d o 
robku.  W ogólnym  bilansie prze

s tęps tw  m ale je  liczba p rzes tęps tw  gospo
darczych. Nie oznacza to wcale, że m o
że m y  spać spokojnie. Maleje bow iem  ilość 
„małych wszy", natomiast p rzyb yw a  „re
k in ó w “. Cale szczęście, ze opa no w u jem y  
sz tukę  polowania na nich.

W  p ie rw szym  półroczu bieżącego roku  
wszczęto  w  Lodzi 203 dochodzenia prze
c iw ko  „ dw udzics to tys ięczn ikom “, to zna
czy  spraw com  szkód m a ją tk u  społecznego  
wartości pow yże j  20 tys. zl. W analogicz
n y m  okresie 1961 roku dochodzeń tych  
było 170. Za tą ilością k ry je  się zno w u  
jakość, a raczej ciężar. O ile w  p ie rw szym  
półroczu 1961 ścigano „rekinów “, bądź ich 
stadka, które pożarły  8.816.500 zł, o tyle  
w  analogicznym okresie br. waga ich że 
ru w ynosi  17.791.192 zł.

, P ow iadam y bezosobowo: wszczęto, ści
gano... Na te suche, sprawozdawcze  cza
sow nik i  składa się m rów cza  praca ludzi  
z MO i prokuratur,  a także  z  organów  
kontroli N IK , IK R  i PIH.

Nie m ożem y , nieste ty ,  w  ty m  honoro-  
w y m  szeregu, w y liczyć  p racow ników  tzw.  
kontroli w ew n ę trzn e j ,  a więc zaklado-  
w ych  rew iden tów , inw en taryza torów  itp. 
Właśnie ocena ich użyteczności znalazła  
się ostatnio na warsztacie  K om is ji  K o n 
troli P arty jne j K L  PZPR. O kazu je  się, że 
udział pracow n ików  kontroli w ew n ę tr zn e j  
przedsiębiorstw  i z jednoczeń  w  w y k r y w a -  
niu  afer i a ferzys tów  jes t zgoła m in im a l
n y  i w ręcz nieproporcjonalny do ich i lo ś 
ci w  poszczególnych branżach gospodar
czych. Dość powiedzieć, że na 203 docho
dzenia z roku  bieżącego za ledwie 12 jest  
zasługą kontroli w ew n ę trzne j \

Nie chcie libyśm y nikogo dotknąć oso
biście, ale w obec łożenia na liczne e ta ty  
rew iden tów  zakładowych ,  wobec m iliono
w ych  s tra t , ergo w ob ec  n ik łych  e fek tów  
zapobiegawczych, powstaje  pytanie: za co 
właściwie  bu lim y  ciężką forsę z p a ńs tw o 
w e j  kiesy? F orm ułu jąc  jeszcze brutalniej

i bez ogródek: czy stanowiska rew iden
tów nie oznaczają czasem synckurek?

Insty tucja  rew identów , pomyślana jako  
„oczy i uszy“ in teresu  społecznego w  po
szczególnych jednos tkach  gospodarki so
c ja lis tycznej  — jes t w  s w y m  założeniu sen  
sowna. Błąd je j  funkc jonow ania  zdaje  się 
polegać na tym , iż rewidenci p o d l e 
g a j ą  g łó w n y m  ks ięg ow ym  i dyrek torom  
przedsiębiorstw, czyli zależą od chlebo
dawców. Nie każdy  d yrek tor  i g łów ny  
księgowy ma m ęską  odwagę i docenia ce
lowość u jaw nien ia  bałaganu w  przedsię
biorstwie przez  się zaw iad yw an ym . Stąd' 
najprostsza możliwość upupiania rew iden
tów. niekoniecznie  „ chw ytam i“ nacisku  
czy przym usu ,  ale „persw az ją", p ow oły
w a n iem  się na w zg lędy  „koleżeństwa“ i 
„dobrego im ien ia“ zakładu.

Rzecz i  cielce charakterystyczna: rew i
denci oddelegow yw ani z  m a c i e r z y s t y c h  
zak ładów  do „obcych“ okazują  się spraw 
niejsi , uw ażnie js i  i odważniejsi.

C ytowana analiza K K P  sugeruje  ew e n 
tualność zm ia n y  sta tusu  rewidenta. W y 
daje się, że zmiana ta pow inna  pójść u> 
k ieru n ku  w iększe j  jego  „niezawisłości".

I jeszcze jedno. Jest tajemnicą poliszy
nela stosowanie w  przem yśle  w łó k ien n i
czym  wielce n iedoskonałych schem atów  
organizacyjnych i kontroli obiegu d o k u 
mentacji .  1 tak  np. w iem y ,  ile sprowa
d za m y  surowca wełnianego, ile z u ż y w a m y  
go na w yp ro du kow a n ie  jednego m etra  
tkan iny ,  w ełnianej,  w iem y, ile p ro d uku je - 
m y  tysięcy m e tró w  tkanin , ale nie w iem y,  
w  jak ich  operacjach i ile surowca ginie 
z przyczyn  uzasadnionych i n ieuzasad
n ionych  w  toku  produkcji.

A u to rzy  cy tow anej analizy  zauważają  
wielce trafnie: czy  tego rodzaiu w a d l iw y  
schem at organizacyjny je.%t do  p o m y s ł*  
i i i a  np. w  W y tw ó rn i  Papierów W artoś
ciowych. A  przecież  surow iec to c i ę ż k i e  
dew izy , to w  osta tecznym  ra chunku  pa
pier wartościowy.

M a m y  to Lodzi n ie jeden ins ty tu t  nau
kow y.  w tym  Ins ty tu t  E konom ik i  i Orga
nizacji Pracy. Schem at doskonały  — oto 
w dzięczne  i pilne zam ów ien ie  społeczne  
dla nich.

SZTUKA REKLAMY
P rag n ąc  za in trygow ać po tencjalnego  w idza, T ea tr P o 

w szechny w ydrukow ał coś w rodzaju  u lo tek , w  k tórych 
n iby  to opow iada treść  g ranych  sztuk , a w łaściw ie mnoży 
znaki zapy tan ia  i zapew nia  — jak  w  p rzypadku  „ Id io tk i '1
—  że „...na py tan ia  te  odpow iedź dać może jedyn ie  p rzed 
staw ien ie  w TEA TRZE POW SZECHNYM , gdzie czekają  
na w idzów  nie ty lko  em ocje sensacyjne, lecz także  dużo 
zabaw y i zdrow ego h u m o ru “.

Szczególnie w dzięcznie w ygląda om ów ienie sz tuk i „Przed 
m a tu rą" . „Młodzi ludzie — czytam y — k o ch a ją  się, baw ią, 
u rząd za ją  p ryw atk i ze s trip -teasem , (Nicky — B arbara  
Połom ska), a le rów nocześnie głęboko przeżyw ają  z a ła 
m an ie  w iary  w ojca czy m a lk ę“.

N iestety  sa tysfakcję , że n iby  w iem y, k to  robi s trip - 
-tease m ąci nieco s tw ierdzen ie  finałow e — „...poniew aż 
je s t to sztuka d la  tych, k tó rzy  m ogą już m ieć podobne 
przeżycia — zapraszam y na nią w idzów , k tórzy  .TUZ 
UKOŃCZYLI LAT SZESNAŚCIE...1’. Ro o szesnasto latków  
jesteśm y, pow iedzm y, spokojni, ale jak  będą się czuły 
na spek tak lu  b abun ie  bez w spom nianych  dośw iadczeń, 
b iorąc pod uw agę, żc strip -teasc  jes t w ynalazk iem  s to 
sunkow o now ym ?
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MECENAT PILNIE POSZUKIWANY
M ecenat ten  sp raw u je , i 

to w cale nieźle, zw iązek za
w odow y w łókniarzy . Są je d 
nak  g ran ice  m ożliw ości tej 
po p u la rn e j o rganizacji m a 
sow ej. O sta tn io  np, pow stał 
w  Łodzi p rob lem : skąd 
w ziąć fundusze na zakup  15 
tys. p a r pończoch leczni
czych dla w łókn ia rek  w yko
nu jących  prace  na stojąco, 
(p rządek i tkaczek). Jak  w y
kazały  badan ia  p rzep ro w a
dzone w W ZPB im. 1 M aja 
pończochy te  zapobiegają  
żylakom  oraz innym  schorze
niom  nóg robotnic. Chodzi 
w ięc te raz  o to, aby  i w 
ZPB im. M archlew skiego 
oraz w P ab ian ick ich  ZPB, 
k ló re  zgłosiły gotowość kon
tynuow an ia  eksperym en tu  
w idzew skiego, m ożna było 
kobiety zaopatrzyć w  ow e

elastyczne pończochy o rto 
pedyczne.

Na pism o sk ierow ane w 
tej sp raw ie  do W ydziału 
Z drow ia o trzym ano odpo
w iedź (z M in isterstw a Z dro 
wia), żc reso rt nie uw aża 
za stosow ne przydzielan ie  
pończoch w łókn iarkom  w 
ram ach  św iadczeń ubezp ie
czeniowych.

Pozostaje  w ięc o tw arta  
kw estia  znalezien ia  fu n d u 
szy na pokrycie tej tak  po
trzebnej inw estycji zdrow ot
nej.

CAUSA FINITA
W toku dyskusji pod h a 

słem  „T urystyczna Polska 
B“, zw róciliśm y uw agę na 
paradoks, uniem ożliw iający  
zakładom  pracy korzystanie  
z w łasnego tabo ru  a u to b u 
sowego przy przew ożeniu 
ludzi na „w czasy n iedzie l
n e”. O bow iązyw ało bow iem  
w ów czas zarządzenie, u sta 
la jące  sztyw ną staw kę  110 
złotych za godzinę w yciecz
kow ej podróży. Ta słona ce
na w ręcz para liżow ała  za
kładow y ruch niedzielno- 
-lu rystyczny .

Z przy jem nością  odnoto
w ujem y w iadom ość, k tó rą  
p rzyniosła  zeszlotygodniow a 
prasa codzienna. Otóż w myśl 
zarządzen ia  P rezesa R ady 
M inistrów  za używ anie za
kładow ych au tobusów  i sa 
m ochodów  ciężarow ych na 
w ycieczki w ypoczynkow o- 
-turystycznc? pracow ników  i 
ich rodzin, rad a  zak ładow a 
m a obow iązek zw rócić 
do kasy  zak ładu , koszt fak 
tycznych w ydatków  na k ie
row cę i m ate ria ły  pędne 
oraz 10 proc. te j sum y na 
częściowe pokrycie ogólnych 
kosztów  eksp loatac ji po 
jazdu.

R edaguje Zespól * W ydaw ca: „W ydaw nictw o Prasow e „ P r i 
sa Lôdzk» * Adres redakc)!: Lodź. ul. P io trkow ska ee. Tel. 
244-79 * W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie i l  4,— ■ kw artaln ie  
i t  12.— * R edakcja nie zam rtw ionyeh rękopisów  nie zw raca 
* P renum erat«  p rzy lm uja  w szystkie otacńw ki pocztowe, li
stonosze oraz P t’PIK ..R uch" — » zaznaczeniem  ne „O dgłosy" 

D ruk: RSW ..P rasa"  -  r.OdZ. Ż w irki u  
Zam. 2486. VIII. 62. A-6


